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ALICJA CBWALCZYK· 

Jakby to był kogut, toby na 
pl1iak położył, łeb udziabał i 
szlus - spracowaną ręką 

Sterniczka przeciąga po grdyce o­
kutanej w kraciastą chusteczkę. 
Baby kiwają głowami. - Czterdzieś­
ci wdowów jest nas w Wólce, każ.­
dy chce się politowa~ ale · nie ma 
jak. 

Ten ma matkę, ten ma dzie-
ci ... 

Tamten nie wygoni, bo to prze­
cie nie pies, ale na noc swojego 
posłania nie odda. 

- Rózi nikt nie weźmie, bo każ­
dy ma własne kłopoty . Zofia Ster­
nik, lat 67, jej daleka krewna, ma 
w domu mamusię, która dziesiąty 
krzyżyk zaczęła, ale jeszcze pół 
wiadra wody ze studni przyniesie. 
Ciepłe miejsce przy piecu słusznie 
jej się należy. Sterniczka większy 
charłak była od mamusi, żołądek 
już jej tak się od leków rozbuszo­
wał, że po jechała do Serw inki w 
Tarle. Zięć za'vviózł taksówką; wy­
trzęsło ją po drodze jak sprężynę 
w miastowej kanapie ale uzdrowi­
cielka nie -z.bałamuciła. Dała sznurki. 
powiedziała, jak przygwoźdztć do 
sufitu. w którą stronę ciągnąć. Te­
raz Sternikowa - zamiast łykać 
proehy - róbi gimnastykę i czuj~ 
jak jej wszystkie kości grają Przez 
to lepszy humor ma dla Rózi. Za 
stołem ją sadza, herbatki zaparł.a. 
Czasem umyć się pozwoli i wtedy 
ma prawdziwą operę Rózia potyka 
się o sprzęty wodę rozlewa, elek­
trycznej maszynki boi się jak og­
nia. 

Genowefa Walczak, lat 7a, sama 
chgdzi o lasce Rózi nie pomoże. 
Sprzedała starą stodolinę, żeby 
mieć grosz na pochówek. Dzieci 
się obraziły na matkę i gdy leżała 
w szpitalu, na\vet do niej nie zaj­
rzały . („O jce dobre, jak dają"). 

Anna Mazurek, lat 81 dożywa na 
łasce córki. 

Starego Stachorzecklego złapało 
trzynaście lat temu. gdy stał na 
drabinie przy dachu swojej chału­
py. .Teraz leży sparaliżowany po 
zatorze mózgu Troje z pięciorga 
dzieci Zofti i Jana Stachorzeckich -

~ wyemigrowało z Wólki (..,Stare tru­
py . we wsi, a młode . ucieka do 
miasta"), dwoje zosf.ało na -iliejscu. 
Starzy odd!-1li ziemi.~ za rentę~ te~~z 
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rl W ~ASTĘPNYM ~MER~E: · „Nie bójta się wójta", czyli: wol­
noć, Tomku, w .swojej Wiirii~ A jak się Jagusia Wawrzyńca 
Kłosińskiego nie mogła od chłopów opędzi~ ·-Jl artystki z Bia­
łych Szczepanowic • niezawodny horoskop • „Kontaktiki0

• 

Krasowski. Zasłużeni działacze TPD ~ . OQiC•, i.: 1 I 
otrzymali medale i odznaki. Medal h ,.. •! "· '~" W 1..•0nl 1\ 
im. dr. Henryk• Jordana - Euge- 1' • 
niusz Rujko i Automobilklub Łom- Les~ek G?mołka. prezes ZG TPD· 
ży~ski; _ Złot~ odznakę ~a :'użonego t · Edward Mlłlas, czło~~. _TPD'. 
Działacza TPD - Kaz1m:era Mo- i · 

?\O,. i.. l'ł'Al~~ZKANIA o powierz­
chni ~211 m kwadr. zajęło we wrześ­
niu ~' łokat.urów. Wojewódzki plan 
mieszb.all1owego budownictwa u­
społeczruor•~60 był zrealizowany do 
końca wti.e1>.t.lia w 57,7 proc. 
~Hd~ A'-'i-UJEMY .tiLKOHOLl 

- w cena.cu stałycn o 6,2 proc. w 
porów-.A1U z rokiem ubiegłym. , 
L~P.l.W · ~RACUJ~Y. W przed­

s~ębiorstwacn uspo.ecznionych wzra­
sta prodiikcja. Szczególnie wysoki 
wzrost osiągnęły: Zakłady Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego w Wy­
sokiem Mazowieckiem, Przedsiębior­
stwo Przemysłu Spożywczego w 
LOiuŻY o. az Zakiady Plyi Wiórowych 
w Grajewie. 

DOSTAWY ŻYWCA nadal maleją 
(o 6,6 proc. mniej nii we wrześniu 
ub. roku), wzrasta natomiast skup 
mleka i jaj (odpowiednio o 10 proc. r 122,1 proc.). 10 października 
WZSMlecz. wykonał plan skupu 
mleka na_ r«?k bieżący,_ w ilości 
250.555 tys: Ilirów. 

NOWY ZA.Kt.AD krawiecki, za­
trudniający ; 5 . osób, powstał w Kol­
nie przy Zakładzie Gospodarczym 
WZSR. Wykorzystano wolne maga­
zyny. Szyć będzie, tak potrzebną i 
brakującą wciąż, odzież roboczą. 
LĄCZNOSCIOWCY OB'CHODZILI 

18 października swoje święto. O­
statnio mniej słyszy się narzekań 
na pracę poczty. Telefoniczny dzwo­
nek brzęczy zaledwie czterem tysią­
com abonentów w Łomży: Pod tym 
względem stoimy gorzej nawet od 
miast w województwie, bo np. Zam­
brów na około 20 tysięcy mieszkań­
ców ma 2 tysiące ·telefonów. W 
Łomży na instalację apratu czeka się 
8 lat. Do końca września doczeka­
ło się tej przyjemności 566 osób w 
całym województwie. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
insłancJe partyjne? Odpowiadają se­
ktttarze: 

A KG PZPR Trzcianne: - Na 
po~iedzeniu plenarnym 9awiallśmy 
ef ekły I njedociągnięeia w funkcjo­
nowaniu gminnej słuib7 rolnej. 
WOPR-u, OSM, PPS-u w Łomży i 
leeznicy zwierząt. Temat najbliższej 
Eg.zekutywY: . załatwianie skarg i 
wniosków kierow.anyeh do naezel­
nłka iminy, SKR-u, banku spół­
dzielczego i KG PZPR oraz ocena 
zebrań przygotowawczych do kam­
panii $prawozdawczo-wyborczej w 
POP. 

A KMG PZPR Goniądz: - Ko­
misja współdziałania · partii I stron­
nictw politycznych omawiała sprawę 
utworzenia. w naszym mieście filii 
szkoły muzycznej. 'l'ematem Plenum 
była opieka zdrowotna i socjalna w 
gminie. Rozszerzyliśmy skład komi­
sji koordynacyjnej ds. opieki społe­
cznej m.in. o przedstawicieli ZSMP. 
Egzekutywa oceni działalność POP 
w zakładach pracy. Chcemy zorga­
nizować spotkania miesżkańców z 
członkami Rady Wojewódzkiej 
PRON. 
_ A KMG PZPR Grajewo: - Te­

matem ostatniego Plenum były . wa­
runki osiągania przez szkołę najlep­
szych wyników w działalności wy­
chowawczej, dydaktycznej i opiekuń­
czej. Zapoznaliśmy się z informacją 
dotyczącą przestępczości i przeja­
wów patologii społecznej oraz inf or­
Jnacją o sposobie załatwiania skarg 
! ~ listów obywateli, które wpłynęły 
do Komitetu W III kwi\dale br. Od­
tiyła się narada I seki~)' AfQP, 
kierowników zakładów pracy. NaJ„ 
bliższe posiedzenie Egzekutywy -
to informacja o działalności Zarządu 
MG Ligi Kobiet Polskich oraz oce­
na pracy POP w Zespole Opieki 
Zdrowotnej. 

Z OKAZJI DNIA Nauczyciela 
członkowie Prezydium WK ZSL 
spotkali się z pedagogami - człon­
kami ZSL. Było to spotkanie okazją 
do wymiany poglądów na łemat 
problemów rozwoju oświaty w śro­
dowisku wiejskim. 

W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM, 
-Łomży i Kolnie odbyły się rejono­
we spotkania urzędujących człon­
ków prezydium WK ZSL z człon­
kami władz gminnych ZSL, delega­
łami na Zjazd Wojewódzki ZSL. 
Przedmiotem dyskusji były projek­
b• dokument6w na IX Kongres •­
raz za~ania instancji i k6ł ZSL 
przed IV Wojewódzkim Zjazdem 
ZSL. 
ODBYŁO SIĘ PREZYDIUM WK 

ZSL na temat wdrażania reformy 
gospodarczej na przykł.Mfzie OSM 
w Wysokiem Mazowieckiem. Posie­
dzenie to zostało poprzedzone spot-

kaniem z producentami mleka we 
wsi Dąbrowa Dołęgi (gmina Wyso­
kie Mazowieckie), gdzie ornów;ono 
problemy związane z wprowadze-
niem polskiej normy mleka. 

CO SLYCHAC w organizacjach 
młodzieżowych? 

A ZSMP. Tematem wspólu'e50 po­
siedzenia prezydium ZW i prezy­
dium ZMG w Jedwabnem była dzia­
łalność organizacji, jej plany ora.z 
podsumowanie akcji „Każdy kłos na 
wagę złota", w które~ "Wzięło udzia1. 
198 członków ZSMP (przepraco .... ·a­
li 2706 godzin). Z udziałem opieku­
nów grup wyjeżdżaj~cych podczas 
akcji letniej do NRD odbyło się ze­
branie poświęcone ocenie sposcbu 
rekrutacji oraz ~amego pobytu mło­
dzieży szkolnej u sąsiadów. 

A ZMW. Trwa lrampatlia spra­
wozdawczo-wyborcza w kob.eh wiej­
skich, szkolnych i zakładowYch. ·re­
maty: ocena do~ychczasowej działal­
ności kół. wybory nowych władz o­
raz delegatów na Zjaz-d Wojewódz­
kiJ który odbędzie się pod koniec 
stycznia· przyszłego roku. Z okazji 
Dnia Nauczyciela ZW ZMW zorga­
nizował wycieczkę do Warszawy d !a 
opiekunów szkolnych kół ZMW. 
Trwah przygotowania do między­
wojewódzkiego spe.tkania młodzieży• 
w Hajnówce 5 XI 83. Młodzi rol­
nicy z Lomżyńskiego, Białostockiego 
i Suwalsk!ego pod~umuj~ wyniki a­
kcji „zb:eramy plony ,ie s.ieni". oce­
nią dorobek ZMW w pracy dla śro­
dowiska wiej~kiego. Niebawem roz­
pocznie się jesienno-zimowy cykl 
szkolenia rolniczego. 

ZBP. Zast'ępy zuchowe, harcerskie 
i starszoharcerskie uczestniczyły w 
biegu terenowym zorganizowanym 
przez Komendę Hufca ZRP w Łom­
ży. Z okazji 4.0 rocznicy powstania 
LWP odbyły się spotkania z pra­
cownikami Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego. 

KOMENDA WOJEWODZKA OHP 
w Łomiy podsumowała wyniki akcji 
„Lato '83". Skorzystało z nieJ ok. 
1000 chłopców i dziewcząt pracują­
cych na zasadzie wymiany między­
wojewódzkiej. Ponad 60 junaków 
przebywało w NRD, 38 wakaey jnycb 
hufców zatrudnionych było na te­
renie województwa łomżyńskiego (w 
łYm 6 spoza). Obecnie OHP liczy 20 
komend szkolnych. Ani Jedna nie 
istnieje w szkoł~h rolniczych. Dla­
czego? W planach: utworzenie huf­
ca żeńskiego dla sanitariuszek (sy­
gnalizujemy to dziewczętom bez za­
wodu) i melioracyjno-rolnego w 
Grądach Wonieeku. W tym roku 
KW OHP . będzie prowadzić nabór 
do stacjonarneg"° hufca . męskiego 
powyżej 18 roku życia. Chętni mogą 
zgłaszać się do Eiedziby hufca przy 
ul. Wesołej 117, tel. 20-82. Cźłonko­
wie mogą uzupełnić wykształce!1ie 
w zakresie szkoły podsta wowej, za­
wodowej w ramach , szkolenia kur­
sowego. Istnieje też możliwość .zdo­
bycia prawa jazdy ciągnikowo-sa­
mochodowego. Junacy będą zatrud­
nieni w Lomżyńskim Przedsiębior­
stwie Budowlanym. M iejm y nadzieję, 
że ... zapotrzebowanie na ich pracę 
Jgloszą też inne instancje. 
~. Z UDZIAŁEM OKOŁO 120 dele-
gatów i zaproszonych gości odbył 
się ID Zjazd \Vojewódzki TPD w 
Łomży. Podsumowano działalność 
w okresie od 1979 do 1982 r. W dy­
s!Ę!Jsjj delegaci omawiali m.in. prob­
lhny QtganJza<'ji kolonii zdrowotnych 
dla dzieci specjalnej troski, pąmocy 
wychowawczej rodzinie w osie4tu 
mieszkaniowym, patologii i · sieroc­
twa społe<'znego, dziecka wiejskie­
go, poz~·skiwania ludzi do pracy w 
TPD. Zjazd zatwierdził program pra­
cy na kadencję 1984-87, wybrał no­
we władze I delegatów na IX Kra-· 
jowy ~.jazd Towarzystwa. Pre.zesem 
ZW 'l'PD ponownie został Stanisław 

dzelews~a. MariJ~ Giedrojć, Tere "'a . . • zonro~1ii n l ~ 
Miszkiel i Ludwik żefeęhowskl. od- !"' · • 
z~alcę Zashrżoneg!> Dz;afac ... a 1'PD - 'ii Lo111żyńskie Towarzystwo Nauko. 
~1~centa _1nter.~w1cz; od.znakę •• ~r~y- we na oOc-iYt g9~. dr. ~ab. Adania 
-~~i~J lh1ecka - _Jamna ~ojcik, Dobrońskiego .,InteligencJa lomiYńs. 
AhcJa Sawicka, mJr Włod~1mierz I ka na przełomie XIX i ·· ~X Wi 
Ale~sieju~ i ml. chor. Zenon Piotro- : ku" - 22 X. WK Z.SL n;- d~ba~ 
wski. I' plenarną o funkcjonowaniu społecz~ 

PO GORĄGYCH trzech letnic'l : no-zawodowej organizacji rolników 
miesiącach strażacy mają chw:Ję od- · - 28 X. 
dechu. We' wn:eśniu wyje7 dżali , ' ---------------
„tylko" do 27 pożarów. Najczęściej ~ , , ""4l· płoną gospodarstwa indywjduatne. :., w e.\• ~i 9 .l: ,,. e 
Prz~·czyna: nieo~trożuość d'l""ą1ych · . . 
w obchodzeniu ~lę z og'liem. . · . TRZCIANN~. Zako~czyła się kon. 

trola funkcJonowama w latach 
LOMżYIQ'SKIE TO~:VARZYSTW3 1982-8J Urzędu Gminy. GS-u f 

N" TJKOWE im. Wagów oraz placówek handlowych przeprowa. 
WP-qW _są or"?.-.1izatarnmi otwa.i.'t"'C~ ~t dzona przez inspektorów · Urzędu 
~vykł~dow pcd ł:ac;:łem · „Rynek i · Wojewódzkiego. Zainteresowani 0• 
konsu~pcja

0

• Sp1>tkania z udzia1em czekują na wyniki. 
naukowcó.w. z S~P~S-~ i I1_1st~ tut;! · • Zadrą dokuczającą niektórym 
P:vn,~u ~e::nętrrne .o 1 .K0!1sump~JJ · rolnikom stało się przekazanie ongiś 
odb_ w~Ją ~ 1eR w_ gab necie im. lani- ~I gospodarstw następcom. Urząd Gmj. 
ny ' P1otra ankowskch w, WDK, · ny wysłuchuje takicll żalów nie-
ul. Sadowa 12. . malże każdego ty~odnia. Konflikty 
AUTOMO~JLl{LUB ł..01\"'ŻYŃSKI rodzinne - powstające na tym tle 

zorganizował spotkanie z przedsta- ; - nierzadko opierają się o sąd. 
wicielami wojska. Zapoczątkowało . Zwykle dotyczą użytkowania sprzę­
ono cykl sdrnlenia dotyOliącego no- ~ · tu gospodarczego i dzielenia się ze. 
w~·~h pr7ePi "~W r_uch? dro~awe~o. Ł branym plonem. 
4 h~topada o ~ bedve się „RaJd bez- ti • Mieszkańcy chętnie podejmują pieczeństwa". którego celem JeEt i czyny społeczne. -Największe zain­
k?'1tro1a s~anu. tec:rnicznego !>oj';>z- LJ teresowanie zyskała obecnie r.owa 
dow, bez!»eczen<-~wo przewoz_ow o- ~· ośmioklasowa szkoła w Laskowcu. 
raz przvgofo,„1P1·e samochodow do Zamówienie na materiały budowla-
ok?'e„u zimowego. • r~e niezbędne do rozpoczęcia prac -

WYNIKI MILICYJNEJ akcji r złożone. Są szanse, aby następny 
„SwiaUa" 'es- -:ze rai potwierdziły b rok szk;>lnY dzieci rozpo_częły ju.ż 
brak odpowied7~a.Iności kierowców· i . w nowe1 szkole. Wartość mwestyc3f 
pieszych za bez'1·eczeństwo drogowe. ~ szacuje się na około 11 milionów 
Na tere,ie wo;e,vództwa IDmżyń- złotych. 
· kie-g'!> funkcSonariusze MO skontro- • Modernizowana jest ulica 1 
lowali 1099 poj~zdów, ujawnili 533 Maja aż po teren wsi .Zucielec i 
wykroczenia (316 z powcdu braku i Zubole. Koszt - 64 miliony złotych. 
oświetlenia. 37 nieprawidłowo u <-ta- ~ · Wykonano już kanalizację przeciw· 
wionycb ~wateł), ukarali ma.n ·tata- .: deszczową przy ulicy Zucielskiej i 
mi 180 O'"Ób, skierowali 22 wnio~ki 1 Maja. Jeszcze w tym roku pól­
do kolegium, zatrzymali 29 dowodów kilometrowy jej odcinek pokryje 
rejestracyjnych za usterki technic.z- asfalt. Lada dzień rozpocznie się 
nc oraz 10 praw za jazdę pcd wpły- układanie chodników. 
wem alkoholu. • Rolnicy nie będą tej zimy no-

Z PRZYJAZNYCH SZPALT. Co- sić gumofilców. NatQmiast buty zi· 
raz częściej obsexwuj" nas z zew- mowe bez trudności kupią miesz" 
nątrz. Lom„a i województwo poja- kańcy. których natura obdarzyła 
~iaj" się na ~amach dzienników i „mniejszą" stopą. 
czasopism o~ól.1opolskich. Choć za- uO.NJĄDZ. Dzięki ofiarnej pracy 
in\eresowan.e przyci:\gają rac2e, nie- strażaków Downarom przybędzie 
dostatki niż blaski naszego iycia, długo oczekiwany przez wieś obiekt: 
pouczają.ca mCJże być ich lektura. . remiza i świetlica. 4-miesięcz.ną 
J,Express Wieczorny' - „Kontrole 1· przerwę w robotach spowodowała 
NIK w t.omży, Grajewie i Zambro- ro.in. niesolidność rzemieslików, któ­
wie w 1982 roku wykazały, że na ' rzy nie wywiązali się z zawartych 
14 odeb.ranyca budynków aż 8 nie I wczesniej umów. Mimo przeciwnoś­
nada wa.o się do zamiesz~ania ( ..• )". ci losu mieszkańcy maJą nadzieję, 
(„Budowa · skończona, czas zacząć · że jesżcze w tym roku nastąpi o-
rcmont"} oraz „Łomżyńskie Zakłady twarcie. 
Przemysłu Ba.wełnianeJo produku- W· Władze gminne martwią się 
jące tkaninę na koszule i pościel ~ spc.idkiem pogłowia trzódy chlewnej, 
poczuły się na nas.zym g.łod.aym tych · mimo że jest on niższy od średniej 
właśnie produktów rynku - jak ry- .': wojewódzkiej (18 proc.) i wynosi 
ba w wodzie. «Rozszerzona struktu- ~· zaiedwie 10 proc. Niestety. tak czy 
ra wątkowa i nadm:erne wyciąga- J inaczeJ może to pozostać n ie bez 
nie w procesie wykończenia, zanie- wpływu na wielkość skupu zwie-
chanie kilku operacji, w wyniku rząt. 
których produkt nieco się skurczył .Jl Wreszcie samorządowi w si Kle-
- wszystko to dało zakładom w cią- w ianka zaświeciła dobra gwiazda. 
gu dwóch miesięcy nienależny zysk Realizacja przedsięwzięcia pod naz­
w wysokości prawie czterech milio-

1 wą „odmulanie" tuż. Plany przewi­
nów złotych». Elega ncko wyrażają dują oczyszczenie -0koł-O .l.ts1JJ meirow 
się kontrolerzy, kiedy powiadają rzeki Boberki (mieszkańcy liczą na 
«niezależny .zysk». Ja bym powie- więcej ! ). Wykona wstwa podjęło się 
działa, że okradziono nas - klien- ReJonowe Przedsiębiol'5two Melio-
tów na cztery miliony złotych'' - racji w Grajewie. Koszt ~ 670 ty-
pisała Krystyna Zielińska w „Pro- sięcy złotych. 
pozycjach do odrzucenia". Natomiast • W czynie społecznym pracu-
„Życie Warszawy" uspokajało 16 ) 1 rolnicy z Łazów i Białosukni. 
października. że spośród 52 ofiar en- Remont starej nawierzchni i budo­
demii - zatrucia włotniami w wę nowych dróg utrudnia brak od­
wędlinach pochodzących z zakładów powiedniego sprzętu; mimo kłopo­
mlęsnych w Zambrowie, znaczna tów mieszkańców Białosukni wybu­
część opuł~iła Jui szpitale w Lom- dowali już prawie 4-kilometrowY 
ży, Warszawie, Białym~toku i Zam- odcinek. Natomiast mieszkańcy 
br.owie. Od sieb;e dodajem7,_ łe przez Krzeczy nie zdradzają zaintereso-
ostatnie dwa tygodnie nie zanoto- wania pracami „drogowymi". ch:>-
wano nowych zachorowań, a w szPi- ciaż mają ~ tym poważne proble-
talu zambrowskim dzisiaj, łJ. 24 my. · 
października, przebywały Jui blko e Zastanawia brak zleceń ~ 
dwie osoby. Zespołu Usług · Projektowych na o-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• pracowanie dokumentacji przyłączeń 

zdanie ly~odnia do poboru wody przez odbiorców 
indywidualnych w mieście. Wpłyne­
ło ich zaledwie 8, podczas gdy "". 
Szafrankach 34 rolników nie musi 
już korzystać ze studni. Niczego nie zaczynamy w Polsce od punktu zerowego, ani · RAJGROD. Wykopki dobiegają 
końca. SKR-y sprawnie uwinęły się 

Wojciech Jaruzelski z nawałem zamówień. Jakość świad· 
czonych usług zadowoliła rolników. 

jako naród, ani jako partia. 

myśl z 
„Życie samo w sobie nie jest ani dobre, ani złe; jest miejscem 

na dobro i na zło;· wedle tego czym je zapełnicie." 
Michel de Montaigne 

-

Nie wpłynęła ani jedna skarga. · 
• Po wczasowiczach nie ma śla­

du. (Tego lata przyjechało ich oko­
ło 13 tysięcy, rekord!) . Szybko po­
prawiło się zaopatrzenie w pieczy­
wo, gwałtownie spadła liczba wła-
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W 
latach czterdziestych zrobiliś­
rnY w naszej gospodarce to, 
co inni mieli już dużo wcześ­

ie ·: przeprowadziliśmy reformę ~1-
n J. stworzyliśmy podstawy ustrOJU 
n<ł f ecmo-politycznego. Wiązało się 
st>O powszechną wędrówką · ludów, 
to ~~mieszcz.aniem zależności spo­
z Pz.nych z naturalnym rozluinie-
1ec • tal . ·em więzi, lecz tze z awansem, o-
n~ywiście - historycz.:1ie słusznym, 
c rawiedllwym, ale nie zawsze ro­
~~ącym _wyłącz.nie pozytywne kon-
sekwencJe. . . . 

podnoszenie poz.iomu zyc1a. spo-
ł znego nie zawsze łączyło s1~ z 
aeJekwatnym do tej sytuac?i mode­
lem kultury. Rosnący poziom wy-
ltsztalcenia (naturalny w lat.ac.h . 
1950-60) nie owocował tak, jak się 
spodziewano i jak ~yło ~trzeba. 
Dążenie klas robotniczej 1 chłoP­
skiej leu przemies~czen.lu ~y.i:ych 
dzieci do warstwy mtellgenck1eJ o­
raz do ujednolicenia kulturalnego • 
całego społeczeństwa w istocie uie­
waluowało poczucie wartości kultu­
ry norm współżycia i reguł post-ępo­
w~nia, które wystę~><)'.ya_ły w owrch 
klasach. O wiele łatw1e) przyswaJa­
no sobie wzorce życiowe bardziej 
nośne", nie tyle miasta, co przed­

·:nieścia. Powodowało to i powoduje 
do dzisiaj taki fakt, że kultura wy­
sublimowana charakteryzuje tylko 
bardzo wąskie kręgL 

Do miast trafiło wielu młodych 
ludzi ~ . chłopskim rodowodem; ta­
kie były potrzeby kraju. Wtedy na 
wsi istniała i odgrywała ważną, po­
zytywną rolę nieformalna kontrola 
społeczna najbliższego kręgu rodzi­
ny l sąsiadów, która stanowiła swo­
isty hamulec przed podejmowaniem 
działań nie akceptowanych przez 
środowisko. Ostracyzm takiej grupy 
jest oczywistą sankcją tych reguł 
postępowania. Młodzi ludzie, którzy 
znaleźli s'ię w mieście, poczuli się 
nagle wyzwoleni~ ale ;ednocześne -
samotni .w nowym środowisku. Ta­
ka postawa jest nagminna i nie u­
łatwia !'lawiązywania stosunków ·są­
siedzkich, zrozumienia si~. 

W warunkach postępu technicz­
nego wykwalifikowany pracownik, 
coraz bardzie; wyspecjalizowany. 
korzysta z daleko idącej suweren­
ności przy swoim warsztacie pracy. 
Któż bowiem potrafi skontrolować 
montującego tranzystory pod mikro­
skopem? Jednocześnie jego wpływ 
na bieg sprawy całego zakładu był · 
w„ latach siedemdziesiątych dość ni­
.kły . Tę niezgodność uświadamiała 
sobie coraz więksża licz.ba ludzi. 
Można zaryzykować stwierdzenie, że 
dy spr op or ej e awans. u cy­
w i 1 i z a c y j n e g o są jedną . z 
przyczyn obecnie przeż.ywanych- tru­
dności, ale stosunkowo łatwą do u­
sunięcia. 

P
owróćmy jednak do sytuacji 
ludzi, którzy przenieśli się ze 
wsi do miasta . Sprawa zinte-

growania lokalnych społeczności u­
rosła do ra.ngi problemu. Wynika on 
z szybko przyjętego wzorca awan­
su społecznego, aspiracji prezento­
wanych przez każdego z nas. Zwła­
szcza W- latach siedemdżiesiątych 
nastąpiła dominacja kul-tury posia­
dania rzeczy nad satysfakcją i u­
czestnictwa w życiu kulturalnym i 
wykorzystaniem możliwości oświaty. 
Upowszechniało się instrumentalne 
traktowanie wykształcenia . Być mo­
że jest to przejaskrawienie, ale czę­
stokroć było ono odczuwane jako 
niezbędny warunek osiągnięcia lżej­
szej pracy lub uzyskania wyższej 
rangi w hierarchii społecznej. To­
też zdolny tokarz. osiągający dobre 
zarobki, korzystał w odczuciu spo­
łecznym z mniejszego prestiżu niż 
mierny urzędljik Zasiadanie za 
biurkiem nobilitowało, a stanie 
przy maszynie ...... degradowało-:- Ta 
skłonność do niebrudzenia sobie rąk 
Przy pracy i posiadania jak naj­
większej ilości produktów - c})oć 
ułatwiających życie, nie zawsze jed­
nak niezbędnych - nie poparta ak­
tywnym udziałem w życiu kultu­
ralnym, powodowała swoistą degra­
dację. Model podziału na umyslo­
wych I fizycznych funkcjonuje, nie­
stety, nadal i powoduje negatywne 
skutki społeczne. 

W nowoczesnym zakładzie pracy 
Przy maszynie stąl m-0że nie inży­
nier, ale ktoś. kogo trudno określić 
iako tradycyjpego robotnika. Jest 
on suwerenem przy swoim warszta­
cie. Suwerenny w tym rozumieniu 
naukowiec lub twórca, także · lekarz 
lub prawnik, posiada swoisty war­
!ztat pracy, który jest jego indywi~ 
dualną własnością, zakodowaną w 
1ego szarych komórkach; od niego 
tylko zależy, czy w pełni wykorzy­
sta swoje możliwości i posłuży się 
~łmi dla ogólnego dobra. W Y· 
ltorzystanie możliwości 

Dylematem wspólnym · dla wszyst­
kich Polaków jest znalezienie miejsca 
w rodzinie narodów europejskich i u­
gruntowanie go dla przyszłych _po~oleń. 
Jesteśmy społeczeństwem, k~óre ma 
odmienną· niż inne narądy, głęboko za­
kodowaną w ś·Wiadom~ści, przeszłość 
historyczną, wpływającą na motywy na­
szego · postępowania. Przeżyliśmy ro~­
·biory, ciężko dośw.iadczyła nas 11 WOJ­
na światowa, borykalismy się ·z ~opóź­
nieniam'i ·w sferze materialnej i kultu~ 
r.alnej. 
twórczych, jakie posiadamy w 
postaci ogromnych zast~pów ludzi 
wyk8ztalconycb, jest jednym z dy­
lematów rzutujących na przyszłość. 

Jeszcze większym są nasze wspól­
ne a s p i r a c j e dotyczące bytu ma­
terialnego. Nie jesteśmy bowiem 
skłonni uświadomić sobie, ii jakie­
kolwiek porównywanie Polski z 
najwyżej rozwiniętymi krajami prze­
mysłowymi jest nleuzasadnione. Nie 
pamiętamy o tym, że mieliśmy inny 
PoZiom startu. Nie rozumiemy rów­
nież, że niemożliwe jest nadrobienie 
tego dystansu w krótkim czasie. 
Polska z du~m potencjałem i zna­
cznymi zasooami surowców natu­
ralnych może go w przyszłości 
zmniejszać, ale osiągnięcie tego 
szczebla za życia jednego pokolenia 
jest niem-Ożliwe. 
Przyznać trzeba, że w latach sie­

demdziesiątych niewiele uczyniono, 
aby td błędne przekonanie zmienić; 
przeciwnie, podsycano nasze oczeki­
wania. R e z y g n a c j a ze zbyt da­
leko idących aspiracji jest dziś i b~-

dzie w ciągu naJbliż.szych kilku lat 
jednym z wielkich dylematów Nie 
chodzi o to, abyśmy nie spodziewa­
Ji się każdy swego mieszkania, nie 
chcieli jeździć samochodami. Trzeba 
tylko pamiętać, że i · w tej chwili 
młodych rodzin przybywa więcej 
niż mieszkań. Takie są realia, i al­
bo ;e sobie uświadomimy, albo wd­
damy się coraz większej frustracji. 

Mamy zakodowany w przeszło­
ści szlacheckiej szacunek dla 
tego, kto nie. brudzi sobie rąk. 
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wa o wzajemnej. życzliwości tego 
problemu nie rozwiąże, ale nie mo­
żemy ciągle pewnych naszych pos­
taw, wzorców postępowania tolero­
wać. nie możn;i wciąż się re zgrze­
sz.ać. 

i porozumiewania. Jesteśmy społe­
czeństwem :&różnlcowanym. Nie 
brzmi to zdanie odkrywczo, ale pod­
kreślam je, poniewat jeszcze w la· 
ta.eh siedemdziesiątych tak wiele 
mówiono o jednośći moralnej i po-

. litycznej całego społeczeństwa, co 
zawsze chyba poi.ostanie postulatem. 
Natomiast w rzeczywistości nie· tak 
łatwo znale~~ desygnaty tych postu• 
latów, bowiem truizmem jest stwier-
dzenie, te dzielimy się na szczu-
płych i grubych, na blondynów i ły-
sych, na k~biety i mężciyzn. Jeśli 
dodać jeszcze zróżnicowania wyni-
kające ze względów religijnych, spo-
łecznego podziału pracy itd., otrzy-
mamy niezwykle skomplikowany o-
braz. Stąd każde ~organizowane spo-
łeczeństwo musi wyprac9wać me-
chanizmy umożliwiające korelację 
tych rozbieżności interesów. aby 
zachować niezbędną równowagę. W 
tej dziedzinie przeżyliśmy ogromny 
wstrząs, który się jeszcze nie sl:toń-
ciyl; nadal z niego wychodzimy. 
Dużą rolę do spełnienia w pro­

cesie społecznego sposobu komuni­
kowania się ma prasa. Nie sposób 
jej przeceniać. Jale jest ona odbiera. 
na jednak przez. przeciętnego czy. 
telnika? btnieją znaczne grupy lu"' 
dzi, którzy szukają w~ gazecie po­
tw.ierdzenia swoich p~zekonań. Ich 
reakcja na zawart~ gaz.ety jesł 
współmierna do spełnienia oczeki· 
wań. Je3t i inna grupa, która 
jeśli jakikolwiek pogląd lub infor­
macja jest niezgodna z oczekiwania­
mi - odrzuca zawarte w prasie tre­
ści, traktuje je jako wręcz niebyłe. 
Licz.ni w ogóle nie sięgają do prasy, 
nie korzystają z radia i telewizji ja­
ko środków przekazu informacji czy 
treści publicystycznej. W tych wa.-
runkach proces spałecznego komuni­
kowania się jest utrudniony. 
Każde porozumienie musi być 

swoistym kompromisem, jeśli wal­
kę traktować jako alternatywę dla 
niego. Wiemy, jak trudne bywają 
kompromisy w jednej rodz.inie, i 
katdy, kto w takiej sytuacji bywał, 
zna alternatywę. W skali całego na­
rodu nie może być przecież rozwo-
dów. Ale zawieranie owych kom­
promisów jest o wiele trudniejsze i 
współmierne do stopnia komplikacji 
wynikającej z poglądów, rozbieżno­
ści interesów itd. Znalezienie skute­
cznego sposobu prowadzenia rozmów, 
wspólnej refleksji, jest n ie z b ę d­
n ą, n a j p i 1 n i e j s z ą ko n i e c z­
n ością. 

Dyskusje są ciągle potrzebne, a 
najbardziej w środowisku 
młodych, którzy dopiero wcho-

dzą w życie. Starsi mają już ja­
kieś doświadczenia, wnioski, i czę­
sto trudno im zmieniać swoje poglą­
dy. Natomiflst młodzież jest bardziej 
labilna, chwiejna, najdotkliwiej od­
czuwa niedostatek rozmowy, wspól­
nej refleksji, obywatelskiego zasta­
nowienia, opartego na doświadcze­
niu życiowym, rzetelnej wiedzy, pre­
zentowaniu intencji, którymi kieru­
ją się ludzie we wzajemnych sto­
sunkach między sobą. Wymaga to 
ogromne; armii społeczników, ludzi, 
którzy będą chcieli odkryć się, pod­
jąć rozmowę i wspólnie się z.asta­
nowic, jaki etap osiągnęliśmy oraz 
co zrobić, aby kolejne były lepsze l 
znajdowały akceptację większości. 

Nie jest to proste ani łatwe. W 
ludziach nagromadziło się wiele go­
ryczy, a także niechęci do angażo­
wania się w jakąkolwiek działal­
ność społeczną. Warunkiem skutecz­
ności podejmowanych działań jest 
zachowanie tolerancji dla odmien:. 
nych poglądów, szacunek dla dysku­
tujących t brak przekonania · kogo. 
kol wiek, że cała racja należy tyl­
ko do ;ednej strony. Jeśli kompro­
mis ma być sposobem riądzenia się 
wszystkich Polaków w przyszłości, 
w pojęciu „kompromis" mieścić sie 
musi gotowość do wzajemnych kon­
cesji. Czy jednak dotyczyć to może 
spraw. które są już ro'Z.Strzygnię­
te? Nie może. Polska. }ak Rażdy in­
ny kraj na świecie, jest jednym z 
elementów w układzie sił i tylko w 
powiązaniu z nimi może być trak­
towana jako partner. 

KONTAKTY 
30 X 13 

Dialog powinien owocować zmia­
na posta.w ·na co dzień, wyzwalać 
chęć działania. Za Wyspiańskim I 
rzecz w tym: „aby oni chcieli f 
chcieć'• . Łatwo o tym mówić, o 
wiele trudniej taką sytuację spo- ,, 
wodować. Ale przykłady wielu spo-
łeczności lokalnych - gmin czy . . 
małych miasteczek - dowodzą. że 
iest to możliwe, że to także spra-
wa sposobu prowadzenia dialogu i 
zrozumienia przez każdego t nas. że r-::r--.-• 

A przecież nie w tych kategoriach 
powinno się wartościoW'ać ludzi. Je­
dynie osiągnięcia i efekty ich pra­
cy mogą być kryterium oceny. Czę­
sto można spotkać się z przykła­
dem, i! młoda urzędniczka w gmi­
nie traktuje zasłużonego rolnika, 
na.wet swego sąsiada. ' jak natręta. 
który przeszkadza w pracy. bo jest 
rolnikiem; a z faktu, że ona zasia­
dła za biurkiem, wynika „prawo" 
do pomiatania nim. Trudno znalell 
receptę na takie postępowanie; usta-

Warto więc zwrócić uwagę 
sprawę wzajemnego roz~mlenia 

od niego także zależy, w jakich 
warunkach będzie żył l jak się bę­
dzie czul wśród grona swoich naj-

na bliższych współobywateli, a także w 
się gron.ie 36 milionów Polaków. 
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KONTAKTY 

30 X 83 

. Odpowia~~i~~~tkę z dy-l 
zuru dziennikar.sk.iego, z.arnieszczo- I 
ną w 37 numerLe tygodnika „Kon­
takt~·„ wyjaśniam : 

K~żdy ob~wateJ w inien mif;ć .po­
czucie obowiązku wobec s\voich 
bl~s~it:h . dzieci. r odziców i współ­
mal2onkow Polski Czerwoiiv Kruż 
sprawuje opiekę nad ludfn1j sa­
motnymi. chorymi. pożba\Yionv:nj 
pomocy ze strony na,ibliższych - \V 
wyjątkowych przypadkach ·op.ieku­
j~1r · się osobami cho··ymi.. które 
.rnmiesz.kuią wspólnie z rodziną. 
.Kubrako1,va nie s,1geruje t a ki ej 

op_ieki' '. ale opiek a nad na jbllższy-
m1 coraz bardziej zanika Dzieci nie 
interesują się swoimi chorymi roclzi­
c~mi. CZGsto starym utrudniaic:i ży-

1 
cie. Organizacja nasza nie może 
przej~ć obojętnie obok takich pnv-
oadkow · -
· ·Jeżeli chodzi o chora obvwatelk~ 
.Jadwigę Hemes. to jej ·cizie.ci i m:ĄŻ 
nav;et przez dwa dn i w tygodniu 
(wol na sobota i niedziela) nie opie­
kują siq nią., a oczekuja na pomoc 
siostry PCK Natomiast g roźby tcle­
fonicrne ob Remesa. Llbliżanie i 
wyrzucanje z domu sióstr pogoto­
wia, nje są wcale godne apr.obaty 

Osoba chora winna czuć cien!o 
ogniska domowego, mieć poczLtcie 
bezpieczeństwa. widzieć życz li \~·ość 
najbliższych, czuć się potrzebna w 
rodzinie. AJe gdy sytuacja jest" od­
wrotna, psychika człowieka chore­
go zmienia się. Siostry PCK. spra­
wując opiekę nad chorymi. często 
spotykają ludzi załamanych psy­
chicznie. 

Praca sióstr nie jest Łatwa, wy­
P~aga dużo cierpliwości i zrozumie ­
nia. Udzle1ają pomocy dora·lnej w 
usługach higienicznych, pielęgnacyj­
nych ! goRpodarczych (zakupy). W 
wykonywaniu czynności napotykają 
n a duże trudności : w sklepach. gdzie 
siostry PCK zaopatrują swoich pod­
opiecznych poza kolejnośdą, otrzy ­
mują obelgi. złorzeczenia i wyzwis­
ka od społeczeństwa - za co? 
Każda z sióstr jest szkolona P'"7.ez 

P olski Czerwony Krzyż i ma pełną 
świadomość, komu służy - pomaga 
czlowiekowi choremu. Każda zna 
dobrze zakres swoich obowiazków 
i stara się je wykonywać sumiC'n­
nie. Siostra P CK jest róv·mie7 czło ­
wiek iem. ma rodzin~. ma w lasne 
życie i kłopoty , wjęc wolno jej 
choro\\'ać. wolno mieć wolnv d zień 
(urlop ) j nie należy ponjżać jej 
godności osobistej. Siostry, ktńre 
nie odpowiadają wymogom PCK. 
muszą odejść z pracy Tu nie ma 
warsztatów i produkcji , tu jest czło­
w iek i ~rodowisko . 

Na terenie ł_,omży mamy kilka 
środowisk trudnych , gdzie koniecz­
na jest miesięczna rotacja s iństr. 
bo dłużej nie są one w c:tanie pra­
cować i wytrzymać psychicznie Naj­
bard ziej przykre zjawiska są ·wtedy, 
gdv żona jest obłożnie chora. mąż 
z rozpaczy często zaglada do kie­
liszka. a dzieci nie maja obowią z­
ku \\•obec swojej chorej matki na­
wet po godzinach pracy i w wolne 
dni. -

Wiele osób wśród naszych pod-
opiecznych jest wdzięcznych sio-
strom PCK za pełnioną ooiekę 
(świadczą o tym podziękowania p i­
semne od podopiPcznych i ich ro-
dzin) Zdarzają się również przv-
padki. że dzieci w czasie urlopu 
przyjeżdżają do swoich rodziców i 
opiekują się nimi. Są ró.wnież t a­
kie rodzinv. które uważają. że sio­
stry pogotowia PCK będa spełniać 
rolę służącej: będą gotować obia dy 
rodzinie. prać . sprzą tćtć wille itp. 
Jest to mylne pojęcie , bo siostra 
ma obowiązek pomóc tylko czło­
w iekowi choremu - zaspoko ić jego 
najpilniejsze potrzeby. 

Na terenie Łomży pracuje 51 
sióstr pogotowia PCK (13 osgb prze­
bywa na urlopach wychowawczych). 
które ~prawują opiekę nad 149 pod­
opiecznymi Nad zór nad prac~ sióstr 
pogoto~,-ia PCK c;prawują kierow­
niczki punktów opieki pieleg­
niarki d~rp]omowane z dużym sta­
żem pracy 

WANDA HALINA KUBRAK 
sekretarz Zarządu Wo,jewódzkiego 

PCK w Łomży 

.,upeluię 
do złodziei'' 

Odpowiadając na zamieszczony ar­
tykuł z cyklu ,.Listy zza· rzeki" pt. 
.• Apeluję do złodziei" autorstwa- ob · 
Henryka Gały (, .Kontakty" nr 36) 

- Oddział Wojewódzki P ZU w 
Lo,{11ży wyjaśnia, że poruszony prob­
lem dyskryminacji wsi w pra­
wach do. ubezpieczeń nie wyc;tępu Je 
A to dlatego. że mienie gospodarstw 
rolnych jest objęte szeroką ochrona 
ubezpie-.zeniową od następu jqryc~ 
zdar .::eń loso\vych: 

1) w budynkach i mien iu rucho­
mym - od pożaru . udcn.enia pio­
runu, PO'.VOdzi. gradu. •.vsze1kiego 
rodzaju 'Nybuchów. upadku pojaz­
du po\vletrznego. porażenia z·vierząt 
prą~em . elektrycznym o raz hur_aga­
nu 1 naamiernego opadu śniegu , 

2) w upra'ł.' ac:b - od g rndobicia 
i powodó. · 

3) zwierzęta gospodarskie ll<onie 
bydło i trzoda chlewna) - od pad ­
nh;<:ia i dobici a z ko nieczqo „r:. 

4) ponadto Pafo:twowv Z::iklad 
Ubezpieczeń obejmu je ochron~ w 
ube.:pieczonyq1 budynku "'raz mie-
niu ruchomym st.kod) pow<:lak 
-.i,•<:k,J tf'k zagini~cia lub f{r;.vi zieżv 
dokona:1ej w czasie zdaneń !oso"' 
vych wymienionych \\ ,)k t 1 

Na \VS i prowadzone ie-.·t r<11.Ą .ki 
ubezpiec •. enie odpO\\·ied7.ial:1ości cv­
wi lnej rol ników Z tego tytułu 
PZU ponosi odpow:ed zi alnośc a\ 
szkody spowodo'.vane . p rzez rol n i­
ka na osobie lub mieniu w zwic-1zku 
z działalnością gospodarstwa rolne­
go Są to ubezpieczenia wynikcijncc 
z mocy ustawy. 
Niezależnie od ubezpi~·czeń o bo­

wiązkowych. w gospod arstwach 
roinyt:h pro 'A·adlOne są ubezpiecze ... 
nia dobrowolne zwierząt i upraw. 
Natomiast ryzyko ubezpieczenia od 
kra dzieży z włamaniem na wsi nie 
jest prowad zone. gdyż dotychcJ..as 
nie ·zachodziła ta ka ko:1iecz110 · ć w 
ramach obo..,viazujących priepisó1\i . 
Jednakże ryzyko kradzieży wlaczo­
no, jak pof~a„10 wyżej. w pnypad ­
kach zaisi ni-=nia określone~o w 
pun kcie 1 zdarzenia loso ego. i to 
bez pobierania dodatkowej skłddki. 

Twierdzen ie Autora list u o k ar­
dynalnie nisk ich kw otach od5zkodo ­
wań .la utracone plony l ub inwen­
tarz ŻY'VY jest nieprawdą i świad­
cz•: o niezna jomości tego tematu . 

We wszystkich rod za.tach uł)ezp :e­
czeń majątkowych od:::zkodo,A.:ania 
u~tolane c:a według aktuoJnych na 
dzień szkody cen obowiazt1j:1cych 

w uspołecznionych jednostkach. W v­
jątek stanowi ubezpieczenie zwie­
rząt, tj. konia i bydła, gdzie wyso­
kość odszkodowań ustala się na 
poristawie wartości normowych. Z 
kolei wartości te również vstal~nr 
są w oparciu o obowiązujące ceny 
c;kupu żywca wolowego oraz koni 
rzeźnych 1 nie l są 1Jne takie nis!de 
skoro i tego Powodu nie ma re­
klamacji. Oczywiście rolnicy mo~~ 
ubezpieczać na wyższe kwoty, o He 
dana sztuka bydła lub koni pr -~·d­
stawia wysoką wa ··tośc. ale juz w 
ramach dobro wolnego ubezpieczenia 
Każdy taki przypadek zgłoszenia 
jest i będzie chętnie załatwiany 
Au tor uważa. że obov,:iaz:u j<-lCC cr­
ny de taliczne urzędowe są kary'rn 
t iralnie nisk ie. ale sprawa ta nie 

· leży już w gestii PZU. a nalei.a ło- · 
by kierov,rn ć ja pod adresem kom­
pctei. nych władz. 

Autor. występując w obronie rol­
ników, proponuje 'Nprowadze 1ie u­
bezpieczenia od kradzieży z \\ ła ­
maniem i rabunku mienia roin ików 
Nie podaje jednak iakiego rodL.aju 
ml enie miałoby wchodzi(- \V zakres 
ubezp ieczenia J est rzeczą powszech ­
nie wiadomą, ie wiGkszo~ć mienia 
rol ników t j. liemiopłody. inwentarz 
żywy I maszyny rolnic~e. pn:ecl-io­
wuje 5iG w pomieszczeniach be? 
jaki Pgoko 1 wiek znbe Lpieczen ja: pod 
wiatami lub pod gołym niebPrn. 
Wprowad lenie wiGc tego ubezpie­
czenia wiązałoby się nie tylko z o­
bowiązkiem oołacenia składki. ali> 
ró·Nnież z obowiązkiem wła~ci ·.\·ei;o 
zabezpiccienio mienia przed kra­
dzieżą, tj . pnecbowywanie go w 
wyłącznie zamkniętych tłna rnn1fd 
zapadkowe pomieszc:r.eniach. ro •.v 
pra: tyce jest niem0żlhve. 

Zdaniem Oddziału WojewfJdzkif'~O 
P ZU. ni(:' ma potrzeby wprov.-acL~a-
nia tego rod zaju ubezpiec·~0n ia 
gdyż brak na nie zapot~·zebowrt -
nia społeczeństwa \VSi. W <lotyr.h-
czaso·.\•ej praktyc~ Odd z:ia1 \.''' )f>-
i...vódzki nic sf)o tkal się z tn:<hni 
ooshlatami rolników a zatem su­
biektywne podej:scie Autora do no 
ruszonego problemu nie możP h,·l· 
traktowanp jako życzenie ogól11 
SP"łec?.ności wiciskiej 

\Vecllug rozeznania PZU. Autor 
posiada dzialkę gruntu o powicrzcll-

n i ponad 0,5 ha wraz l budyn~ 
kiem mieszkalnym murowanym 0 
łącznej powierzchni ułytkowej 190 
m kwadr. „oraz magazynem muro­
wanym o powierzchni 60 m kwadr. 
Budynki te trud no nazwać szala. 
sem. ponieważ. ·według sło\~inika 

polskiego, „szala~ - i est t') bud2 
naprędce sklecona. k tóra ;h~ży Ja. 
ko tymczaso\1,;e schronienie p a .·te-
rzom, my :ljwym itp" 

Zgodnie z przepisami PZU i ni1:· 
tylko. posiadlość ta zak walifiko\va­
na jest do grupy gospodarst,v· r~l­
nyc_h : W związ.ku z tym nie, ie~ r 
mozllwe ~tosowan:e przepisu''; do­
ty~zącyc!1 dobro,volnych ubęzpiecleń 
~1eszkan. Jedriakże po porozumie­
niu. ~ centralą PZU. ustaliliśmy. że 
mo.?..11 we by toby obJł;Cie dobro wo I 
nym ubezpiecze.1iem takich niety­
P?wych gospodar<:tw po uprzed. 
ntm udokumentowan iu. iż ich właś-
ciciele nie zajmują się zaw'11fowo 
roti:ictwem. n działkj użytkowane 
sa Jako tereny rekreac::"-·jne 

Od1:~śnie porus~one~ sprawy 0 
po dwo3nym ubez.p1eczeniu mieszl;ań 
na wsi i w m1e•kie: PZU nie zrrn 
t9kich przypadkbw. Obywntele ~ 
posiadaiucy miest.kania w mie~cie I 
sa zameldo\vani tu na .::tale i nic 
fi~urują w rejestrze.> g:•..:1itl)W 1:o 
dokumentuj'! S1Jółdzielni :Vii eszkcl­
niowej od•Jowiedn!mi za~wiarJcz,.,_ 
niami z u:zędf.lw ę:minnvch O ile 
Autor zna tok~e or1.ynadk i powi­
nien je ujawnić w )adwm admini­
stracyjnym. które poiba wil:vby ta­
k ich oby\\ ateli podwójnych miesz­
kań. Byłoby · to słuszne z oh<>cną 
polityką micszkaniot.vą pa11<:iwa . 

Jednocześni"' wyjaśrna się. że Od­
dzial Wojewodzki PZU nie nstala 
przepisów. a dli8ł3. w opnrci: t o 
akty prawne wvdane pnez Sejm 
!ustawy), Radę \llini strf>w <rozporzą­
dzenia) i Mini~terst\\ a Flnan~ów 
f.~arz<1dzenia) Dlatego n iezroz1Pnin­
Ja jest naZ\\ a iakn Autor określa 
pań~two - !1ikf' 7 !---.aszei <:tronv. 
niez.a10żnie od tce-o kto oonie~ie 
szkodę - czv osoba prywatn~ <'7.v 

jPdnostka usn0}Pcznioria - ods·1.ko­
dowanie v.:yphci za ws te Pań.;:t·.vowv · 
Zakład TJb?zniect.~ń tvrn kt6r7. \' 
sn ul)e?Dieczeni T wierrl wntP że 
orl~zkocfowank wypla<'a . nikt". jest 
;,byt uproszczone 

N'.l zakończeniC' nro~imv o bnrrl 1. iei 
wnikliwe rnpo1:n2.wa11ie si~ z proh­
lemami. które rodawanr do ~"l ro­
ldej wiadomości w postaci rtieneł­

nej. mo~<> p;zeci <: t"1q·icić 7'•ir-lrc:ztal­
conv obraz dzi:-ilal'lo~ci Z::ikl adu 
Dotyczy to nic tylko 1.nkrcsu o­
chrony ubezpiec.~e:dowej. ale rt'nn1i€'i 
w,·„okości \\'vpła "'.:'0n ych odszkodo-
wań i świadczeń .Jako f)rz: kl~d 
„1iiskich odszkndo\''ań„ z uhezpic-
czeó rolnvch poda jemy ie za '1iC'f\\ -
sze półrocze bicż<1C<'f70 roku O\i\7 

' " 
PZU w f.Jomżv za 14 029 szkód wv-

~ ~ 

płacił rolnikom kwotc:> 212 216 tvc 
zl. co stanowi 8.3.5 proc zainka<:o­

'.śl_n;ch <:klad ... E'k (248 OOO tys. zł). 

m~r .J \~ L F.N 1\ JU) 
d yrektor Oddz ia ł u ,,. o i<'wiłrł'l.kie'?"O 

PZt: w Lomżr 

O D .AUTORA: ależ tnk. rłvrek-
tor r 0nard we \\ sz..v<:>tkim !11~ rCl­
e,ie bo pOt\·olu ie sic;- na n:·;·oni<:v 
Tylko życie .nie chce'' jakoś t~·ch 
re~u ł respektować i kradLieżc o­
raz włci.mania SC1 coraz częi::tc:;1.e na 
wsi. podobnie jak uszkod1.cnia 
mieszkań Z\Viazane z zawodnością 
zainsta10\''anych w nich nowocze~­
nvcCł urządzeń Widać leciwośc 
PZU udziela się j0go p:-aco\vnikom 
i dopiero nacisk spolecznj' rrlO~:e 
zmusić ich do zmianv pr1.0oii::ó~v 
Póki to nie nastąpi. v.. ~·pada a1'le-
lować do zlNiziei. al)y rabo ·J;·Cl li 
j<:>clynie podczas z<iar1.eń wvmiE' 
nionych w pierwn.vm o·rnkcie: cz~·­
li w czasie klęd: żvwio115v.-ych . 

A teraz serio - nie chodzi mi o 
wyjątek, który umo.lliwHby m i u­
beLpieczenie mojego .. sza lasu" (jak 
widać z listu. jest \vystarczająco 
czytcrna mctaforyczno~ć t ej budovvli 
na użytek .. Listów z.za rzeki"'), ale 
o to, aby przezorny mies1.kaniec wsi 
mógl złagodzić skutki okrad zenia 
go, a może również - chcac spro­
stać warunkom umowy - zabezpie­
czyć S\YOje mienie Resztę moiego 
fel ietonu radzę potraktować jako 
ironiczn'! licentia poetica. · 
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AFERA PIWNA (2) 

W 
.t.omży nie znalazłem się przy­
padkowo .Pocho~ze stąd, więc 
mój po.w1"Gt mozna traktować 

·a-ko z:aspokojente pewnych tę.skn4.t. kby. jed'nak nie ro·ztkliwia si~ 
bv tnio - miałem w tym interes: 
~rzY 1echałe~ i_ako_ prz;ed~tawici~l 
Gminne} Społdt1elm ~ We1herow1e 
i zamiarem 1ogadama sie z łom­
żytiskim PPS-em w SJ?ra wie z~ku_PU 
4o tJsięcy butelek piwa. Mówiąc 

I 5lczer~~ nie liczyłem na wiele: 
prtec1E.1 bvl to 1uż oaźd liernik nie­
mal .rnniec roku ,) jtiwo 1ednak. 
d Hektor :VI ,)fLY ia1 ,.lamowj.enie b.ez 
na1mn1ę1s1.rch ooorow ba zaakcep­
tował na\'- et '.)Ian do.:;taw na ro k 
na:.-:t~pny 1500 ty <.;1ęcy butelek ' 
Gdanskie 01v„o nie 1est naileosze 
Jom ż.vósi<i full oardw ~tvbko więc 
pCLyoadł Kaszubom do gListu W 
ponied11alek przyw10.tlem 20 tys1ęcy 
!)dteleK a W '..'Z"\ artek nie ')yło JUŻ 
am ;edne.1 Wvk...1P Y\\ ali ie m.in . 
\\'ła :;ciue l~ ory \vatn ych res tau rac ji 
Brali iedno ralO \VO oo 100 - 200 sztuk 
Kiedy stało "ie to nagminne nie 
pvtaJac nikoeo o ~gode oowiedzia­
lem im: .Panowie Ja nie syp iam 
nocami o lace la transport · 1ezeli 
~bcec1e miec to piwo mu~1cie oar­
tycypov. ac ,,,. kos1. tach " Zadeklaro­
wa l. ·)d 2 do i lłot vch ta butelkę 
I tak s ię utarło .. 

Podczas któregoś l moich kolej­
nych oobyt0w w łomżvńskim bro­
warze wstałem ponr-0szonv do gabi­
netu dyrektora M. Zna )an zapew­
ne stara ltupiecka zasade? - po­
wiedział - Coś la coś Od dzisia i 
nie ma pan u nas oiwa Chyba ża .. 
Od zaraz potrzebuJemv pięć sz.tuk 
wótkow podnośnikowych tvpu Rak". 

Dyrektor okazał sie konsekwen. 
tny. Te~o dnia rzeczywiście nie do­
stałem ani b11telki Zaczałem sie 
więc rozgladac W Suchedniowie co 
orawda odora„v1ono mnie z kwit­
kiem. <ile iuż w gliwickim .. Zrem­
bie" popatrz.ono ta skaw<.;zym okiem.„ 
W PPS-ie witali· mnie jak zbawce. 
„Zielone światło dla oana Zdzisława •· 
- słyszałem K ilka miesiecv ooź.nie i 
dostałem 11owe ~adanie: lałatwić 
akumulatorv do sa:nochodow J elcz" 
i „Star" Załatwiłem ' 150. Dvrekto r 
M śmiał się od ucha do ucha· .. J es­
tem teraz na jbo2:at szym dvrektorem 
w wo rewó d Lt wie „ Potem orlVS?. ła 
kolej na pane o! tumiclna. oponv. 
b l ac hę ocvnkO\\ana fal i sta Te mo-
je dodat kowe ~'10~.v iazk1 orzvnosity 
mi (oprocz mo7.! i ..\·o5ci dal sze go ku­
powania ·oiwa) je-;zcte iedna wy­
mierna ko rLvść tawierałem mase 
nowych zna 1omo~c i Nie bez powo­
du mówiJo ')Je w Lorn7v: .J eżel i nie 
i:tl~iesz gd Lieś cze~rn~ 7::tia tv.:ić wy­
':hJ tam S '. 

W czE>rwcu uoid! h"E?O roku ma.­
l alłem się na m alvrr ro tdrożu : -za­
kończyłem współprace z GS-em w 

· Wejherowie~ nie .miałem już upo­
ważnienia do' zakupu. piwa. skoń­
ctyły się więc i fnteresy. Przez ja­
kiś czas byłem praktycznie bezro­
botny. Ajenci. z którymi handlowa­
łem. nie rezygnowali jednak łatwo: 
przycłiodzili, nagabywali. Chwilami 
byli wprost nachalni. Któregoś. dnia 
zdecydowałem ·się; postanowiłem 
jeszcze raz po jechać do Łomż}l i 

' dogadać się, tym razem . z dyrekto­
rem hotelu. Przystał na moją pro­
pozycję entuzjastycznie. 

własnego głosu rozsądku. a potem 
było już za pótno na zastanowienie 
si~ w imię czego i dla kogo to 
robiłem. 

Gdybym miał na to odoowiedz'ieć 
w tej chwili ... Ni~d:r nie potrafi· 
łem zbyt długo usiedzieć w jednym 
miejscu. Tkwi we mnie- jakaś pas~. 
która każe mi być w ciągłym ru­
ch u. Teraz wydaje mi się. że- spraw­
dziłbym się na etacie zaopatrzeniow· 
ca, ale wtedy ... Byłem samotny, nie 
zależało mi na żadnej życiowej QrzY· 

W poprzednim numerze przedstawiliśmy 
zarys- tzw. · afery piwne) i wypowiedź dyre­
ktora iednego z zakładów zamieszanych w 

1 

tę sprawę. Oziś wypowiedź-okrojona z pe-
wnych szczegółów ze względu na dobro 
trwającego jeszcze dochodzenia-Zdzisława 

... , . . . . 
~ .. uwazanego w swoim .cze1s ·e za męza opa-

_ trznościowego ku!ejqcego łomżyńsk~ego zao-
pat cz ·: n i a. 

Mnie) więcej w tym samym cza­
sie dogadałem się też z kie ro wni­
kiem Domu Handlowego .1r 188 w 
Gdyni Dostałem od niego pełno­
mocnictwo do weryfik owania i za­
k..ipow to warów Tym sposobem 
rnowu udało mi się povviąz.ać po­
rozry wane riici Od tej pory iednak 
handlo\.\·alem iuż nie t ylko samym 
piwem Woziłem do Gdyni pr zetwory 
o \vocowo-warzywne, glukozę. gro­
novit mąkę z1emniacz.aną. tkanin y 
(z .. Narwi" ). Handlowa dewiza ,,coś 
za co<;" nabrała w tych warunkach 
szc.tególnego znaczenia Posłuże się 
ortykladem W styczni u PP~ orga­
ni.tował choinkę dl a :iziec1 pracow­
nik '1w Potrzebne bvły słodycte Po­
iechalem do Gdyni. zawiozłem oół­
toreJ ton.v mąki ziemniaczanej. Na 
\\ niosek Domu Handlowego prezes 
tam te1szego WSS-u zwol ni ł pół tony 
s łod vczy z :-eglamentacji. Kilka dni 
p n n1e1 w1ozlem do Gdyni 15 tysię­
c.v mb tkaniny pościelowej . zasło­
no\" eJ. koszulowe1 i sukienkowej w 
zamian ta 2.5 tony cukierków orze­
macwnych dla „Narwi' ' 
Przejściowe kłopoty nie popsuły 

dobrych układów z PPS-em. W lu­
tym 1.1dało mi się ieszcze załatwić 
buty i ubrania robocze dla oracow­
nikó\Ą Przedsięb iorstwa i... w zasa­
dzie oyly to iuż mo.je ostatnie po­
drygi. 21 marca zostałem areszto­
\vany 

,,„. .. :;··-~ 
.. i: 

/ 

P ~dolmo · jestem miliooerem 
~ieieden o mojej fortunie 
n'.liwi t. błyskiem w oku Po-

nie •x aż jednak nie \Vybudowałem 
domu, nie kupiłem samochodu. przy­
p uszcza się_ że te pieniądze albo 
gdz ieś Jkryłem. albo wpakowalem 
w Jakiś intratny interes A tak na­
p rawde - mogę to w każdej chwili 
udowodnić - zostało mi wszystkie­
go ok0ł0 600 tysi~cy z.ło t }·ch . Reszta 
poszła na „wyrabianie wejść". po­
droże, i(olacyjki. Czy moglem np. iść 
do naczelnika zjednoczenia ł powie-

, d zieć mu. ot. tak sobie: „Podpisz 
pan"? On nie był tak! wspaniało-

. mys1 ny Poza tym o<f 1982 roku nie 
robi ~ię już dobrych interesów. Co 
mozna zwo1&wać przy 25-procento­
wej marży w lokalu?l To nie wcześ„ 
n1ejsze 50-150. 
Mógłby ktoś z:atem zapyta~. dla· 

cz.ego w pewnym momencie z te!lo 
ni-e uezygnowalem7 Mote nikt mi'. 
teraz nie uwierzy. ale nap.rawde 
chciałem. W końcu 1982 rokll. kiedy 
weszła wżyci~ ustawa anfyspekuta­
eyjna. byłem nawet zdecydowany 
pójść do prokuratora. zrzucić z sle· 
bie cały ten oolast. Tak to jednak 
ze mną bywa. że nie zawsze słucham 
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stani Nie miało dla mnie większe­
go znac tenia t<> czy iestem w Gdy­
ni. Katowicach czy w Warszawie. 
Od 1es ieni ubiegłego roku w<>z.v '> tko 
się zmieniło Spotkałem kobietę­
-przyjaciela. 

Jestem z wykształcenia technikiem 
ekonomista s„voia sprawność za-
wdz ięczam iednak chvba orzede 
wst.vc;;tkim rut vnie Stvkałe"Y) sie 
l wieloma ludźmi Sam 111e potrafie 
pięknie mów\ć ale chetnie c;ł·ucha­
łem tego co mówili inni Dużo cz.v­
tałem I wyciągałE>m wnioski ?rzv­
dała sie te.Z ba~dzo oewna cecha 
mojego charakteru: w~cibska nie­
ustępliwość Wvpraszaja mnie iecf­
nyro] drzwiami wchodzę ::łr11eimi : 
jak tn:eba. waruje 48 godzin - do 
skutku U nas nie ~ałatwi ~le 'li· 
c.-zego zz.a bi Ul'ka Trzeba b~~ć oa­
piery w teczke ł w Polsk~ 
Wbrew temu :o słe sądzi. w hurto· 
wnta·ch iest · pełno towaru: I można 
i:to ~upić bez narażania sie na artv­
kułv kodeksu karne'2<J Nie.stetv sam 
zbyt późno sie o tvm pr-rekonaiem 
Wvbratem. tak mł sie urznaimni~i 

wydawało. drog~ najłatwieiszą: od 
śniadanka do kolacyjki. 

M it o braku wszy.stkiego tworzą 
przede wszystkim sami zaopa­
trzeniowcy . Nie może być jed-

ńak inaczej. skoro wszystko chcą 
załatwiać telefonicznie. a „swoją 
~cowną '' ruszają co rrajwyżej na 
giełdę do Poznania. Niedawno w 
pewnym sklepie spożywczym w 
Łomży byłem świadkiem wielkie j 
awantury. Biedna kierowniczka tłu­
maczyła się wściekłym klientom. że 
niczego nie ukryła. lecz dostała je­
dynie 18 opakowań bobo-frutu. Dla­
czego cierpią sklepowe i denerwują 
się klienci? Bo branżystka z WSS-u 
wypisała zamówien ie, włożyła ko­
pertę, n a w et wysłała I spokojnie 
czekała na przyd z iaŁ a po trzech 
miesiącach dostała potwierdzenie. 
lecz na mocno „obciętą" ilość. Tym­
czasem, zaręczam. Jeszcze _ dzisiaj 
jadę do Rzeszowa i przywoże cały 
transport odżywki. Któremu dyrek­
to rowi nie zmiękłoby serce. gdybym 
go przez kilkanaście godzin męczył 
o braza mi biednych łomżyńskich 
d zieci, czekających na wspaniałe 
soczki? 

.fittm~~~:Ol!?<'l<~O 
~~fi~t~W ??~r.r»<•::.Zta>::> · 

l{?~{< y 

'A PIWO 
. .:: fU!~~ P•fn~ to,!3~ 

\ 
~-.aj; P> .,.1~~~~ 

~-6.>«<. ~ oo ~, r~ 

P rzesadzam? Niezupełnie. S wego 
-czasu brakowało w Łomży musz­
tardy. Podpowiadałem WSS-owi. że 
w Gdańsku jest jej pełno i można 
sprowadzić na formalne zamówie­
nie. „Nie. to nie jest realne - u­
słyszałem''. Poprosiłem o samochód 
i zamówienie. Pojechałem. przy. 
wiozłem. Nie było ryb. Białystok 
.. kapał" na zasadzie! „co l pańskie­
go sto.lu". tymczasem ja wiedz.iałem. 
że jest ich w bród. al e- trzeba sie 
po nie pofatygować na Wybrzeże. 
W końcu załatwiłem (~hoć nie mia­
łem z tego ani centa-). fe w każdy 
wtorek trafiało do łOmżyńskich 
sklepów 5 ~sięcy sztuk marynat. 
Zdaję sobie sprawę. te d1'.a mnie nie 
byto to trudne. be mam. w Zakła­
dach Rybnych kolegów. a rzeczy­
wistość jest już taka że }eżeli chce 
sie handlować. nie- wolnG zapominać 
o znajmościach. Telefoniczne. kon­
takty są łatwiejsze. ale z::upełnie nie· 
skuteczne Gdyby zaopatrzeniowiec 
z WSS-u jeździł po krajt1. wiedział­
by. że w Przedsiębiorstwie Artyku­
łów Importowanych w Gdyni ood 
dostatkiem jest nawet herbaty. 

Niewielu 1est ' zaopatrzeniowców 
z handlowa tytką i dobrvm nosem. 
dlatego nasze sklepy. kawiarnie. 
bary wyglądają tak. jak wvglada ia . 
Mam zamiar ,poprosić prokuratora 
o zezwolenie na tymc:zasowe oodje­
cie pracy Chciałbym został bran­
żysta w tutejszym WSS-ie. Myśle. 
że łomżyn iacy odcruliby szybko mo­
Ją działalność 

I 

Róż.ne na moj temat kraża o­
pim.e; w większosci oolvtyw­
ne ale. p rzypuszczam. rów-

nież negat~·wne . Niektorzy mo~a m l 
wytykać niesłowność niepunktual­
ność Zgotlzę ~ię z tvm. ale t pew­
nym tastrzeżeniem - czego można 
było ode mnie wymagać: jeżeli -
przy wiadomych trudnościach ~os­
podarczych - <.ikładało się lam.-iw 1e­
nie za oieć. dwll!lasta? Na ]gorzej 
jednak tachowuja sie te osoby. któ­
re jeszcze nfe tak dawno bvłv m i 
tak wd.li~czrre za Głatwienie mebll. 
sztruksów ~arsonec.Lki.. . Tera? w 
rozmowach nie- zastawia]it na mnie 
suchei nłtki ~ na m.6 i widok or te­
chodza na dtl.U(ą stron~ 1.iłłcv Prze­
~iei nie Jestem ła3dakiem 'l;koąo 
nie olnadłem nie oszukałem '1ie 
nacia~ałem. P"")(ł tym WZl!ledem 
moje sumiecue jest :zvste Zawini­
łem W jednym~ czasami W SWO)e 

działalności romlijałem sie t orze-
. oisami 
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O. lrndntch ·pieniqd-ach, hojności Ba­
nku, upadłości niesumienn.ych -dhlini­
ków - ze Stanisławem ·.Rad.ziszewskim, · 
dyrek-oiem Oddziału WojewódzkieQo Ba­
nku Gospodarki 2ywnośclowej w Lomiy 
- rozmawia Wiesla·w · Kolowskl. . · 

WIESLAW &OLOWSKI! - Co o~nacu 
określenie „trudny p"lenią'ds''1 

STANISŁAW RADZISZEWSKI: - · 
Pieniądze wypłacane przez Bank 
przedsiębiorstwom powinny nie tyl­
ko Pok ryć koszty przedsi~w2ięcia. 
ale przynieść zysk. Słowem: muszą 
zostać przez otrzymują-ce~o kredy't 
pQ_mnożone. Wcześniej Bank ocenia 
potencjalną i faktyczną wypłacal­
ność pożycz.kobiorcy. a potem bez­
względnie egzekwuje zwrot kredytu. 
Niesolidnym dłużnikom narzuca za­
ostrzone warunki spłat, np. podnosi 
oprocentvwanie z 7 do 18. Nie o­
trzymuJą oni nowych kredytów. 
przez co czasem ulegają likwidacji, 
np. Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna w Da nowie. w związku z nie­
wypłacalnością. znajduje się w sta­
dium rozwiązywania. a Spółdzielnia 
w Orzechówce jest kredytowana 
pod ścisłą kontrolą Banku w opar­
ciu o orogrpm uzdrawiania. Na po­
czątku roku odmówiliśmy kredytu 
Społdzielniom Usług Rolniczych w 
Bogutach i Szepietowie. Zatem 
.,trudny p !eniądz" to taki. którego 

praktyc.znie nie moina spuszczać z 
~ka. 

- &to mote llczyt na waezą boJnośćt 

- Bank nie jest instytucją chary­
tatywną. Kredyt powinien jedynie 
uzupełniać środki własne. posiadane 
przez kredytobiorcę! Na otrzymanie 
pożyczki może liczy~ każdy, kto 
gwarantuje jej spłatę. Musimy u- . 
względnić uchwałę Sejmu. która o­
kreśla granice pomocy finansowej. 
Potrzeba wyżywienia ludności zo­
bowiązuje nas do udzielania w 
pierwszej kolejności k.rectytów mle­
czarniom i zakładom przetwórstwa 
owocowo-warzywnego. Np.: mimo 
ograniczeń w inwestowaniu. nie zo­
stała wstrzymana budowa mleczarni 
w Wysokiem Mazow~eckiem. 

- w wielu smlnaeh pojawiły się ten­
dencje do powoływania aamodzlełnych 
geesów I 1p6łdsłelnl 116łek rolniczych. 

. Cey Bank „da" im saa to fundusze? 

- Wobec w~zy3tkich jednostek 
gospod-arczych stosujemy zasadę, te 
!'.Ozbudowa ."tll\W w J>erspektywie 
przynieść efekty ekonomiczne. ale 
też zmusić do lepszego wykorzysta­
nia istniejącego jut zaplecza warsz­
tatowego i magazynowe1:to. aby ros.:. 
naca instytucja w dużej części fi­
nansowała swoje nowe wydatki. 

zbół spod 11ombaJn61!f. Prosperują więc 
tak, Jak azewc na połycaonym kopycie. 
c-.„ Bank, który Je wepoma1al, ma pra­
wo lnterweniOwaU 

• nie 
ty 

- Rzeczywiście, niektóre SKR-y 
zbyt pochopnie · pozbyły się maszyn 
(gazety zapełnione były informacja­
mi o prŻetargach). Chciały zdobyć 
pien iądz~ potrzebne do bieżącej 
działalnoścL Może jednak powinny 
więcej środków z wypracowanyc-h 
zysków przeznaczać na powiększe-

nie majątku trwałego? Bank im t e­
go nie · może nakazać, ponieważ 
byłaby to ingerencja w wewnętrzną 
gOSJ?Odarkę samorządnej spółdzielni. 
Przykładem rozwiązania będa w tym 
przypadku, działające już w naszym 
województwie, prywatne· bazy ma..: 
szynowe. Dotyc~zasowe · opinte o 
l~h pracy są pozytywne. 

' a 
hova1ych 

- Dlaczego lndywldualn1 rolnicy ni~ \ 
mogą otrzymać kredytów na 2akup ma­
"IZ)'ncl 

- Rada Wojewódzka Banku Go8-
podatki 'Żywnośclow-ej 1>0stanowiffl 
przydzielać rolnikom indywidual­
nym w pierwszej kolejności kredyty 
na budowę budyn~ów gosp0dar­
czych I mfeszkalnych. Natomiast 
maszjny, zgodnie -z zaleceniem mi-
11istra Rolnictwa J Gosp<>darki żyw-· 

tów rolny<:h. Jednakże każdy wnło~ 
lek o kredyt rui ~skup maszyny 
rozpatrujemy indywidualnie L w 
miarę motli woścl, staremy •ie J>Q­
ma1tać. Nie motemy z całą pe~oś­
cią udzielać pożyczek tym rolnikom, 
którzy sami posiadaj~ wystarcz:ająCą 
iloś~ pieniędzy. 

- W miastach młode malżeńttwa •­
triiymułlł kredyty tylko po pr~ydziale 

noweso mleukanla. C&y taki eam waru· 
aek obowl'łzuJe na watt 

- Skończyły się czasy, kiedy kre­
dytu udzielało si~ wszystkim chet­
nym. N a wsi, podobnie jak w mieś­
cie', młode małżeł'1stwo może otrzy­
mać oprocentowaną· pożyczkę, jeśll 
przeprowadza .się do nowego domu. 
Jest tu dodatkowe ułatwienie: dom 
nie musi być własnością małżon­
ków; wystarczy. jeśli będą miesz­
kali wspólnie z rodzicami. Nato­
miast kredyt na budowę domu mło­
de mażell.stwa otrzymują na tych 
samych zasadach, co inni m iesz­
kańcy województwa. tyle że w 
pierwszej kolejności, czyli nie muszą 
w ogóle czekać. 

- .Jaki jest rodowód Banku Gospo­
darki żywnościowej? 

- BGŻ powstał z Połaczenia 
dwóch jednostek bankowych: byłe-

. go Banku Rolnego i Centralnego 
Związku Spółdzielni Oszczędnościo­
wo-Pożyczkowych (CZSOP). Celem 
tego mariażu było przede wszyst­
kim ułatwienie obsugi finansowej 
i kredytowej rolników in<lywidual­
nych oraz jednostek gospodarki u­
społecznionej. W SOP-ie. który znaj-

dowal się w gminie. rolnik mód o­
trzymać kredyt obrotowy na drobne 
potrzeby. natomiast Po inwestycyj­
ny musiał jechać do Banku Rolnego 
(do stolicy pow iatu). Natomiast' 
CZSOP powstał na bazie kas spół­
dzielczych, tzw. kas Stefczyka' (bo­
i?atego ch1ope ·z Poznańskiego). jesz­
cze przed II wojną światową. 

- Co zmienia 111ę w WaszeJ d.złałal­
nośeł podczas ~ryzyaut 

- Funkcjonowanie Ba~u zależy 
od sytuacji gospodarczej kraju. 
Szczególna rola przypada mu w o­
kresie reformy J!<>spodarczej. ~dy 
wspiera działalność przedsiębiorstw 
przy pomocy pieniądza i kredytu. W o-
kresie kryzysu działalność gospodar­
cza przedsiębiorstw zostaje zahamo­
wane, a tym samym ich możlfwość 
spłaty długu. Bank dokonuje mniej­
szych wypłat, pomimo rosnących a­
petytów jednostek gospodarczych. 

- ~ widoczna Jest w Wuzym Od­
dztnle fet~rma gospodarcza? 

- Oczywiście. BGŻ się w pełni 
samofinansuje, a banki spółdzielcze 
posiadają wszelkie kompetencje kre­
dytowe i samorzadowe. Jednostka 
nadrzędna apełnia t~lko rolę qo­
radcy. 

- Ger"łco dzl~knję za rozmo"·ł. 

kontakty 
kontaktów 

Rok temu zostało przyznane -nam 
mieszkanie zakiado·u,e, iec.z w daL-
1zvm ciągu nie możemv wprowa. 
dzić aię do niego, ponieważ zajmu. 
je ;e fi.ada.l · prarownik zakładu 
Pracownik ten wybud.owaŁ sobi~ 
dom piętrowy, któ-r11 jest już Wy­
kończony i do k.tóre()o mógłby się 
wprowadzić. Ale p·rawdopodobnie 
przepisał caiy dom na syna, a sam 
pozostał w m ieszkaniu zaktadowym 

Kiedy mqż interweniował w tej 
!prawie u kierownika sekcji oosp0• 
darczej, usłyszał: „Niech się pan nie 
martwi, pan Kukliński nie przepi. 
sze domu synowi, bo t ak nie wolno 
~robić''. Ale upłynęło już kilka mie­
sięcy, a pan Kukliński w dalszym 
ciągu za1mu je mieszkanie. Nato­
miast przy następnej wizycie u. kie­
rownika dowiedzieliśmy się, iż 
mieszkanie nasze będzie nadal za­
jęte, bo jeQo ebecny wtaściciel prze· 
pisał dom synowi. Interweniowali§. 
my również u dyrektora zakładu 
który potwierdził, że „to mieszkani~ 
jest patykiem po wodzie p isane". 

Obecnie mieszkamy w wynajętym 
mieszkaniu (26 mi), za które mie­
sięcznie płacimy dość sporo. Jest 
ono mate, ciemne i bardzo wilgot­
ne. Jak pada deszcz, t o cieknie nam 
po ścianach, natomiast gdy wieje 
wiatr strach w nim siedzieć. Teraz 
jest iuz w naszym m ieszkaniu. 
bardzo zimno. Pewnie od tego zim­
na i wiigoci często chorują nasze 
dzieci. 

{r 

W AN!ffA FO RYS 
SNI A DOWO 

Trudności w zaopatrzeniu stwana­
jq wiele napięć i nieporozumień 
między konsumentami a personelem 
sklepów P rawie codziennie spoty­
kamy się z różnymi nieprawidłowoś­
ciami. Jednakze coraz częściej tra­
fiają się sklepy, w których perso­
nel skuteczn ie lagodzi wszelkie trud­
ności. Do takich placówek handlo­
wych należy zapewne sklep nu.mer 
31 WSS w Zam br,owie. Klienci sq 
tam zawsze uprzejmie obsługiwani 
przez kulturalne i uśmiechnięte 
ekspedientki. 

Na pochwałę zasługuje również 
wyglqd tego - zawsze czystego i 
często ukwieconego - l okalu. 
Proszę o zamieszczenie tych kilku 

u wag, gdyż uważam, że personel tej 
placówki w pełni zasługuje na takie 
wyróżnienie. 

KLIENTKA 
(imię i nazwisko 

do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: spełniamy prośbę 
naszej Czytelniczki z Zambrowa o· 
raz prośby Czytelników z Łomży, któ­
rzy telefonicznymi sygnałami inf or· 
m ujq nas o wy?atkowo uprze jmej 
ob-słudze w sklepie nr 49-50 przy 
ul. Swierczewsktego, Delikatesach 
przy p lacu Kościuszki i sklepie nu· 
mer 43 Spółdzielni Inwalidów „Ra· 
zem" przy ut. Sciegiennego w Łom· 
ży. 

* Byl:am na meczu „Kontaktów" z 
ffKurierem Podlaskim". Zawiódł on 
oczekiwania nie tylko moje, ale chy­
ba całej nielicznej, choć zapalc;>nej 
- skoro nie odstraszył je; deszcz i 
zimno - grupy ·sympatyków imprez 
sportowych. Sama gra bt1lab11 z 

· pewnością widowiskowa i a.trakcyj· 
na, gdyby oprawit jq w lekko hu· 
m.01'11styczny komentarz. A tak, mi· 
m9 Wy$ilków zawodników, impreza 
się n.ie udala. I to znowu f)1'zez zlą 
organizację: popsute gloś-niki i brak 
osoby prowadzącej zabawę. 

A ot-o krótki wie-rszyk po nie· 
dzielnym meczu: 
I chociaż nasze „Kontakty" 6 do 3 

· t.Q11graty, 
nle pTzysp07z11iy ni rozrvwki, ni 

cht.00h11 
lecz ceńmy je za to, że co~ vobic 

chcialy. 
czyTELNICZKA Z ŁOMZf 

OD REDAKCJI: przepr.as~amtl 
wszystkich nruaych wiernych kib~· 
c6w za ten minus imprezy, choć n.ie 
m.11 zawiniliśmy. Specjalnie ft-O t~ 
okazję zaPf'Osiliśmy do Łomży re· 
daktora Janusza Atlasa, by relacjo· 
nowal przebieg meczu, a jego po· 
czucia humoru nie trzeba chyba 

· reklamować. Jednakie nie mogtiśm!I 
oo usł11szeć, gdyż . ok.azalo dę, ~ż 
sprzęt ~afnia:jqcy "1UI stadiOflłe 
;est zepsuty. Rzecz11wifr~e zubożyło 
to za1>awę. 

- Csękt SKR-6w -.ak•Se fit\Plk6w nośclowej. J>Owirtni na~f za pfe­
do łermłnowero pne•rowadunta epry1· niądze zgromadzone · w . Barµtach 
k6w. Nie ma~ teł nym trasporiowat Sp61dzlelezych ze sprzedaźy produk-
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„zwd.ienie to · jedna rzec.z. -mo-p ~)jwośri - całkiem inna. Pra­
ca była typowo terenowa. te-

0gromny (trzy późniejsze po-
re~ty : łomżyński. zambrowski i 
W\neńs ki), a komunikacja _praktycz­
K? żadna : nogi własne lub końskie. 
0(,~niej dw~ kó.łka. Ale WY_jazd ~o.­
P ereth o p1ąteJ rano. ·by na dz1e­
~ątą dol~zeć na ses ję w Nad"Ł?ora~h . 
5 ·e był wcale zabawny ani óezp1e-n1 . b d . czn"y; grasujące . ąn y wpros~ r:ia-

mieJsc. Było mi nieraz głupio, choć 
dobrze to świadczyło i o kulturze 
rolników; i o urzędzie .. który repre,;. 
zentowałęm. Starostą i w6jt . mieli 
kie_dyś ogromny · respekt. Wójt ·był~ 
wyboru. nie ·' :,z teczki". więc sfirał 
się jak najlepiej° wywią~ywać' z obÓ­
wi;:izków · Dziś naczefriicy· przewaznie 
nie 's-ą miejscowi~ zanim· poźnąjq te-

. ren, rezygnują z pracy 11:1b pqp~ł­
niają błędy, które ich w „oczach 
miejscowej ludności .,przekreślają". 
Naczelnik powoływany jest przez 
wojewodę . z · formalną tylko apro­
batą gminnel rady narodowej, a 
wojewoda w serce mu nie zajrzy. 
tylko do dokumentów. 

" 

rzyłJ o spo.tkamach: z s~mot_nie ·p~; 
dr6iującym1 urzędmkar:n1 .. komuny . 

vv ko·ńcu września 1948 r. ·matural­
ną klasę męskiego g §mna_~jum '1:1 Łom~ 
ży odw"edził starosta tidula. „Potrze­
bujemy młod_ychł odważnych ludz~ do 
pracy - w adrninśstrac · i'' - . pow~edział. 
Pierwszym odważnym był Edward 1\lla­
cie~ewskic Zgłosiło S tę jeszcze dw '1 Ch 

ochotników. Starosta mów~ł przecież, 
że szkołę też będzie można skończyć. 
Oprócz starosty i wicesiarosty nikt 
nie miał broni. 
żeglickiemu na niewiele i to się 

zdało, szczególnie że jej przy sobie 
Jlie nosił. Maciejewski namawiał go 
przed wyjazdem na naradę sołty­
sów w Zawadach do ostrożności. ale 
żeglicki ufał ludziom ..• Czego mam 
się bać - powtarzał - nikogo nie 
skrzywdziłem, nie zabiłem. Na auto­
rytet pistoletem się nie pracuje". 
Kilka godzin później Maciejewski 
jechał do Zaw~d po ciało zamordo­
wanego starosty i jego dwóch współ-
pracowników. ' 

- Smierć nie raz zaglądała nam 
w oczy - wspomina Edward Macie­
jewski - ale to wówczas wyda­
wało się niemal naturalne. Zycie 

I 
wielu ludzi przez prawie dziesięć 
powojennych lat było zagrożone. 
Lecz pracowa~ trzeba było, a za­
dania wcale nie by~y łatwe , choćby 
przeprqwadzeriie wyborów czy re­
ferendum. W czterdziestym szóstym 
byłem przewodniczącym komisji wy­
borczej w Lubotyniu. Po zakończe­
niu głosowania ochrona z Urzędu 
Bezpieczeństwa wyszła odpocząć do 
sąsiedniej sali. Siedziałem sam. Na­
gle usłyszałem zdecydowane puka­
nie do <,irzwi. Zjawiło się sześciu 
mężczyzn 1w mundurach z koalicyj­
kami. .Nie odpowiadały im listy wy­
borcze, zażądali innych. Wydarłem 
kartki z notesu Wypisali na nich: 
„Niech ży1e Anders", „Precz z ko­
muną". wrzucili do urny 1 wyszli. 
Dziękowałem niebiosom, że nikt z 
UB nie- zajrzał w tym czasie do 
sali, bo nie taki byłby finał tej wi­
zyty. Znajoma nauczycielka. pani 
Ma jcherska, przewodnicząca ko~isji 
fYborcz.ej w Małym Płocku została 

. -!ego dnia zamordowana: .,leśni" 
"poderżnęli iej gardło. 

Teraz praca w administracji to 
kasza w mleku. Wtedy nawet pa­
pieru brakowało. a na cały urząd 
była j.edna maszyna do pisania . . Na 
szczęście nie brakowało zapału do 
pracy, choć czasem szła ona na 
marne. Dym i popiół zostawał jedy­
nie z rejestrów poborowych. spisów 
koni z kategorią wojskową . 
. Pierwszy angaż Edwarda Macie­
Jewskiego: „prowizoryczny starszy 
rejestrator" w wydziale wojskowym 
starostwa. Zarabiał wówczas 200 zło­
t~ch · miesięcznie oraz kilogram sło-: 
niny i tyleż cukierków dla syna. 
Raz na kwartał dostawał dwunasto­
kilogramowy przydział z UNRRA 
tzw. „Menu-5": cukier. mąka, czeko­
lada. kasza ma:r;.na, ser, orzeszki 
ziemne. camele. Był to krzepiący 
zastrzyk dla domowego budżetu . 

..:._·A Jednak przyjemnie wśpomi­
nam tam e czasy . Stra"'znie lubiłem 
bntakt z ludźmi, miałem masę 
9rznac1ół wsrod rolników. Zdc.żv­
ł~m się już ożenić. więc żegnalem . 
sr~ z zoną i wy jeżdżałero w teren 
na kilka dni Mart\viłem się tylko o 
~· bv dotrzeć do celu i wrócić cało 

igdy nie przejmo\vałem się tvm. J 

~· ~~?ę jadł. gdzie soal. Pierwszej 
1g1l11 omal nie spedzilem bez żo­

fY i dziecka w odciętych od świa-. 
ta Nadoorach za Jedwabnem Sol­
/~ ~ałatwił mi jednak trzy z.miany 

an. i dotarłem do domu z pierwsza 
gwiazdka 
. Rolnicy byli serdeczni, gościnni. a 
~ ~utorytet urzędu duży . Gdy wćho-
Zlłem na salę, lud zie wstawali z 

Wójtowie byli ponadto ludźmi 
nieprzeciętnie ofiarnymi. Ry­
zykowali życiem; nawet ich 

pracownicy w dzień mogli siedzieć 
za biurkien:1. a nocą - w lesie Nie 
było mimo to zadań, których by 
wójtowie nie wykonali. 

Inne też były wymagania i zain­
teresowania rolników. Nie ~ardło­
wali, że im się coś od państwa na­
leży. Interesowała ich polityka. 
Dyskutowali godzinami, poznawali 
się i przekonywali nawzajem. Nie 
brakowało opornyJ=h i nieprzejedna­
nych. 

Zdarzali się też drobni cwaniacy. 
Pewien mieszkaniec Szostak doniósł, 
że posiada cenną flagę ż czasów 
Rewolucji Październikowej i jest 
gotów odstąpić ją władzy ludowej 
w zamian za zwolnienie z dostaw 
zboża i żywca. Poped.Płował pan Ed­
ward w jedwabneńsl<.ie strony. Rol­
nik wyciągnął z głębokiego kufra 
brudną szmatę. która wydawała się 
być raczej wiekową poszwą niż re­
wolucyjnym sztandarem. Dla pew­
ności strzępy .,przebadali" jeszcze 
specjaliści. Podstęp rolnikowi się nie 
udał. 

Ale i panu Edwardowi nie brako­
wało konceptu. W gminie Puchały 
rolnicy •bardzo niemrawo podpisy­
wali Sztokholmski Apel Pokoju. 
Zwierzył się pan Maciejewski księ­
dzu proboszczowi. że jakiś dziwnie 
bojowy duch panuje wśród parafian. 
Jak nie zagrzmiał ksiądz z ambony: 
.. Tylu nas. Polaków. z.ginęło w tej 
wojnie. a 'NY ieszcze nie macie dość 
przelewu krwi!?" I sam zamaszyście. 
podpisał listę Dodatkowej agitacii 
nie bylo trzeba; ouchalska gmina 
wypadła boda.i najleoie j w tej akcji 

I tak rok za rokiem zmienialv się 
zadania. nastroje, sytuacje. Domowe 
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problemy również. Państwo Macie­
jewscy mieli już czwórkę dzieci. 
Drobnych i poważnych kłopotów 
(choć także i radości) nie brakowało. 
Za skromne urzędnicze pensje 
trzeba było nie tylko wiązać koniec 
z końcem, lecz kształcić dzieci. Pan 
Edward n ie wyobrażał sobie ina­
czej, skoro jego ojciec - przedwo­
jenny robotnik z . elektrowni - po­
trafił łożyć na kształcenie synów. 

Kiedy najmłodsza córka zdała ma­
turę i rozpoczęła studia historyczne. 
pomyślał o sobie; na dobrą sprawę 
nie miął Jeszcze matury. Ukończył 
'vvprawdzie w 1948 r. dwuletnie 
Wyższe Studium Administracji. ale 
formalnie nic ono nie znaczyło (ist­
niało nie przy uczelni. lecz przy mi­
nisterstwie) Rozpoczętą w roku 
1937 naukę w łomżyńskim gimna­
ljum ukrńc.z.ył w 1973 - licealna 
maturą. Zdał też egzamin wstępny 

na Wydział Prawa Administracji 

Białostockiej Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego. 7 

- Uzupełnianie wykształcenia na 
parę lat przed emeryturą może się 
komuś wydawać dziwne. Faktycznie KONTAKTY 
urzędnik . musi całe życie nad sobą 
pracować. W moim przypadku for- 30 X 83 
malny dyplom był zamknięciem 
pewnego konta, a jednocześnie stwo-
rzył mi w 1975 r. mużliwość awansu 
do Urzędu Wojewódzkiego. Tam 
znowu otrzymałem ciekawe zajęcie: 
prowadziłem Biuro Skarg, Wnios-
ków i Interwencji. Była to jednak 
praca odpowiedzialna i dość nie-
wdzięczna. . Biuro jest wizytówką 
Urzędu. Trafiają tu ludzie z najróż-
niejszymi bolączkami. Ostatnio in-
terwencje upodobniły się: 90 proc. 
petentów stanowią rolnicy, którzy 
skarżą się. na niewłaściwy rozdział 
maszyn, materiałów budowlanych, 
gruntów z PFZ, sznurka. Niemal 
każdy żąda rozmowy z samym wo- I 
jewodą. „Nawet papież na audiencji 
sam wszystkich przyjmuje. a woje-
woda nie może?!" 

T rudnym okresem -był czas 
„Solidarności". Nie chodziło 
nawet o to, czego żądano. lecz 

- w jakim stylu. Ja zawsze miałem 
w pamięci słowa wojewody Zien­
tary: „Nie możemy nigdy zapominać 
o naszej służebnej roli wobec społe­
czeństwa. Każdy petent powinien 
być tak przyjęty, żeby wychodził 
zadowolony nawet wówczas, gdy 
sprawa nie mogła być załatwiona po 
jego myśli". Ale jak utrzymać roz­
mowę w dobrym tonie. gdy petent 
oświadcza, że czapki z głowy nie 
zdejmie, bo nie zwykł „kogutowi 
czapkować". Jak ten naigrawający 
się z godła ludowego państwa chłop 
śmie wyciągać do urzędu rękę o Po­
moc? 
Niemało złego sprawiła dawniejsza 

polityka zatrudnienia w administra­
cji. Sporo w niej (szczególnie na 
szczeblu gminnym) niedouczonych. 
a zadufanych w sobie urzędników. 
Zrodziło to brak zaufania do pra­
cowników urzędów państwowych. 

Edward Maciejewski nie żałuje 
lat strawionych na służbie w ad­
ministracji: - Nie było tu rzeczy 
nudnych, powtarzających się. Każda 
akcja była inna. Każdy człowiek 
przychodził z nową sprawą, zmuszał 
do ciągłego myślenia. działania, 
grzebania w przepisach. Każdy szef 
był inny, a miałem ich trzynastu. 
Trzech z nich ceniłem najbardziej: 
Zenona Świtaja, Romualda Łazaro­
wicza i Jerzego Zientarę. 
Najważniejsze. według mnie. jest 

poszanowanie pracy: ~-poił mi te 
zasadę ojciec, który został wyróż­
niony za 40 lat nienagannej i su­
miennej pracy. To samo ja kładłem 
do głowy moim dzieciom. Wymaga­
łem od nich obowiązkowości i su­
mienności we wszystkich czynnoś­
ciach. Oczywiście. musiałem po­
twierdzać słowa własnym postęoo­
waniem. Widocznie jednak nie wy­
glądałem na urzędnika-cierpiętnika. 
skoro jedna z córek też zdecydo­
wała się na pracę w admintstracji 

FOT. WOJCIECH SURAWSKI 
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maja siedem tysię.cy. ale jeszcze 
niedawno musiało im s tarczac dwa 
sześćset. Stachorzecka, lat 65, nie 
odstępuje mGża na krok. Co rusz 
wyciera z okruszków i kropli· her­
baty star e krzesło przerobione na 
stolik, podsuwa leki, podstawia noc­
nik, a gdy nie zdąży dobiec, wy­
nosi zafajdane szmaty. Jan robi pod 
siebie jak niemowlak, tyle że jego 
odchody cuchną niemiłosiernie. 
Smród przeżarł w tym domu wszy­
stko; ściany, firanki, sprzęty. No­
wych sienników i kalesonów nie 
ma z czego szyć, kartek na płót­
no dla nieuleczalnie chorych nie 
przewidziano. 

J a1', lat 71, nie przestaje płakać. 
- Mamo! Mamusiu . droga!-- skam­
le, wodząc za żoną wystraszonymi 
,.oczami. - Czy ja z tego wyjdę? 
Swięta z Wólki Zwierzynieckiej, 

gładząc go po nieruchomej ręce, 
mruczy półgębkiem: - A juści, jak 
Bóg da... - A głośno z wielką 
cierpliwością: - Wyjdziesz, Jasiu, 
wyjdziesz. Wyniosę cię na podwór­
ko, zaświeci słoneczko l. Wf?zystko 
ci wyciągnie. 

Stachorzecka, t owszem, mogła­
b7 dostać siostrę PCK czy tnną 
pielęgniarkę, tylko co tu po białym 
fartuchu? Mogłaby się tet starać o 
w6zek inwalidzki, tylko. czy się 
znajdzie taki na traktorowych ko­
łach? Bo jaki inny pojedzie po 
piaszczystym go~cińcu, po· roztlaj­
danym podwórku? Nie tu po ·obcej · 
wyręce, także samo "nic po lłózl. 
Dla drugiego 111ułymnego" miejsca 
się nie znajdzie. 

J eżeli Rózi ze wsi nłe zabio­
rą, to dla niej ·tylko jedna 
droga: do Wieprza. Co dzień 

rano mówi do mamusi: „MamoJ 
/miała§ nas dziewięcioro, zabrałaś 
ojmloro, a gdzie . ostatnie? Nie 
chcesz, żebym była z to~?" 

Mamusia się nie odzywa, milczą 
trzy si ost rzy cz.Id i pięciu brac'iszkow . 
Po najstarszym. Józiu, zostały szafy, 
krzesełka, kuferek i łóżko - wyto­
czone, wyrzeźbione., bo ze stolarki 
słynął w okoli'cy Swięte Qbrazy, 
zamykane na skrzydełka, kupione 
jeszcze za mamy {a ona · nie żyje 
już pięćdziesiąt lat), Rózia podaro­
wąła księdzu z J3rzostówki. Zaje­
chał polonezem i krzyknął: - Je­
zus Maria, a. jak się tu Rózia my­
je!? . 

Rózia się zlękła, bo dawniej, gdy 
ksiądz chodził po kolędzie, to ręce 
składał z podziwu i w podłodze, jak 
w lustrze; oglądał odbicie swojej 
komeżki. Rózia chciała dać księdzu 
sto złotych za drogę, ale on, nie 
ukrywając, że z tego segmentu naj­
mniej na kościół składaj~ nie wziął 
od Rózi grosza. 

- Rózia jest największa w Wól­
ce sierota - powiedział - drugiej 
takiej nie ma. Niech Rózia do ma. 
musi na plebanię przyjdzie, herbat­
ki się napije. 

Z ambony zaś ogłosił; - Para­
fianki brzostowinnki, nie mówcie 
na nią „RQ.zga", bo ona się Rózia 
naZf'Wa. 

- Ponagto dał z darów pończo­
chy, pant~felki, trochę ryżu i cztery 
konsetwy. Dobrodziej z niego wjel­
ki. 
. W Wólce ~wieprzyckiej jest 109 
domów, a w nich tyle familii Ster­
ników, że co drugi chłop nosi to 
nazwisko . .Rózia też przy nim :iO- · 
stała, choa kiedyś była „żeniata". 
Szalast miał fisia, ale krzepy mu 
nie brakowało.: Jak go coi napadło, 
w sąsiędzkie okna kamieniami walił. 
Rózia związała się z nim przed Pa­
nem Bogiem w ostrowickim koś­
ciele, gdzie p6inlej nadaremnie 
składała rE:ce o dziecko. Doktór 
powiedział: - Z nim nie _będziesz 
miała, zrób sobie na lewo. 

Rózia na to: · - . Jak nie ma na 
prawe, .t.o i n• lewo nie chcę. 

I 

o 
~ 

Tak zostało . Do ńijakiego ur1.:~ 
du po ślub cywilny nie poszła, to ­
też kiedy Szalast oczy zamknął , 
choć prawowita żona, nie miała nic 
do tego, co po nim zostało . Chału-

. pa pamiętająca pierwszą wojnę. nie 
reperowana. nie kurowana, powoli 
dochodziła . Rózia razem z nią. 
Jeszcze za życia Szalasta straciła 
lewe oko. Było tak: sprzedawszy 
dwa świniaki pieniądze schowała 
„w mieszku między cyckami". Ban­
dyta dopadł ją w lesie, skąd wra­
cała z chrustem. Nawet grosza n1e 
zostawił na· doktora. Niedawno zno­
wu Rózia miała kłopot - z kołtu­
nem. Najpierw był mały jak spo­
dek, a potem jak blaszana miska. 
Nikt Rózi z nim do miasta nie wy-
syłał, bo doktory w kołtuny nie 
wierzą. Nikt też nie chciał tego 
dotknąć. Baby dały Rózi nożyczki; 
ostrzygła to, jak mogła, włożyła 
za pazuchę, siedem dni nosiła i puś­
ciła z ogniem. Jeszcze wtedy pali"": 
ła pod okminem. Przed godnimi 
świętami dach się na jej chałupie 
zawalił, szyby w oknach potłukły . 
Baby mó~1.ły: -:- Ją i tak przydu-
si... . 

A ona przezimowała, Bozia spe­
cjalnie dla niej lekką zimę zesłała. 
Okna zatkała słomą i workami z 
&łanem, na to przyłożyła stare ła­
chy. Łótko ·pr~yciągnęła w ·ten r6g, 
gdzie stało mniej wody. , Na noc 
szczelnie zapinała waciak, głowę o­
patulała czapką, na siebie naciągała 
łachy i wychylała . kartkowy kieli­
szek, od razu ciepełkiem idący w 
całego człowieka. Na zimniejsze no­
ce wybierała obory, ale tylko mu­
rowane . 
. Gotowane Rózia je, jeśli jej kto 

da. Wszystko łyka, bo żadnego zę ... 
ba nie ma, a do doktorów z żołą d­
kiem nie lata. Prawdziwy to cud 
od Pana Boga, który w dni ocze­
kiwania tak ją właśnie oszczędia. 
Bo Rózia żyje tylko czekaniem. Jut 
nawet 11woją ~ału~ na opał sprze-

dała. Ona wy Jd.de ai opłotki, spy 
chacz wejdzie na podwórko. · 

Do dom~ $tar~o~ Rozia była 
namawiana JU'Z parę lat te 
mu. Wtedy · stawała dęba. 

Gr: ma w Ostrowie wszystkie Pa~ 
p1ery przeslala ~? v.;? Je wódz twa 2 .zaznaczemem. „1„1lne . Rozi si 
jednak l Wolki nie ~piesz.yic Nie~ 
czuła była na ra_dy ąolesła \v a Ma. 
zurka, soltysa me słuchała Mana. 
na EJs~ent~w~cl.a. sekretarza gmi. 
ny, ~n~ pam inspektor - . Al iny 
Marciniak. Po prostu w1edLiała 
swoJe Tu przyszła na świat i tu 
zamknie oczy Rentę z.a ziemię ma 
kwater~ murowa_ną. ~eż; k?ścielny, 
co robi za kam1eniarza. Już Jej 
wyrychtował 

Wólka Za wieprzycka cała taka u. 
parta Ziemi za-- rentę starzy odda. 
wać nie chcą, odlogiem trzymają 
lub dzierżawią truskawkarzom i 
rozmaitym innym badylarzom. Na 
Zaduszki handlują w1ank~mL wvra­
biają miotły. nic też dziwnego, że 
dochodowość w Wólce z jednego 
obejścia równa się średnio 120 ty. 
sięcy a w takieJ Nowej Woli - na 
przykład - 270 tysięcy . Wólka ma 

· największe zaległości w podatkach 
i składkach emerytalnych, ale z po. 
mocy społeczneJ ciągnie, ile może. 

Sołtys ·Mazurek, choć inwalida 
WOJenny, zatrudnił się jako 1isto­
nosz. Z potrzeby serca jest -Opieku­
nem społecznym. Słyszy; jak radni 
~omagają się z~niejszenfa . fundu­
szu na pomoc. który w tym roku 
wynosi dla gminy 2,3 miliona zło­
tych, a za nim wołają. „Znowu te 
twoje dziady!?" Na to on odpowia­
da: „A co. ja ich narobiłem?" Da-
wałby tylko samym mizerotom 
dzieci przymuszając do utrzymy~ 
wania starych. Rózia należy do 
tych, którym by sołtys dawał, bo 
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ona sama jak słupek na rozstajach. 
Na domy opieki społecznej czeka 

w województwie lubelskim pół ty­
siąca ludzi. Ma . si~ rozumieć są to 
tvlko ci, co złozylJ formalne poda­
ńia. Na dom przy ulicy Głowackie-

go czeka osób- czterdzieści, w tym 
dwadzieścia siedem pań, z tego trzy 
przyjąć by należało od ręki: panią 
Janinę, lat 87, ze wsi Zastów Po­
lanowski - nie chodzącą, żyjącą 
tylko z zasiłków, którą sio'stra obu­
rpada jesienią zeszłego roku, panią 
Antosię z Kamionki, lat 86 no i 
Rózię. 

Rózia może być pierwsza. Szko­
puł w tym, że z Głowackiego od­
chodzi się tylko w naturalny spo­
sób. 

Jeśli jednak · człowiek przyjeżdża 
tu z bardzo ciężkich warunków, a 
wszyscy są tylko z takich, i nagle 
znajduje się w ciepełku, w miękkim 
łóżeczku, pod okiem pielęgniarki, 
dentysty, psychologa i fizjoterapeu­
ty, który do gimnastyki namówi i 
masaże odpowiednie zapisze, jeśli 
człowiek jest czysty i najedzony, 
to życie zaczyna od nowa. A kto 
chce, żeby nowe ży~ie było krótkie? 
Toteż nieco ruchu wnosi tu tylko 
wiosna. Komuś pęka serce nie wy­
trzymując marcowych skoków hek­
topaskali, ktoś inny gaśnie jak zu­
żyta żarówka, jeszcze ,inny pada z 
tęsknoty, która tu. w dobrym, ale 
obcym Miejscu, traw i go za włas­
nym, osobistym, rodzinnym, choćby 
nie wiem o ile gorszym. 

Do niedawna na przystawce 
mieszkała pani Hela. Ma swoje 80 
lat i swa.Ją lalkę, do której szep­
cze jak do człowieka. Córka pani 
Heli już dwa razy odmawiała wy­
jazdu do sanatorium. Wreszcie po­
jechała, bo w domu starców zna­
lazło się miejsce dla' mamy, która 
już teraz dostała łózko na stałe. 

Paili Maria ze Stryjna urodziła 
dzieci czworo: dwóch synów I dwie 
córki. Rozsypały się po §wiecie: 
Wrocław Otwock, Katowice. Bez 
niej. A t.o synowa nie chciała, a to 
zięć grymasił. Trochę służyła u ·ob­
cych. Zachorowała nerwowo, twarz 
jej wykrzywiło, ze szpitala przys.zła 
tutaj. Spokojna, schludnie ubrana, 
czarną tkaninę na suknię wystała 
w kolejce w pedecie. 

Po ko·rytarzu snu je się tttydzłe­
stoletni Jasio. Ma w głowie_ tyle, co 
przedszkolak. Z dziećmi oblegający­
mi nieodległą piaskownicę bawi się 
jak z rówieśnikami. Lodem c~stu­
je psa; raz liże on, raz Burek. Nie­
dawno sprytnie. po ckhutku. Ja­
sio dobrał slę do kontaktów. Po­
tłukł je ł połamał. Zepsuł kolon>­
wy telewlror. Ukarał wsp6łmiei1z.:­
kańc6w za to, że nie C!zczędzają 
światła. 

W domu przy G?owackłego 
mieszka 250 pensjonariuszy 
płci obojga, w tym czwarta 

część ze wsi. Miesięczne utrzyma­
nie kosztuje tu średnio 13 tysięcy 
złotych. Największa odpłatność rów­
na się . 3 tysiące. Wiele osób płaci 
znacznie mniej, niektóre nie płacą 
w o,góle. Pani Anna ze wsi Paryp­
se pod Chełmem ma trzy córki. 
Jedna dobrowolnie płaci za mamę 
sto złotych miesięcznie, ·dwie pozo­
stałe, które wzięły ziemię, odW<lzlę- ' 

.. 

czają si~ matn11si za pośrednictwem 
komornika; rc.~~m niecały tysiąc 
złotych - z t rudem wyprawowany. 
Nigdy jej nie . (}~wiedzily Pani An­
na wypłakuje oozy na przystanku 
MPK; ,ciągle m~ nadzieję, że na 
drugą niedzielę córunie przyjadą 
n a pe w n o. .Przechodnie -Już 
przywykli do star ;}..:\zki ubranej z 
wiejska w chustkę i zapaskę. dopy­
tującej się: .,Któr y "' dzień dzi­
sia j?" 

Dom jest pełen kalek i niewido­
mych, inwalidzkich wózków i łóżek 
z wyciągami, wytrzeszczonych ocz\,1; 
i śmiechu rozlegającego się nie w 
por~. Leżą tu sparaliżowani, podłą­
czeni do aparatów. złamani w pół, 
z głowami dotykającymi nóg. Le­
żą dawne piękności, z urodą za­
trżymaną na pożółkłych fotogra­
fiach, lez·ą okaleczeni, którzy już 
na\Ąret w Nardellego nie wierzą. 

Dyrektor Irena Niwińska (praw­
niczka i dyplomowana pielęgniarka), 
wraz z personelem (121 osób, w 
tym 12 lekarzy i tylko 14 osób 
administracji) i zakonnicam i robi, 
co może, aby do domu nie wpuścić 
jeszcze jednej biedy, które j na imię. 
kryzys lat osiemdzies iątych . Rezul­
taty są tak ie: tylko jedzenia tu nie 
brakuje. N1e ustają drobne napr a­
wy i konserwacje starzejących się1 
sprzętów, przewodów, instalacji. 
Kłopot jest z butami i skarpeta­
mi. Kończy · się bielizna. Nie ma w 
co ubierać chorych, coraz większe 
łaty noszą praczki i kucharki. W 
„Mewie", "Tra wenie„, ,.Suponie" 
rozkł~dają ręce, więcej produko-
wać nie mogą. · 

Dom społec.znej pomocy ma być, 
namiastką prawdziwego domu. Ja­
ka może być ta prawdziwość, sko­
ro na jedno miejsce przypada na­
wet nie sześć - jak mówi norma 
- a 4,3 metra powierzchni? - Ale 
czy można zważać na ciasnotę 
pyta mgr Niwińska - gdy czło­
wiek umiera gdzieś na barłogu? 
Toteż przynosi się tu sprzęty· naj­
potrzebniejsze: radio, barwną kapę, 
podstawkę pod żelazko, „którą się 
wnusia bawiła". Tylko· na ścianach 
nie ma ograniczeń, co wida~ po 
twiętych obrazach. 

W marcu nad Lubelszczyzną prze. · 
waliła się wichura. Wyręczyła trak­
tor, który miał . rożwau~ Rhziną 
chałupę. z powodu tej l!lamej wi­
chury. być mofe, łóżko w . domu : 
zwolnUa pani Mela. 

lł.6zła przyjechała do Lublina z 
pękatym litrem, owin~tym w pod- · 
w6jną gazetę. Skąd .mogła wledzi~, ; 
te tu się nie śpi w waciaku i że 
tu wódka niepotrzebna? 

Wykąpana, wypucowana, . z si­
wymi włoskami przyciętymi w 
grzywkę, siedzi sobie teraz na bia­
łej pościeli w lilaróż sukience i pow­
tarza z r;idością w swoim jednym 
ok~: - W raju jeste~. w raju, za 
życia jestem w raju ... 

Pot. GABOR UłRINC2Y 
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Wydiial Spraw Społeczno-Admi1ii­
stracyjnych Urzędu. M iejskiego w 
Łomży zawezwał przed swe obl 'cze 
obywateia, któremu stuknęła juź 
czterdziestka., ,,w celu dok onania o­
bowiązku. rejestracji przedpoboro­
wych". Obawiając się, iż decyzja ta 
oqciążać może nasze redakcy j ne 
sumienie - wszak drukowaliśmy 
niedawno artykuł prof. Kozakiewi­
cza o aktywności młodych - wy­
jaśniamy raz jeszcze: mlodzi w ty m 
w ieku lu.biq „petting" nie .. per ­
shing". 

• 
Znowu zbHża szę uma, znowu po 

nowych osiedlach, z właszcza w Łom­
ży, snuć się poczynają ogromne, wy­
głodzone stada wypędzonych 
przez wlaśc.icieli - psów. Zaeho-

, wu.ją- się spokojnie. nie słyszeliśmy 
by kogoś pogryzły. N a szczęście są­
dzą naB jeszcze według swojej mia­
ry. • 

.Przechodzą.cy koło baraku- poradni 
przy . ui. W o;ska Polskiego w Łom­
ży mogli poobserwować taki ot o o­
brazek: do oczekujqeej karetki zbli­
tyl !ię mężczyzna i wsiadł do niej 
spokojnie u strony w skazanej przez 
kierowcę; po n im w siedh j eszcze 
dwaj panowie. Mężczyzna był w 
kusym kaftaniku. poza t ym bosy i 
z-upelnte !Ulgi ; panowie n a ubiory 
narzucone mi eli fartuchy. Nie­
stety n ie możemy podać, k to z tej 
trójki byl chor y . Szanownych Czy­
telników uprasza się w związku z 
tym, by nie glowiU się nad zdarze­
ner.i n.a wlasnq. rękę: mózg nie wy­
t rzym a i znowu będzie d. .. zimna.. 

• 
Znttdzony, widać, wypoczynkiem 

Za.nqd Gminn e; Spółdzielni „ Samo· 
pomoc Chłopska'' w N owo gr odzie 
postanowił wyzbyć się lodówek . ku ­
chenek gazowych i podobnego WY· 
pcsażenia swych damk6w k empin· 
powych. Postanowienie szybko zao­
wvcowalo licytacją. Jakkolwiek od­
była się ona t zw. cichaczem "i t r ud­
no dociec w szczeg6lach, kto, co i 
za ile chapnąl - ia co nieco wy­
niuchać :tię nam udało: w pięć lo­
dówek d 1500 złotych sztuka zdołał 
zaopatrzyć się przypadk-owy gość. 
bawiący akurat w delegacji; policy­
t acy;na inwentaryzacja wykazala 
„ brak" w postaci calego domku Tak 
to niechęć do wypoczynku mc.:e sźę 
skończyć odpoczynkiem. Znslużo­
nym. 

• Co naieży zrobić, gdy :::najdzie się 
na ulicy trzy ważne bilety autobu ­
sowe r elacji Łomża - W arszawa 
(sto sześćdziesiąt złotych sztuka)? 
Należy zgłosić ten fakt np. do kasy 
btletowej; a nuż właściciel przy­
biegnie po nowe i odzyska zgubę. 
Tak wlaśni~. w swej uczciwej naiw­
noki, postąpila nasza Czytelniczka, 
tote~ niepomiernie zdziwtla się, że 
pani bflete„ka z kasy przedsprze­
dafy PKS-u w Łomży zażądała od 
rteJ, b e z w fi i a ~n i e ń, podania 
pelnych personaliów, a potem -
łowodu osobistego. Zdziwienie wzro­
slo. gdy pant bi leter ka opu§ci la ka­
sę, zam.knęla od zewnqtrz drzwi po­
czekalni ' ia chwUę ukazał.a się 
zdumionym łudzi.om z okrzykiem: 
.,To tal" - to towarzystwi~ trzech 
milicjantów. Okazało się, ni estety, 
po nłepotrzetmym Jmblicznym po­
trci1dowatdu zMttizezvm jak zlo­
cłzieJki, U .włdcicteł bUet6w został 
t nkh ł ze nr.acz~J sumki okra.­
fi2i<mt1. Prawdziwy dodzieJ zadowo­
Ul 1łę ootówkq, bltety tDyTzucil... 
Uezel'łveao znalazcę prosimy · o zwTot 
zgubłooeJ p~ty. • Stanowczo postultf.jemy - z zap<t-. 
łOWJJm Postulatem ewen-tualneoo 
domaoanta &tę - lak Rajszybsze u-
1unięcie z półek lesiqżki ob. Szeks­
J>ił"'2 pt. „Hamtef#'. Postulat. 1'ÓW· 
nież zapasowy. motywujemy tym, 
te nasza stadna odpowiedziaLność 
nie może nadal pozwalać 1U.l to, bi1 
autor - · bez ;akiejkolwtek konrui­
tacji społecznej - odpoU>iadał w 
rui!zym wsp6tn11m tmteniu nci tcik 
toażkie putanie, jak: .,Być aLbo n ie 
tyć" 
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Kwlnien obejrzeć tę wy~tawę, 
braku miejsca - rpzb1tą na 

z. ęścl (Galeria .• Pod Arka­
wie,, cf Klub .,Stałe Za.lecie"). Jest 
ami wiem jedyna w swoim rodzaju 

bO ej& portretu polskiego, z:or­
·~zy ana dzięki uprzejmości 
ani~~ Polskich Artystów Foto­
wlą~ 
rafikÓW· 

na dwóch fotop;ramach widzi­
At ·ekoronowanego króla Wielkiej 
Y 
1 
n;adi Polskiej. księcia Adama 
~oryskiego. Portret pośmiertny 

za ralowej Sowińskiej, przez pa­
ei~ jej męża, Ludwika, przypo-

!na napoleońskie legiony oraz bo­
aterstwo Powstania Listopadowe-
0. Mocno też uwypuklono Powsta­

nie S~yczniowe. 

A ilu tam malarzy! Jest fantazyj­
Y portret autora „Lituanii" i „Po­
onii", Artura Grottgera, oraz wize­
nki młodego i dojrzalego Matejki, 
durzonego symboliką Jacka Mal­

zewskiego i przejętego życiem bie-
oty ·wiejskiej Aleksandra Kotsisa. 
ą mistrzowie polskiego impresjo­
Izmu: pejzażysta „Wyczół". Henryk 
iemiradzki (przepotężną kurtynę 
fiarował Teatrowi Juliusza Sło­

wackiego w Krakowie, a „Ucztę Ne­
rona" - Sienkiewiczowi i światu) 
I Julian Fałat, który polskie pola 
malował, a przez żonę, kapryśną 1 

zapatrzoną w siebi~ „lalkę". mU$iał · checczyzn1. a Karol E6tr.eicher d<>-
rez;ygnowa~ .z bardzo wielu prr.yjaź- robił jej bibliografię. 
ni. • 

. Fotogra-fia Maurycego Gottlieba 
przejmuje wspomnieniem „cierpifł­
cych Chrystusów" i całych zastę­
pów wiecznie J)rześladowanych Ży­
dów. Wzrok odpoczywa przy Stania­
ławie Witkiewiczu. który „styl za­
kopiań8ki" Podarował Polsce: jego 
syn, ., Witkacy„, wyprzedził scenę, · a 
malarstwem zdziwił świat. podobnie 
jak grozą tragicznego żywota. 

W grupi~ krakowskiĆh ·twórców 
(rok 1865) znajdujemy - młode~o 
jeszcze - Franciszka, ojca Stanisła­
wa Wyspiańskiego. Adama Asnyka 

i - jeszcze nie zrażonego obo jęt­
nością czytelników - komediop.isa- · 
rza Michała Bałuckiego; jest i po­
budzający do śmiechu hrabicz 

, At roi sie od pµblicystów l pl15~rzy, 
ludowych. dzienni~arzy I rePorte­
i'ów: członków re<łakcj1 .~Kuriera 
Wlleńsldego". krakowskiego „Czu\J" 
J .warszawskiego „Tygodnika Du­
strowanego". Z wyda~c6w znalazł 
aię tu tylko Gustaw Wojciech Ge­
bethner l coś tam z Michała Arcta. 
podobnie jak !pośród medyków -
zaledwie chirurg Rutkows~l l Hen­
ryk Jordan. rzadki przyjaciel dzieci 
1 młodzieży. 

Widzimy tet fabrykantów: Piotra 
Lebiedzińskiego, założyciela pierw­
szej w kraju fabryki materiałów 
światłoczułych (1888) oraz pracownię 
odlewniczą braci Łopieńskich (1880). 
Dalej resztki wymierającej dziś ary­
stokracji rodowej, a więc ostatki 

PORTRET POLSKI 
--

1840 - l .939 
Aleksander Fredro z tragicznym ży­
ciorysem hipochondryka. 

Pisarze całyinl grupami zawalili 
§elany. Pamiętnikarz Odyniec z 
Mickiewiczem pod rękę chodził 1 
wiersze z nim pisywał. Józef Igna­
cy Kraszewski zdaje się mówić: 
„Bądź odważny! Ja rozbuchałem 
powieść polską, a ty - co potra­
fisz? Autorka „Nad Niemnem" także 
przestrzega: „Pracuj zorganizowa­
nie!'' Ktoś „trzasnął" nawet wuja 
Borbowskiego; kto wie, czy bez jego 
pomocy mielibyśmy wielkiego Jose­
p ha Conrada, który .. myślał po pol­
sku, pisał- po francusku i przekładał 
to na angielski" - jak sobie. Anglo­
sasy plotkują. 

Z fotogramu patrzy sataniczny 
Stanisław Przybyszewski. Wyskoczył 
z piekielnego rusztu i na ścianę się 
wkropił, jeszcze młody i jeszcze 
„przybyszewszczyzną" całkiem nie 
ignilony. Józef Szujski odremonto­
wał całą stęchliznę niesfornej szla-

ksią:!ąt (jak Czetwertyńscy, z któ­
rych Izabelli zawdzięczamy mużeum 
w Głuchowie, albo· Działyńskkh -
Tytus zorganizował Bibliotekę w 
Kórniku) i hrabiów. Wreszcie sty­
kamy się z - wygasającym już 
także - patrycjatem miejskim, ze 
sztywnymi oficjałami, wymuskany­
mi damami, oraz z twardym życiem 
proletariatu. Wśród plebsu miejs­
kjego są robotnicy i rzemieślnicy. 
Jest i lud wiejski. Są też Cyganie 
i Cyganki. 

Wystawa jest zatem przeglądem 
odcinka kultury na-rodowej, a także 
- rozwoju sztuki fotograficznej. 
Poznajmy wielkich mistrzów twór­
czej fotografiki: Kirchnera. Romera. 
Bułhaka, Mariana i Witolda Deder­
ków, Witkacego, Hartwiga. 

Najpierw były reprodukcje dage­
rotypowe. Naświetlało się wtedy 
metalową płytę z ·emulsją światło­
czułą, preparowaną z reguły przez 
samego fotografa tuż przed ekspa­
zycją; taką płytę naświetlało się od 
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kllku do kilkuna- minut. Była to 
tzw . . technika p0zyiywowa; pozytyw 
otrzymywało się od razu. 

Technika negatywowo..pozytywo­
wa wprowad~iła płytę Bzldana dla 
wywoływ&~ia negatywu. Przez ko­
piowanie z negatywu n.a papier fo­
to~raficzny otrzymywało się obraz 
pozytywowy. Po licznych m,<>dy!ika- ·j 
cjach technika ta dawała obraz ściśle 
realistyczny, przy czym konyistała 
z następujących środków wyrazu: 
tonowania, czyli zabarwiania foto­
gramu (nnjcz~ściej sepią). „niski~o 
klucza" (sformułowanie wsp6łcze1-
ne). który polegał na ·skąpym oświe- · 

tleniu modelu oraz na uwypukleniu 
tylko pewnych fragmentów obrazu 
(np. Witkacego „Autoportret z lam­
pą", 1915), rastra, czyli siatki (gazy, 
pończochy, zbrojnej szyby szklanej) 
i fotomontażu (np. fotogram Jana 
Bułhaka „Ferdynand Ruszczyc" 
1911). 

Całość wystawy składa. się z 60 
fotogramów oryginalnych i 132 re­
produkcji. Komukolwiek zależy na 
pełniejszym poznaniu rozwoju kul­
tury narodowej powinien dokładnie 
przestudiować obie ekspozycje. sa 
one bowiem wzruszającą i bardzo 
pouczającą d o k u m e n t ac j ą dru­
giej połowy XIX i początków XX w. 

JÓZEF NARWIAŃSKI 

Poniecka się gorączkowała. 

- Niech .ordynat sobie wyobrazi, że pan Bohdan inicjuje u nas coraz 
nowe instytucje. Zamiarami swymi przeładowuje nas. Jakieś tam szkoły, 
jakieś kolejki wąskotorowe z lasów, aby się chłopy nie męczyli pracą. 
Słyszane rzeczy. 

- No, no! Rzeczywiście! Bajeczny! - potakiwał Waldemar, duszą~ się 
śmiechem, czego jednak księstwo nie spostrzegli. 

Ordynal Helena Mniszek 

-Michorowski 
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- Albo jego filantropia? Wprost skandaliczna! Rozbałamu-ca nawet 
służbę. 

- Ale z administracją jest w' zgodzie, o ile słyszałem.? 
- Zapewne! Bo ich także psuje swym liberalizmem. Mają w nim po-

Ordynat tłumaczył, jak umiał, że Bodzio n ie jest ekonomem, że li5ty 
pisze :zadowolone i z rezultatów swej pracy się cieszy. Ale pani 
Kornelia nie dała się przekonać. 

plecznika. Do tego dochodzi, że się z niektórymi przyjaźni. C'est meme 
choąuant! , 
Książę wciąż uśmiechał się uprzejmie. 
- Tak, to jest młodzieniec nie rokujący wielkich nadzi~l - mówił sy­

labizując słowa. - Jego pochłoną niskie warstwy społeczne. To nie jest 
karmazyn, chociat z nich pochodzi. 
~sta ordynata zaczęły się przeciągać w krzywą literę szyderstwa, ale 

nule zał. , 
Księżna trzepała dalej. Oczy jej duże, czarne, natbyt wypukle, błyszcza­

ły chęcią zemsty. 
- Niech ordynat wyobrazi sobie co on ml zrobił. .f echałam raz do 

kościoła, z boną 1 z dz-iećmi. Dzieci lokaj wiózł kucami, paua J3ohdana za­
Prosiłam do pow.ozu obok siebie. Bona naturalnie usiadła na przodzie. 
Tymczasem ten dziwoląg sam usiadł na przodzie, a tej starej babie wska-
zał miejsce przy mnie. Ccmment oou1 trouvei e4? -;·- · 

d 
Ordynat zaśmiał- się serdecmłe. Wyobraził sobie wyłączną elegancJę Bo-

7.fa i oburzeni.e ksi~żnej. Najzabawniejszą jednak musiała być mina bony, 
nie przyzwyczajonej w Rusłocku do takiej uprzejmo§c!. 

- Pan się - śmieje? - zdziwiła się księma. 
- A to smarkacz ten Bodzio! I jakże się ta historia skończyła? - pytał 

<irdynat zdławiwszy śmiech. 
A - Kazałam bonie zająć wła§ciwe miejsce, jemu zaś rwr6cilam uwagę. 

le ... to na nic! · 
- Znowu babę przetransportował na aiedzenie? • 
- Nie! Wysiadł z powozu, podziękował mi ?a towarzystwo ł do kościoła 

Pojechał z rządcą prostą bryczkl\. 
- Fenomenalny B<>dzio! No, no ~ lekko kpił ordynat. 

t - Albo jeszcze: namawia nas, żeby pobudowa~ letniska nad jakimś 
ai:n ukochanym jarem, a wie pan dla kogo? Oto, dla biednych s~hotni­

k6w, którzy nie mają na inne -kur.orty. Cały plan takich- dom6w przedsta­
wn nam 1 twierdzi~ że · mieszkanie I utrzymanie dla tych. .. miłych go§d 
P<>winnl§my dawa~ bezpłatnie, bo nas sta~ na to. Voyez vous? On rozpo­
rządza ntlszym majątkiem. 

- T"() tłopiero -śmiały! Oburza mnie niesłychanie! 
ltsiążę zauważył wreszcie, ~e ordynat odzywa sięJ3a1dmś tonem szeze­

g6blnym. Dotknięty przykro książę przypomniał sobie nagle, te ma przed 
so ą równie:! Michorowskiego, którego opinia mniej więcej zgadza się 
2 Opinią Bodzia Poniecki mrugnął dyskretnie na żonę. I o-na się zmie­
sz~ła. Z~zęła zagadywać o czym lnnym i . prędko po!egnall ordynata. Gdy 
?nikł w drzwiach sali pierwszej klasy, Waldemar zaśmiał się swobodnie. 

- Tabteut - zawoJal prawie głc>§no. 
(Cdn.) 

.„ 

- To nie zajęcie dla Michor<>wskiegol Ach, mój Boże, gdybyż to mój 
mąż widział?! - wzdychała dama przesadnie. 

- Gdyby żył ojciec, Bohdan nie zostałby zrujnowanym - wybuchnął 
ordynat. - Teraz musi pracować, bo w przeciwnym razie nie będzie miał 
z czego żyć. U mnie na łasce nie zostanie: za dużo ma ambicji i za to 
niepodobna go ganić. ' 

Waldemar przypÓmnlał pani KomeJ..ii jej własne słowa, wyrzeczone do 
Bodzia o traceniu pieniędzy orydnackich. 

.- Wobec tego nie pojmuję dzisiejszej niekonsekwencji. Kuzynka wy­
rzekła się go, a tera% chce mu zabronić pracy? - dodał podrażniony. 

Pani Micłiorowska l:>yła jak złapana. S ama nie wiedziała, crego chce ja­
dąc tu i odjechała z niczym. 

- nodzio wyrabia się i będtie człowiekiem; ale ch~ąc nim wstać, mu~i 
chodzić po uciążliwych steczkach - rzekł jej ordynat na pożegnanie. 

Sam jednak postanowlł odwiedzić Bodzia. Ale przedtem był w Słodko­
wie.ach. Pant Idalia, ~przebywszy lato z córką i z ojcem, znowu wyjechała 
~a granicę i połączyła się z Barskimi. ·W kołach arystokratycznych mówio­
no nawet, że baronowa wychodzi za hrabiego Barskiego. 

Ordynat wzruszył ramionami. Pan Maciej smutnie pokiwał głową. A Lu­
da rzekła tylko: 

- Możebne 1 to. 
Patrzała na Waldemar-a ·z niemem błaganiem, jakby u niego · szukając 

pociechy w a~ym sieroctwie. A on przyjeżdżał cz~to, mówił do niej do­
-bre, miłe słowa i Lucia była szczęśliwą. 

Gdy Waldemar przyjechał do Słodkowie przed podróżą do Rusłocia, pan 
Maciej spał. Lucia malowała na tarasie.. Przywitali się serdecmłe i" siedli 
oboje przy sztalugach, w cieniu drzewa pomarańczowego. Waldemar zapa­
lił cygaro, Lucia rozcierała farby na palecie. Na sukni miała obszerny 
fart.u<:h malarski z czarnej satyny. wark~cze spuszczone na plecy. . 

Waldemar patrzał na jej profil owalny, obrzn-cal ją całą miękkim wz.ro. 
ki em. 
· - Czemu -ty„ Lusiu, ubierasz się zawsze tak żałobnie? - spytał. 

Milczała chwilę. 
- Taki już mam gust. Zresztą ..• 
- Dokończ. 
- Zresztą to mimowolne. Wewnętrzny stan duszy odbija się na formie 

zewnętrmej. 
- Więc zawsze tak ci smutno? · 
Spojrzała na niego ze zdziwi~iem i z wymówką. 
- Zawsze. 
- · I dlaczego? . 
- żartujesz.. że mnie., \Valdi?! - odrzekla sucho. 
On · rzucił cygaro: 
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· w ymyślne kostiumy, .malowane 
~vłosy. makijaż na twarzach„ 
wyreżyserowane mmy i ge­

sty. Na scenie kolorowe światło, a 
pod nią - masa rozkrzyczanej, 
młodej publiczności. Na estradzie 
pojawił się zespół „Lady Pank". 
Krzyki, gwizdy, skakanie, machanie . 
wyc1ągniętym1 rękr.mi. ,ł\tmosfera 
ta towarzyszy za wsze koncertom 
grupy, która ma wszelkie predyspo­
zycje, b~ stać się zespołem roku. 
Zespół zadebiutował w sierpniu 

1982 r-oku w warszawskim klubie 
,,Park". Idea powstania grupy na­
rodziła się jednak o w iele wcześniej 
- w głowie gitarzysty Jana Bory­
sewicza. Muzyk ten, grając w „Bud­
ce Suflera". dał się poznać jako 
zdolny instrumentalista i kompozy­
tor. Nie mógł jednak rozwinąć swe­
go talentu, bo w iadomo. że gdzie 
świeci wiele gwiazd. żadna z nieb 
nie może świecić jasno. Jan Bory­
sewicz marzył o własnym zespole 
i graniu innej niż „Budka Suflera„ 
muzyki. Stało się tak, jak zakładał. 
ł'o dogadaniu się z autorem tek-
stów „Budki." - Andrzejem Mo-
gielnickim - Borysewicz zaczął 
kompletowanie zespołu. Zadebiuto­
wał on utworem „Mała . Lady Pank". 
który spodobał się słuchaczom. Po­
tem przyszły inne. ,,-10 w Rio" . 
. ,Tańcz, głupia, tańcz", „Vademecum 
skauta", „Kryzysowa narzeczona" i 
wreszcie przebóJ ostatn!-ch tygodni 
- „Wciąż bardziej obcy", nagra­
nie zupełnie inne od poprzednich. 
bardziej dojrzałe. 
Większość piosenek „Lady Pank" 

charakteryzuje się łatwo wpadającą 
w ucho linią melodyczną, nic więc 
dziwnego, że każdą z nich natych­
miast zdobywa miano przeboju. 
Niektórzy sugerują, iż w kompozy­
cjach Borysewicza słychać brzemie­
nie ,,The Police". Być może w po­
czątkach działalności ,,Lady Pank" 
da się - na upartego - doszukać 
podobieństwa, jednak ostatnie pro­
pozycje grupy podstaw do porów­
nań takich nie dają. 

Zespół pracuje nad drugą płytą 
dla wytwórni „Savitor"; pierwszy 
long-play pow:nien ukazać się nie­
bawem, a zawierać będzie znane 
JUL. utwory zespołu. W ciągu dzie­
sięciu miesięcy dwie duże płyty 
to nie lada wysiłek. 

Ostatnio „Lady Pank" gościł na 
Festiwalu Muzyki Młodzieżowej w 
Białymstoku. Koncert zespołu oglą-

dało ponad 2,5 tysiąca widzów. Po 
imprezie trudne- było. przecisnąć 5'ię 
d G. garderoby c--donk6w zespołu, 
jednak - dzięk i pomocy orgamza­
torów - udał-O m i się zapytać Jana 
Bo1'.rsew1cza o kiłk.a- spraw, 

lt. &.: - Czy macie ambicje stać się 
najlepszym rockowym zespołem w Pol· 
ICd 

J . 13.: - · Każdy zespół tego chce. 
O wszystkim jednak decyduje pu­
bUcznośt. Nie ma koncertu. gdzie 
gralibyśmy „mi pusto": to chyba m{).. 
wi za siebie: Poza tym ten ciągły 
szum i gwar wokół ·nas, autografy, 
prośby o rozmowy, zdjęcia-. 

K . &.: - A czego oczekują od, ~~s 
fani'? 

J. B.: - Chyba tego, co robimy: 
muzyki żywej, niebanalnej, takiej, 

w którcJ o coś chodzi. Odbiorc . 
bardzo wyrobiony r na by\e ~ le:1 
nie poleci. 0tnoi 

lt. lt.: 
czas? 

Wasre plany 

J. B.: Kończymy nagryw . 
drugiej dużej- płyty . a ja _ . a11it 
szą muzykę do filmu. Debiutl>iel'\t. 
za sobą, przed sobą koncerty ~a111 
wie wszystkie dni w najbtiżs Il 
czasie mamy wypełnione. Po za z1111 
czeka nas sesja nagraniowa i d ~Ili 
dużo pracy. UlQ, 

Po ostatnich przetasowanich 
społu „Lady Pank'" tworzą: Ja ze. 
Panasewicz - wokal !Sta. Ectrn~~ 
Steślak - g itarzysta, Paweł Mś . 
sławski. - basista, Jarosław Szf1• 
gowsk1 - perkusista oraz Jan Ba. 
rysewicz - leader l gitarzysta. o. 

...... lllłllllllllllllllll„ ................................... „ ...................................... „ •.••• „„ ••.••.•• , .• „ ........... „„ .......................................... „llWllllllalllllllllJll511fł!S' 
- Nie żartuję, lecz uważam, że Słodkowice są dla ciebie zabójcze. Po-

winn as wyjechać. 
Spe>Jrzała n a n iego wystraszonym wzrokiem. 
- Dokąd? 
- Aby ze Słodkowie! J~ zaopiekuję się dziadkiem. ty zaś pojedziesz 

z babką Podhorecką do Paryża. Lubisz ją, prawda? Ona bardzo· tego prag­
nie. Wyjeżdża na całą zimę. 

- Ja n ie pojadę stanowczo - rzekła Lucia. 
- Nawet gdyby cię- o to prosił dziadzio? 
- Nawet wtedy. Dziadzio mnie przed rokiem z mamą wysyłał za gra-

nicę, jednak nie- pojechałam. 
- A gdybym ja cię o to prosił? 

. \ ~ 
I 

I . 

Lucia przybladła. Zaczęła prędko mrugać powiekami, ale łzy nie dały 
się zatamować. Zaszkliły się na rzęsach bujnymi kroplami. 

Waldema-ł' pochyfił 5ię do nie}, del1katnie otoczył ją r amieniem i troch~ 
pFzygarnął do siebie-. Lucia omdlewała. 

- Czy wtedy pojechałabyś? - spytał !>zeptem. 
- Chcesz się mnie pozbyć? - jęknęła i łzy spadly na farby. 
- Ale pojechałabyś? · 
- Tak. 
Pareta z brzękiem upadla na posadzkę ta rasu. Lucia siedziała sztywna 

z oczyma przymkąiętymi 1 ze zwieszoną głową. 
Niewypowiedziane uczucie radoścf l słbdyczy ogarnęło Waldemara~ PrzY· 

ciągnął ją bliżej', przechylił jej głowę na swe ramię 1 wpił si~ ustami 
w jej zapłakane oczy. Upojenie, równe chyba nieziemskim wizjom, · wzięło 
Lucię w swój szlak promienny. Zamierała w cudnym pół śnie •. pół jawie 
~zęsiste a palące iskierki szczęścia obsypały ją całą. Zachwyt dosięgnął 
zenitu, gdy lista Wał.dernara. przycisnęł}" 1.'!"ozchylone wargi Luci. 

Bta-gaśt r szał runął na nią potężnie-, zatracając ją . w niepamięci, w eks· 
tazie bez wyjścia. Tylko te gorące usta ukochanego były dla n iej wszyst· 
kim. Cały świat zmierz-chł je-j i. tlpadł w nicość. Czula w sobie boskość. 
Gwałtowna niepojęta siła oderwała nagle Waldemara od ust Luci. Za· 

trząsł się . i blady, nienaturalny, ucałGw.Śl jej rękę, nie patrząc W OCZY· 
- Wybacz mi! - szepnął niespodziewanie. . 
Lucia rozjaśniona, jak majowe s łońce . przytuliła się efo niego z ufnością 

dziecka. Głowę swą jasną złożyła na jego piersiach i spytała.: 
- Waldi. Dlaczego- ty mi każesz jechać? 
Waldemal pogładził dłonią jej lśniące włosy. Był zmieniony na twarzy. 

„ - Zapomnij o tym i... zostań - wyszeptał. 
Ona rozkoszn!e objęła ramionami jega szyję. 
- Dobry, jedyny, ukochany! - mówiła bezpamiętnie, z głębi kipiącej 

miłoś(łią duszy. 
Ucałował ją w czoto, ale już inaczej, po dawnemu. Chwila minęła. szal 

uleciał w poszumie nieprzyjaznej fali myśli. 
Łagodnie odsunął ją od siebie i powstał. Brwi miał zs unięte. w oczach 

niepewność i jakby żal. 
- Moż-e s-ię przejdziesz? - zaproponował Luci. 
Odpowiedziała mu rozmiłowanym spojrzeniem. 
Długo chodzili po parku. rozmawiając niby poufnie. ale z trudem, o ae· 

czcrch zwykłych. 
I męczyli się oboje. 

XXXV 

Ordynat ,techał do Rusłocka. Na jednej ze 3taajt centralnych spotkał 
książąt Ponieckicłr. Wiedział. że ich nie- ma w Rusłocku, dokąd dążył, ale 
też spotkania nie pragnął. Księstwo natomiast witałt go z pietyzmem. 

Waldemar pytał o Bodzia, księżna wystąpiła ze ·skargą, niby- to u~rzr­
maną w tonie tartobli ~. l'ecz tak. by- ordynat mógł cdczytać w jej >1°· 
wacłl Jad i ironię. 

- Acb! Pan Bohdan? TOI skończony socjalista. 
- Ciyiby? - zdziw-ił si~ Mlcho~owski. 
- Ależ tak! Ord.ynat pojęcia nie ma, jakle on w Rusłocku głosi idee. 

jakie podsuwa nam projekty. Zakrawa trochę na chłopomana. 
.- Doprawdy?. Przestrasza mn~ ksfęmaf Cóż on. tam robi! 
~siążę pobłażliwie mrugnął oczyma. 
- No. nic złego. nic złego. 
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BYŁ .SORIE CZLOWlł·.Ji 

smykiem po polu 
Najstarszym. narzędziem '. _jakiego 
ivwał człowiek d-0 płytlneJ upr a­
'}; roli i różn •eh pr ac pielęgnacyj­
vch była brona galęzi<>wa . czyli 
::vkle wi.1L.k:i chrus tu (lub w ierz­
~lek drzewa), które ciągnął po po­
. w późniejszym ok!'esie sczepio­

poprzecmymi ła\ami kilka pni 
!odvch drzew <> przyciętych gałę-
ach: Urządzenie t-0 ciągnęły woly 
b konie. W półn<>cnej Polsce uży­
!10 takiej właś .lie brony do XIX 

'eku i nazywan<> ją s ę k a t k ą 
'bo s m y k i e m . 

z kolei w Indiach wynalezion<> 
on~-grabi e. składającą się z gru-
i des ki z d rewnianymi kołkami. 

szla i r~koj~ci . Vv Azji rozpow­
chnili ją Chińczycy . Kra je śród­

em;iomorskie n ie znały vv· s ta :-o-
w średn iowiec1u 

.. \\' l ondyńskim komi~ariacie poli -
1 \zo:"tko odmówiono· r eporterowi 
s~elk1ch in fo rmac.)i na tema t drob­
t~ strzelanin .. wobec tego wieczo ­

zadzwonił oo bez po · rednio efo 
'lllu komC'ndanta który przvrzekł 
adar '!;prawę. · · • 

O drugiej w nocy komendant za-

ll~fonow J do właściciela wa.zety w 
OtCb ~ '' 
z J. Ył zatrudniony r eporter, i 
/0<'zą ł Wylewnie się usprawiedli­t ·:Nic potrafię pańu powiedzieć , 

lll1 Przykro... To okropne, że 

jej rolę spełniały belka, deska lub 
walec 

W Polsce i na Rusi używan<> bron 
laskowych, witkowych lub „koko­
szek", wykonanych z pęków prętów 
les lczynowych. powiązanych łykiem 
w kratę, z osadzonymi na skrzyżo­
waniach kołkami dębowymi lu·b 
grabowymi. 

Od XVI wieku rozpowszechniły 
się w polskich folwarkach brony 
beleczkowe z zębami drewniany mi, 
.,bronikami" lub żelaznymi ~ .g\.voź­
dziami". W 1939 roku Anglik Wil­
liam .Armstrong opatentował wyna­
lazek całkowicie żelaznej brony zy­
v..akowej, któr a została ulepszona 
prze z Jamesa Howa rda. Każdy jej 
z.ąb znaczył swój własny ślad . Stała 
s ię ona 'pun ktem wyjścia do dal­
szych usprawnień 

I I 
(L) 

~ 
o 
N 
I I 
Q) 

~ 
któryś z moich oficerów ... W pełni 
zdaję sob:e sprawę. że prasa ma 
prawo ... Badam właśnie tę spra\\-'ę ł 
i.tl elefonuję do pana jeszcze za go­
dzinę . Nikt bardziej ode mnie nie 
~t1ra się dostarczyć czytelnikom 
pełnych informacji. Będę zawiada­
miał pana osobiście o d alszym roz­
woju wypadków" itd. „Na miłość 
boską, pan ie.„ - zawołał zbudzo­
ny i rzucił słuc•hawltę. 

W ten ~po"ób komedant policji u ­
pewnił -;ię, ie reporter będzie miał 
rano piekielną awanturę. 

w co się giulo 
Za. czasów Edmonda Holeya au­
~ - ~ Wydawcy książki o grach. na-

70 ~adk~wic zabawiali się w: Pe­
lab anclię . WeLingrona i Bluchera, 

ra~ellę. cayen ne, gulasz, Berge­
'lafl ~adnij trupem , przerżnij 
\;· Jnrmera, ropuchę, mategQ k a­
arg' rach-ciach-chrap, waowę ... 
Ysp~niu~ u. Rabetais'ego m iat do 
.k ~en szerszy wachlarz rozr y ­

. rywał w podaj daŁej, pry-

• 

mę, w moja-twoja, kupki, pikardę, 
durnia, m ariasza, wilka i owce, ron­
fle, morę, nik-nok, szewca, „święty 
Kosmo, ja twój sluoa", pzerd::imqkę, 
trzęsionkę, ropuchę, buru-bu:ru-~ux, 
d.efendo, w solonuzadek, -tirLiiantynę, 

marylskq figę, brzuch do brzucha, 

pikiet ę, mydLo, kapucyna i trzy 

rzqdki. W sumie spędzał czas na 213 

grach. 

szkodni.ki w 
doniczkach 
N ajtrudnie j szq. sprawą JJ'f'ZY p ie­

tęgnowaniu roślin doniczko­
w ych ;est dostarczanie im odpowi e­
dniej ilości wod1J, przy czym gorsze 
jest zbyt obfite podlewanie niż 

ch w ilowe przesuszenie. Roślina 
„ przel ana" tracz swoją równowagę 
biologicznq i staje się mniej od­
porna na wszeLk·ie choroby, spowo­
dowane bakter iami, grzybami lub 
szkod ni kami. Jest t o w tórny objaw 
niewłaściwej pielęgnacji. . 

Przy nadmiernym podle waniu ro­
ślin zjawiają się w ziemi dżdżowni­
ce, szkodliwe jedynie w większej 
ilości. Ich obecność można poznać 
po pojawi eniu się na podstawkach 
maleńkich cząsteczek ziemi , przypo­
minających wyglądem trociny. 

Gdy po nieco obfitszym podlaniu 
dżdżownice w ychodzq na powierz­
chnię, należy je wyłapać albo zanu-

MAKROBIOTYKA (4) 

PRZEZUWAłłlł: 
Większość dolegliwości i chorób, 

zwłaszcza systemu trawiennego, za­
wdzięczamy niewłaściwemu przeżu­

waniu. Jedząc w pośpiechu - na­
wet najbardziej ·odżywczy i wartoś­
ciow~ pokarm zamieniamy w trudno 
pr:zyswajalny balast dla sweg-0 or­
ganizmu. Jama ustna stanowi jgdną 
z najważniejszych części układu tra­
wiennego. Tutaj pokarm zostaje 
przygotowany do niezwykłego pro­
cesu, który zamienia go w krew, 
mięśnie i kości. 

Makrobiotyka mówi, że przeka­
zywanie pożywienia do żołądka w 
sposób niewłaściwy jest taką samą 
bezmyślnością, jak użycie ropy naf­
towej do silnika benzynowego. Zęby 
i ślinę, która zawiera ważne enzymy 
trawienne, mamy tylko w jamie 
ustnej; zatem tutaj pokarm powi­
nien być przeżuty i dokładnie zmie­
szany z tymi enzymami, aby nasz 
organizm lepiej przyswoił jego 
składniki. Złe pTzeżucie powoduje 
niepotrzebną nadprodukcję kwasów 
tr awiennych i sprawia, że z bi'egiem 
czasu mamy skłonność do nadkwaś­
ności , któr a - z kolei - rozregu lo-

1 2 ~ 4 g 29 
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rzyć donicę w w odzie aż nad po­
wierzchnię ziemi. Po upływie 1-2 
godzin dżdżownice wyjdą na zew­
nątrz. 

Przy nad.m iernej wi1.gotn:ości gle 
by pojawiajq się. w niej male, bia­
łe, ni eprzezroczyste r obaczki o po-
dlu.żnym kształcie, podobne do 
dżdżo umie tzw. w azonl-:otvce 
Wów czas należy ro.§linę przesadzić 
do innego pojemni ka, zmieniając 
przy tym :::i mię. 

Stonogi o charakterystycznym., 
splaszczonym tulowrn i wielkiej i ­
lości maleńkich nóżek, i.yj q w gle­
bie zbyt wilgotnej i nadmi ernie u­
b i t ej . Gromadzą. się one pod do­
n iczkam i. vV pom1eszczeniach m iesz­
kalnyeh występują rzadko, nato­
m iast można jP zaobserwować pod 
sk rzynkami Lub doniczkam i na bal­
k onach, zwłaszcza po d ługotrwałych 
deszczach. Większe pojemniki, u­
mieszczone na podstawkach, powin ­
ny mieć p rzybite do dna wąskie li­
stwy, aby drewno n ie ulegal o zbyt­
niemu nawilgoceniu . 

i PICIE 
w~je a petyt: chce nam się jeśc w 
n!.ewłaściwych porach . 

Nie ma też potrzeby pić wielkieJ 
ilości płynów d ziennie. Ich nadm ia r 
wywołuje uczucie znużen ia , obcią­
ża nerki i po woduje ból w krzyżu. 

Jedynym powodem p icia musi być 
pragnienie. Na początku ogranicze­
nie płynów może być trudne. lec z 
to, co zyskujemy na ich roi.sądnym 
spożyciu, w połączeniu z właściwą 
dietą , warte jest wysiłku . 

Najwięcej pożytku dają śwjeże 

soki jarzynowe i wa r zywne, her­
baty z ziór .(n p. z pokrzywy, dzik iej 
róży, jarzębiny, owoców lub kwiatu 
głogu) i kawa z korzenia łopianu 

Kawa natur alna pobudza sys tem 
nerwo wy bez żadnego pożytku , a 
ze znaczną szkodą . 

P r z e p i s n a k a w ę z ł o­
p i a n u : suszony, rozdrobn iony ko­
rzeń umieszczamy na blasze, wkła­

damy do piekarnika i pieczem y, aż 
stanie się br unatny (nie przypa lo­
n y!). Następnie go tu jemy go z w<>­
dą i otrzymujemy smaczny, zdr<>­
wy napój. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponume.rowanycb w pr awym dolnym 
rogu, ustawione od 1 do 32, utworzą przysłowie polskie. 

POZIOMO: 1) przenikliwe zimno, 5) korpus, c iało luclzkle, 8) wirnik, 9) najd łu:t­

sze i najszt ywniejsze pióro w ptasim skrzydle, 10) pomoc z powietrza, 11) nad tym 

jeziorem leży Krusz"ica, 12) mówienie- rzeczy niepr awdziwych , 15) woreczek na 

pieniądze, 18) używany do pieczętowanta listów, p a czek, 20) np. liana, 21) m iejsce 

obwarowane, zamek, baszta, 22) typ niskiego konia, 2.J} owoc połudn iowy, symbol 
dobrych interesów, 27) magazyn z towarami, 30} ułożenie zębów szczęki i żuchwy, 

31) roślma z rodzin y ·wargowych, 32) pali się, 33) chluba i.Jonia, 34) wad a t.o \\ aru, 
produk tu, 35) mie jsce akcji „Iliady". 

PIONOWO: 1) nasz po wszedni. 2) lalka z teatru kuhielkowego, 3) poglębiarlta 

rzeczna, ł) k il, l ) sak.wa, G) włóczęga, 7) ognisko pod gołym nie be ru, l3) ziemia na­

dan a p rzez sen iora w a salow i, 14) przyjaciel Mai, 16) stara. drogocen na rzec?, 

p nedmiot, ... 17) miara powierzchni gruntu rów n a 30 morgom, 18) medykamen t, U>) 

rod zaj derki, ple d, 23) ubiór zwierzęcia pociągowego, 24) rodzaj si;czególneg o -kle­

pu, 25) s amica łosia, . 26) \\' ierzcbni ubiór, 27) wlogactżna, 28) m ebe l do spania, , 
29) koc, pled. (GENTO) 
Wśród Czytelnikó\V, · k lóny w tet"minie 10-du io wytn nade~lą pod aclre. em re · 

d akcJi prawidłowe rozwiązania (tylko hasło), rozlosujem y nagrody kslątkowe • 
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• Napływaj ą 
- . informacje z .fron­

tu walki z kara­
czanami. Szkod- -
niki te, no.siciele 
chorób zakatnych, 
zanieczyszczają 
środki spożywcze. 
W Kolnie poja­
wiły slę przed kil­

kunastoma laty, przywleczone 
prawdopodobnie w transporcie i.yw­
oości. Gdyby n ie interwencja Sane­
pidu, P S S otwarłby now y aklep (nr 
14) z. urządzeniami chłodniczymi, w 
któr ych zagnieździły się karaczany. 
Bialost-Ocki Zakład Dezynfekcji' I 
Dera tyz.acji obsługuje aż trzy wo­
jewództwa, dlatego zdarza się, t e 
n!e na - każ.de wezwanie przysyła e­
kipę. Sklepy kolneńskie zostały jut 
~ tych sz.kodników oczyszczone 
(przywożą je czasem samochody d<>­
stawcze np. z- Zakładów Drobiar­
słdeh), natomiast nie może się z nl-

ml uporać szpital. Najlepiej byłoby 
podqać działaniu środków chemicz­
nych wszystkie .pomieszczeńia jed­
nocześnie, ale jest to niemożliwe, bo 
równałoby się zamknięciu szpitala. 
Pracownicy szpitala nie wykonują 

- Proszę bardz.o, pacz.ka rozer­
wana, w środku wszystko poprze-

' wracane. Możemy zaraz porównać 
ze spisem. No tak, brakuje klucza 
francuskiego, jednego opakowania 
żyletek, bluzy, dwóch opakowań 
majteczek, czyli i tak nieźle. Zoba­
czymy jeszcze drugą paczkę. N~e 
ma marynarki skórzanej, trzech 
bluz, podszewski, dwóch zapalniczek 
gazowych, podkoszulki. Te brudne 
ręczniki nie mają nic wspólnego z. 
amerykafu!ką pr<>dukcją. Ktoś mu­
siał zamienić. 

zaleceń Sanepidu dotyczących np. U• Eugeniusz Oleszczuk 1 Józef Ko-
szczelniania pomiesz.czeń. Służba de- towski niedawoo wrócili ze Stanów 
ratyzacyjna musi Już rozpocząć ko- Zjedn<>cz.onych.- Byli tam wystar -
lejną batalię: i gryzoniami, które I ezająco długo.- by zarobić troch~ 
pól wędrują do zabudowań miej- grosza i móc to czy owo wysłać 
skich przez nie d<>mykające się paczkami do Polski. Ostatnią ich 
drzwi na klatkach schodowych I partię odebrali jut sami. Przynieśli 
stłuczone okienka piwniczne. We- . je do .redakcji, by rozpako~ać _ ~rz;y 
dług informacji Sanepidu - gryzonie dz.ienriikarzu. W poprzednich sz~iu 
praw ie bezkarnie buszują w . wielu paczkach nie doliczyli si~' różnych 
sklepach spożywczych. Białostocki rzeczy na ogólną sumę około dwu- -
Zakład DiD nie może sobie pora­
dzić z. zamówieniami; cz.y nie czas 
najwyższy powołać ·podobną placów­
kę w wojewód~twie? 

pacz.ek ginęły rzeczy, które 
zainteresować pn ede wszystki Illo~ 
bietę. Być może to zbieg <> rn .li. 
ności, ale wszystkie paczki <>t~hci, 
ła {l podpisywała) ta sarna 1era, 
waczka . (A.W.) Pako. 

Pani S., mieszkająca przy ul 
8 niewskiego w Łomży , <>P<>wied .ro. 

nam, jak minęło jej parę godZi Ziaq 
pr zys zpitalnym laborator ium a ~~ 
ślej - pod jego drzwiami. z·a ~ 
s!ę tam o 6.50, gd!ż o 7.0o la~r~~ 
num rozpoczyna pracę. Tego 
przyjmowanie pacjentów zaczęiod~ 
o 7 .45, a skończyło bardzo sz.ylikię 
gdyż rz~komo brakowało paco~: 
ków. Niezadowolonych skierowano 
ze skargami do dyrektora. Pani l 

· trafiła znów nieszczególnie bo 
rekt-Or był :ajęty; nie były to dy. 
sztą jego godziny · przyjęć. Wraca~ 
spostr.zegła, że w laboratorium Uló' 
przyjmują. I ~ym razem nie trw~ 

--.-----------------------------------,~, --mllll!------------------
n.otatki . 
z · dyżuru 

dziennikarskiego 

SZCZOCZYłł 
• Trudności w zdobyciu produk­

tów wytwarzanych w Spółdzielni 
Inwalidów okazały się przejściowe. 
P omy§lnie przebiegły targi poznań­
skie. Największym zainteresowa­
niem przedstawicieli handlu cieszy­
lY si~: dezodorant do WC • .Mix", 
sól kąpielowa „Pinosol" i sól do nóg 
„Mor~ol". W magazynie zgromadzo­
no sporą ilość zniciów nagrobko­
wych. Zamówienia na nie mogą 
wpłynąć nawet w ostatnich dniach 

• Po zatru­
ciach włosieniem 
pełne ręce roboty 
mają lekarze_ 
z Weterynaryjnej 
Inspekcji Sani­
;a rnej. Codziennie 
do lecznicy zgła­
sza się po kilka­
naście osób z 

prośbą o ~badanie mięsa. Wetety­
narze apelują, aby do badań dostar­
czać całe sztuki- ubitych zwierząt, 
co umożliwia większą wykrywal­
no§ć larw. włosieni. Włosieniem..- mo­
gą być zarażone również dziki. Spo­
tyka się go także u zajęcy i kró­
lików, ale w ilościach niegroźnych 
dla zdrowia ludzkiego. Jego nosi­
cielami są gryzonie, a zwłaszcza 

STAWISKI 
• W myśl porzekadła; ,,Dopóty 

dzban wodę nosi, dopóki ucho się 
nie urwie", działa instalacja elek­
trycpia w osiedlu 550-lecia. Insta­
lowana była w następujący sposób: 
do pierwszego budynku dołączali się 
po kolei inni odbiorcy elektryczno­
ści. Taka sieć w każdej chwili gro­
zi pożarem, a posiadacze liczni­
ków płacili 1 po 8 tysięcy za ener­
gię. Zdarzyło się, że od przeciąże­
nia linii zapaliła .się .nopa. Woje­
wódzka Dyrekcja Inwestycji przygo­
towała plan budowy linii energe­
tycznej na przyszły rok. Wcześ­
niej jednak, ale dopiero po 'sied-

wypisy ~ hlslolll 
• W pierwszych dniach Ustopa­

da 1113 r. oficjał ogłosll k~saeyjne 
breve łomżyńskim i myszynieckim 
Jezuitom. Srebra kościelne zabr ano 
do mennicy. Przy łtoleglum pozo­
stali eksjezuici at do chwili prze­
jęcia go przez pijarów. Na podsta­
wie ustawy sejmowej z roku 1713 
- dobra po.Jezuickie weszły do o. 
!('ółneg& funduszu edukacyjnego. 

• 2 XI 1942 r. tandarml niemiec­
cy przypędzili do wsi Pobikry 150 
mieszkańców Ciechanowca (pocho­
dzenia iy~owsklcgo>. powi~zao)'"h 
drutem kolczastym, I przy drodze 
do wsi Malec rozstrzelali ich. Zwło­
ki pochowali w zbior owej mogile 
na miejscu katnł. 

• 2 XI 194% r. - likwidacja get­
ta żydowskiego w Łomży i wypę­
dzenie Żydów do koszar w Zambro­
wie. 

• 29 X 1949 r. sąd w Białymsto­
ku skazał na karę śmierci hitlerow­
sk iego sbrodniarza wojennego; ka­
ła ł>łałostoeldege r eUa, Fritza Gu­
sta wa Frfedła. 

paf'dziernika. Skończyły się też pro-
bleqiy z zaopatrzeniem w surowce 
krajow e; . gorzej z importowanymi. 

Spółdzielnia przy:­
gotowuje partiQ 
300 sztuk mydełek 
hotelowych do 
RFN-u. Zarobiona 
dewizy dzieli cen„ 
trany dysponent, 
który n ie zawsze 
dost rzega potrze­
by szczuczyńskiej 
spółdzielni. 

ZAMBRtlW -
szczury. Łańcuch rozwoju pasożyta 
można przerwać tylko przy zacho­
waniu szczególne} h igieny w pomie­
szczeniach gospodarczych Człowiek 
nie jest nosicielem włosienia, mo­
że natomiast zarażać tasiemcem. W 
dostarczanym do badań w ostatnim 
czasie mięsie zwierzęcym zdarzają 
.!ię pojedyncze przypadki wągrów 
tasiemca. Od ub.r. natomiast nie 
stwierdzono zachorowań na salmo­
nelozę. Często za to zdarza się za-
palenie wymion u krów. Przyczyna: „ 
złe warunkJ higieniczne w oborach 
(np. zbyt rzadka. zmiana p<>dściół­
kil. 

-..---.---„ miu latach istnie­
J nia osiedla , urzą­

dzeniami energety„ 
cznymi za intere­
sowali się strażacy, 
którzy polecili Za­
kładowi Energe· 
tycznemu wstrzy­
mać dostawy elek· 
tryczności. Dopiero 
wówczas okazało 
się, że sprawa jest 

pilna, więc szybko przygotowano 
dokument-ację i pracownicy „Elto­
ru" zabrali się do roboty. Według 
podpisanej umowy - podłączenia 
mają być wykonane do 31 paździer· 
nika. Po tym terminie Zakład Ener­
getycz_ny wyłączy prąd. 

• 2 XI 1958 r . korespondenci pra­
sy zagranicznej zapoznali się s 
mieJs~ami zbrodni popełnionych 
przez okupanta hitlerowskiego aa 
Białostocczyźnie. 

• 1 XI 1963 r . konkurs WK 
l •'JN, Prezydium WRN w Białymsto­
ku i „Gazety BiałostockieY- na naj­
czystsze miasto regionu wygrały 

"'8'tJny i Bielsk Podlaski. Trzecią na· 
grodę uzyskała Hajnówka, a w7rół­
nłenia zdobyły: Gołda!>, 1:.omia, 
Mońki, Supraśl I Zambrów. 

• 26 X 1964 r . - z udziałem 152 
delegatów - odbyła się V Woje­
wódzka Kont erencja ZMS. Organi­
zacja liczyła ponad 15 300 członlców. 
Na konferencji ~brano 19 dele~a­
tó1v na ni Krajowy Zjazd ZMS 
oraz nowe władze wojewódzkie. 

• 29 X 1967 r. odbyła się w Cie­
chanowcu e;eotralna inauguracja ro-
k.u szkoleniowego ZMS. · 

• J XI 1978 r. został zainaugu­
rowany pierwszy rok .akademicki w I 
punkcie konsultacyjnym Zawodowe· 

· go Studiu~ - AdmlolstracyJnego U-
niwer.sytetu- Warszawskiego w · Łom­
ły. · 

stu dolarów. W jednej z nich br a­
kowało nawet pon ad 60 proc. za­
wartości. 

- Myślimy, że paczki. okra-
dziono już w Polsce. Agent w Sta­
nach Zjednoczonych nie ryzykował­
by ~brego interesu dla kilkuset 
dolarów. Zresztą, skąd wziąłby 
brudne Polskie ręczniki?! Najpraw­
dopodobniej więc zdarzyło się to 
w Przedsiębiorstwie Spedycji Mię­
dzynarodowej ,,Hartwig" w Gdyni. 
Tam przecież sprawdza się zawar­
tość pa~zek. W poprzedniej partii 
wkładaliśmy do środka spisy za­
wartości, dostaliśmy więc protokół 
stwierdzający, ze paczki przysi.ły 
naruszone. 

Rzecz charakterystyczna - z 

to długo - zabrakło Igieł. Pote
111 

okazało się, że są i panie do po. 
bierania k·rwi, i igły, ale laborantka 
nie zdążyłaby z.robić takiej ilości 
wyników. 

Pani S. pyta, czy nie można bez 
kręcenia powiedzieć ludziom w ko. 
lejce, ilu pacjentów zostanie zala~ 
wionych w danym dniu. Zaoszczę. 
dziłoby to wszystkiąi n ieco nerwów 
i wiele czasu, bowiem oczekujący 
na badania naJczęściej zwalniają się 
z pracy. 

!\'lamy nadzieję, le uzwycuJ 
wrażliwa na ~kargl pacjentów dJ" 
rekcja Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego i łym razem zainteresuje 
się zasygnalizowanym problemem. 

(D.WJ 

ANOMALIE 
Od kilku lat przysłówiowa zmienność nastrojów kobiet jest 

niczym przy figlach, jakie płata nam pogoda, dzięki którym drl· 
wne rzeczy dzieją się w przyrodzi~. Drzewka owocowe, truskaw· 
ki, pomidory i kasztany kwitną dwa razy w roku. Niektóre griy· 

by pojawiają sję w okresach najmniej przez zbieraczy spodziewa· 
nych, inne w ogóle się nie pojawiają. Ryby potraciły instynkt za· 

chowawczy: biorą z wiatrem i pod wiatr. 
Na Kurpiach jabłonie- ~akwitły po raz drugi. U kogo? U Jana 

Fiergielewskiego z -Dobrego Lasu (gmina Zbójna). 
Prawdziwków w zeszłym roku było ledwo na lekarstwo; terat 

rosną s tadami - po trzy, sześć i dziewięć w jednym miejscu. Te 

pochodzą z lasów koło Górek Sypniewa (gmina Piątnica). 
/ 
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, kfadzieży i .chuligańskich wy­
fllao. 
brlyk~·dleśnictwo Tama stało się 

brakło octu. pÓnieważ niektóre gos­
podynie zabrały się do robienia Żi­
mowych. zapasów. 

• Prawdopodobnie już niedługo 
na terenie Czerwonego Bagna zo­
stanie µtworzony park narodowy. 
Wskazują na> to wyniki badań nau­
kowców. Wroble ~wierkaią o tym 
głośno. mieszkańcy mówią ni.eśmia-. 
ło, ale z nadzieją. Jeszcze można 
spotkać bobry, które przygotowują 
się do zimówego snu. 

arokU pra~dziwym raj~m .dla 
'li tY~ rzy. Najpierw prawdz1wk1, a 
grzybia odgrzybki. zielonki i maśla­
tera\f6re ponoć „koszami można 
~i„ _ ć" w nadbiebrzańskie lasy 
zbiera mieszkańcy innych gmin, a 
dąg~i województw. W sklepach za-paW - · ~~ =,_~__,,.._.. _________________ _ 

Sprintem przez boiska 
-dziewięćdziesiąt· 4.zie'ecze,t . 1 I Następne mecze ŁKS rozegra ~1 30 

pJęćset stanęło na starcie rn1strzostW' · ,bm. w Warszawie z f_aworytem grupy 
chlopc~:ztwa w sztafetowych biegach Skrą. · ~ ł 
woJeW chi które odbyły się 22 pat- · · 
przela~:Y br. na trasach biegowych w * 
diler!) owie koło ..Łomży. W kategorll 
14artan odstawowych, wśród dziewcząt 
siI<ól 1 Pżyła szta1eta SP 3 Zambrów przed 
'J.WYC ę ża SP 5 Zambrów, SP Blała­
SP 7 t.~; 1' Kolno l ZSG Miastko.wo, a 
sze~ołegorii chłopców - sztafeta SP S 
w ~rów przed ZSG Łomża, SP 2 Kol­
zam p 1 Łomża, ZSG Piątnica 1 SP l 
no,

1 ~ Natomiast w kategorli szkół 
Ko n · h najlepsze były dziewczęta z 
!r~~c Grajewo. które wyprzedziły dru­
ZS zsR Marianowo, ZSOiZ Kolno, ZSD lr:lt • zsE Łomża 1 LO Zambrów. 
L śrJ' chłopców wygrała sztafeta. ZSR 
~ 1800wo przed ZSZ Kolno, LO Zam-
111i::„ zsz Zambrów, ZSB Łomża oraz 
bC11n1 zso t.omża. 

Kolejne mecze z cyklu rozgrywek o 
eJścle do II Ugi rozegrali koszykane 

w s-u. w sobotę l niedzielę ich i>rze­
~nlklem był Jur.and Ciechanów. Oba 
mecze wygrali łomżynianie, w sobotę 
IS"IS (45:34) - najwięcej punktów dla 
~podany zdobyll: Wąsik - 26, lwa­

~owlec - 20, Flera - 17, Dąbrowski - 11, 
a w niedzielę 84:82 (44:44) - najwięcej 
punktów dla zwycięzców zdobyli: Wąsik 
_ 35 J Flera - 26. 

t2 paźd;dernika br. w Czerwonym :Bo­
rze, z okazjl 39 rocznicy powstania MO 
l 40 rocznicy LWP, rozegrano towarzy­
ski mecz piłki notnej pomiędzy „oldbo­
yami" 1 drużyn~ WUSW. Meoe 
zakończył się remisem 3:3. Dochód 
przeznaczony został na książeczkę miesz­
kaniową PKO dla jednego z wychowan­
ków Zambrowskiego Domu Dziecka. Na 
kwotę około 20 tys. złotych złoiyły elt: 
datki kibiców, sędziów oraz zawodnl­
k6w obu drutyn. 

* Spisujący slę ostatnio dobrze piłkarze 
ŁKS-u przegrali w Olsztynie ze Stomi­
lem 2:0 (O:O). Oble bramki zdobyli ol­
sztyniacy w końcówce meczu, po ewl­
den tnych błędach łomtyńskiej obrony. 

Dziesiąta kolejka rozgrywek o mistrzo­
stwo klasy okręgowej seniorów przynio­
sła rozstrzygnięcia: Orzeł - Ollmpla 1:1, 
Grom - Mazowsze 7:1, Mławianka 
Narew 1:0, Ostrovia - Warmia 2:0. Bh:­
kłtni - Makowianka 3:1, Bawe1na 
Płońsk 3:2, Start Mazovia 0:3. 
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CZWARTEK 17 PAŻDZIERNIKA 

&Oil i S.30. TTR: Mechanizacja rolnictwa 1 hodowla zwierząt, sem. I. 1.10. Zoologia, 
kJ.

0 vn. 9.30. „Kwiat magnolll" - film prod. ang. 11.00. Praca - technika, kl. 1y. 
11.55. Nauka o człowieku, kl. VIII. 12.50. Praea - technika, kl. II. lS.30 1 14.00. Tl'R: 
Uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. III. 15.40. Program dnia oraz film „Oto 
sbadoki". 15.45. Kwadrans z „Artelem". 16.00. „O mnie, o Tobie, o nas" oraz fibn 
1 serii „Sta'-'iam na Tolka Banana". l'l.00 DTV. 1"1.15. Magazyn lotnic%Y. 17.40. 
Aktualności Agencji ,.Artel". 17.45. Rolnicze rounowy. 17.65 Piłka nożna: Polska -
Portugalia (drużyny młodzleiowe). 18.50. „Daszeńka". 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 
~.oo. Publicystyka. 20.15. „K~at magnom" - film prod. ang. 21.10. .,Pokój numer 
11111 

- program publkystyczny. 21.40. ~tudio Sport. l2.00. DTV. 22.20. „Pegaz". 
13.05. Studio Sport. 
PIĄTEK U PA2DZIERNIKA 
ł.00 l UO. TTR.: Uprawa roślla 1 hodowla zwierząt. a.10. Historia, kl. VI. 9.30. 

,.PolMla Restituta" (5). 11 .00. Wokół nas, kl. I-II. 13.SO 1 1'.00. TTR: Chemia 
I bloklgia, sem. I. 15.%5. NURT: Najnowsza historia Polski. 15.53. Program dma oraz 
lllm „oto Shadokl". 16.00. Encyklopedia TDC. 16.20. „Piątek z Pankracym". 1'1.00. 
DTV. l'l.15. Telewjzyjny Informator W~awnicz.y. 1'1.25. Mistrzostwa Europy w piłce 
notneJ: Polska-Portugalia. W przerwie, ok. 11.15. _ Program lo!calny. 19.to. „Co 
dwóch, to nle jeden". 19.30. DTV. to.oo. Monitor rsądowy. 20.30, „Polonia Restituta" (5). 
11.35. „K~ntakty". 12.06. DTV. 22.15. Kabaret TadeUS2a Drozdy. 23.HS. ~udio Sport. 
SOBOTA H PAZDZIEllNIKA 
PROGRAM I: 6.00 l 6.3D. TTR: Chemia 1 biologia, sem. I. 'I.OO 1 7.30. TTR: Fizyka 

I biologi.a, sem. III. I.JO. Tydzień na dziake. 1.55. Program dnia oraz film „Ot~ 
Sbadokl", 9.00. „Sobótka". 10.30. Historia dramatu polskiego: Aleksander Fredro -
,,Zemsta". 12.Hi. W Ś!łiiecie ciszy. U.45. Militaria, obronność, nowoczesność. 13.lS. 
Estrada Folkloru: Kazimierz '83. 13.45. Poradnik rolnk:zy, 14.15. Nasi ulubieńcy: Flip 
I Flap. 14.45. Program publi<:ystyczny. 15.15. DTV. 15.30. „Wszystko na opak" -
komedia prod. ZSRR. 16.35. „z Polski . rodem". 17.05. „Tele-gol". 17.40. Trybuna 
reJmowa. 18.10. Pro.gram lokalny. lB.40. Rolnicze rozmoww. 18.50. „Reksio". 19.00. 
Telewizyjna 11.~ta pnebojów. 19.30. DTV. 20.15. „Narzeczone Cesarstwa" (3). 21.20. 
„Hallo Praga. tu Berlin" - program rozrywkowy. 22.05. DTV. 22.!5. Kino Nocne: 
„Czarownica ". 23.20. Studio Sport. 
PROGRAM ll: 9.00-10.30. NURT. 10.30. „Narzeczone Cesarstwa" (3). 11.35. Czym żyje 

i
1
raJ? 11.55. Nowe prawo o ruchu drogowym. 12.00. Magazyn kibiców. 13.00. Prawo 
azdy z „Trójką". 13.05. Nowe prawo o ruchu drogowym. 13.10 Praca dla absol­
wenla.· l3.1S. Temat dla reportera. 13.35. Muzyczna premiera. 13.40. Klub „Trójki". 
!!:OO. „Powstanie człowieka" (4) - angielski film dokwnentalny. H.50. 1500 sekund 
wielkiego sportu. 15.15. Muzyczna premiera. 15.25. Temat dla report.era. 15.45. Mu­
zyczna premie?"a. 15.50. Kulisy sportu. 16.10. Oskarżeni są idole. 18.35. „UFO" -
1icltal grupy rockowej. 17.00. „Gorąca linia". 17.25. Praca dla absolwenta. 17.30. 
• rawa ruchu" (5) - sęrial prod. CSR~. 18.40. „Nocturn" - program baletowy. 
l9.IO. Spatkanie z Konradem Drzewieckim. 19.15. Temat dla reportera. 19.30. DTV 
!d111~ niesłyszących). 20.15. Wieczór w teatrze z Andrzejem Żurawskim: James Joyce -
" ygnańcy". 22.25. Komentarz dnia. 22.35. Wiadomości oraz Studio Sport. 23.15. 
~uz1yczna premiera. 23.20. Lista przebojów. 23.35. Kino Dorosłych: „Siedem romansów 

on I Juanity". 
NIEDZIELA 30 P AZDZIERNIKA 
, PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: Fizyka i biologia, sem. III. 7.00. TTR: Wiedza naszą 
,~nsą. 7.45. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień" - magazyn rolniczy. 
· · P~ogram dnia oraz film „Oto Shadoki". 9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„3 + Jedna". 10.20. „Antena". 10.45 ..• Szósta Pomorska" -,- wojskowy film . doku­
~entjalny, 11.45. „~'edem anten". 12.30. Wielic zka - wczoraj, dziś i... 13.00. Tele­
~ n~ koncert życzeń. 13.45. ..Kraj za miastem". 14.15. Teatr Młodego Widza: 

;5 3at
0{ 1a Kajtusia Czarodzieja" (cz. Il). 15.05. Od melodii do melodii. 15.15. DTV. 

iiim' d osowanie Dużego Lotka. 15.45. „Tam, gdzie pieprz rośnie". 16.35. „Sto lat" -
11 okumentalny. 16.50. „Przygoda z piooenką" - polska komedia muzyczna. 
ga~· Sprawozdawczy mai?;azyn sportowy, 19.05. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV i ma­
Io-ia" nISwlat" . 20.15. „Blisko, coraz bliżej" (2) film historyczny TP. 2\.30. S:por­
kow J edziela. 22.10. „zawsze po 22.00". 22.40, Leksykon polskiej muzyki rozryw-e. 
„:~?~RAM li: 8.20. „Blisko. coraz bliżej" (2} - wersja dla niesłyszących. 9.30. 
liIS Ofal?wcy" - program wojskowy. 10.00. Czas .reformy_ 11.00. Czym żyje kraj? 
1345• Godzina dla J:drowia. 12.20. Koncert południowy. 13.10. Promocje eltranowe. 
!li · „Rlstoria muzyki rozrywkowej" (5) - •. Blues". 14.35 .. ,Kino-Oko". 15.40. „Verdi" 
ileń- · Włoski film biograficzny. 16.30. Zbllżenia. 17.20. Jutro poniedziałek . 17.50. Je­
?~zy~ro~ek.tantów. 18.10. Wywiad t~odnia. 18.30. Piknik Country '83. 19.30. DTV i ma­
~Us N Wiat". 20.15. Magazyn kibiców. 21.35. N~ z jazzem. 22.15. ·Komentarz dnia. 
PONIED ajdłuższa wojna nowoczesnej Europy". 
U ZIAŁEK Sl PAZDZIERNIKA 

tur .30 1 14.00. TTR: Matematyka l historia, sem. I. 15.25. NURT: Cywilizacja i kul-
11.: ~~ółczesna. 15.55. Progr~m dnia oraz film „Oto Shad<>ki", 16.00. „Zwierzyniec". 
lokain V. 17.15. „Echa stadionów". 17.36. Spotkanie z „Artelem". 18.10. Program 
11.00 Y. 18.40. Rolnicze roztnowy. 11.50. „Lisica, miś ( motocykl z przyczepą". 
'1kkl „~1'8gnoza". 19.30. DTV. 20.00. · Publicystyka. 20.15. Teatr Telewizji: Adam 
lt.20 ';cz - „Dziady" w ret. Konrada Swinarskiego (I część spektaklu). 22.00. DTV. 
;ozrywifrawy międzynarodowe. 22.50. ..~ukam dziewczyny· na i:onę" - program 
WToaE~\\-y. 23.10. Studio Sport. 
8». 1 LISTOPADA 

!Ob.~ Program dnia. 9.00. Dla młodych wid~w: „Tylko wyspy nie zabiorę ze 
Plis~ - tiim l)rod. ZSRR. 10.05. Ludowe - pieśni talobne. 10.20. „Człowie~ % głuchej doku:t'· Ul.40, Monlusilto w Kudowie. u.10. „o niezwyklej przyjatńi" - film 
..Sla entalny. 11.40. -„Muzyka 9 :tyciu i śmierci" - film dokumentalny. 12.05 
.\le~8 1 zapornnienie". 12.40. - „Mtltyktt O łY~lu 1 śmierci" (2) • .13.15. Pejza~ poety: 
llTy nder Rymkiewicz. 13.45. „Pogrzeb świers:zcn" - film prod. polskiej. 15.15. 
llJe' lS.30. Msza Koronacyjna w. A. Mozarta. 16.00. ZakQCbąny w Warszawie. 
łńulite'Całe moje życie". 17.oo. Teatr Małych Form: Witold Dąbrowski - ,,Portret 
r'Por nny". 17.30. „Nieznanym tołnierzom" - i.nmresja filmowa. 17.40. „C%as„ -
l!Jo i~ 18.oo. „Pleśń ujdzie cało" - film dokumentalny TP. 19.00. Wieczorynka; 
\r r~ V. 20.00. Publicystyka, 20.15. Teatr Telewizji: Adam Mickiewicz - „Dziady' 
llidowts~onrada Swinarskiego (Il częś~ spektaklu). 21.55. „Os tinato determinare" -
l'łłaszkl o Poetycko-muzyczne. 22.10 .. ,Podróże do Polski" - o twórczości Jarosława 
SaonA eWicza. 2~.40. Jazz Jambore '83. 

'.OO 2 LISTOPADA 
łl. "1t Chemia, kl. VII. 9.30. „Spirala" - poLs.ki !ilm fabularny. 11.00. Historia, 
~l'Q 1 · 12.30. Czas reformy. 13.30 1 14.00. TTR: Uprawa roślin i hodowla zwierząt. 
Sbadoki"l5.10. NURT: Dydaktyka ma tematyki. 15.40. Program dnia oraz film ,.Oto 
~ilce n · 15.45 .. ,Krąg" - magazyn harcerzy. 16.10. DTV. 16.25. Puchar UEFA w 
E~Pre. 0żnej: „ Sparta" · Praga - „ Widzew" Lódt. W przerwie, ok. 11:15. Losowanie 
~el>ot~ż 1 . Małego Lotka. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Bajk1 japońskie". 19.05 
"'rzysztof !Umowy. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Spirala" - film w ret. 

a Zanussiego. 21.45. Reportaż filmowy. 22.00. DTV. 22.20. Wieczór Filmowy. 

I . 

imprezy kolluralne 
WoJew6dzkł Dom Kultury w Łoamly: 

koncert zespołu młodzie:.towego „Lady 
Pank" - 30 X, godz. 17.00 i 19.00. 

Gminny Ośrodek KuUury w Piątnicy 
l Klub Rolnika w Lachowie: „Kono­
p1elka" - monodram w wykonaniu ak­
tora Teatru Ateneum w warszawie, Ja­
na Młodawskiegó - 37 X, godz. 17.00 i 
19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srod·o­
wisl! Twórczych w Łomty: projekcja 
włoskiego filmu fabularnego „Miasto 
kobiet" - 28 X, godz. li.OO; „Akcja pod 
Arsenałem-.~ - polski film fabularny -
30 X, godz. 10.00. 

nie dla dzieci (konkursy czytelnicze o­
raz gry, zabawy l wycieczk,J - 29 X, 
godz. 11.00; jesienna dyskoteka, urozmai­
cona recytacją poezji współczesnej w 
wykonaniu członków kółka recytatorskie­
go - 29 X, godz. 18.0-0. 

wystawy 
B:uro Wystaw Artystycznych w Łom­

ty, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków_ l dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): 
grafi.kiP Krzysztofa KlępkL 
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Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: kurs j~zyka angielskiego dla po­
czątkujących - 211 X, godz. 18.00 1 2 XI, 
godz. 17.00. 

Muzeum OIUęgowe w Łomty, ul. Krzy­
we Koło l (czynne w środy i piątki w 
godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Nar­
wi środkowej; „40 lat LWP w filateli­
styce". 

11::~ ... -~ ... ,,. __ b 
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Miejsko-Gminoy · Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie:. wieczór bajek dla dzieci-
28 ~. godz. ,16.00. 

- Klub Prasy I Ksl~tkl vi Miastkowie, 
&~kach Starycla 1 Czerwonym Bone: 
~iagrow1e zapr~sr;ają 1 proponują" -
i~preza roi?!'~Owa z udziałem Witolda 
Pyrkosza J Bogusz~ S1l~wsk1ego - 28 X, 
godz. 16'.oo, 11.00 i 20.00. - • •· 

Miejsko-Gminny J>om Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - 30 X, 
godz. 19.00; wieczorek taneczny (w ka­
wiarni) - 27 X, godz. 19.00; symultana 
szachowa - 30 X, godz. 14.oo. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: zajęcia zespołu wokalno-ta­
necznego „Biedronki" - 27 X, godz. 
13.00; zajęcia zespołu wokalno-muzyczne· 
go - 28 X, godz. 18.00; zajęcia zespołu 
recytatorskiego - 29 X, godz. 18.00; za­
jęcia zespołu teatralnego - 27 X, godz. 
li.OO; zajęcia w kólku plastyc:r.nym -
28 X i 2XI, godz. 16.00; „Przygody z 
bajką" - wyświetlanie filmów i czyta­
nie bajek dla dzieci - 2 XI, godz. 16.00; 
„Bawimy się razem" - sobotnie spotka-

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. '16.00-20.30): „Pejzaż 
Nowogrodu 1 ujścia Pisy" - poplenero­
wa; „Znaczki mówią o dawnych wie­
kach". 

MJeJsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: prace plastyków amatorów z woje­

- wó.4ztwa łomtyńskiego. 
1.łł~o·QJllinny Dom Kultury w Wy-

1okiem 1'1at8WJ~~~iem; wystawa· malar­
stwa francuskiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury W zam• 
browie: prace dzieci z kółka plastycz­
nego. 
MieJsko-Gmłnny Ośrodek Kultury w 

Rajgrodzie: ,,Rajgrodzki pejza±" - po­
plenerowa amatorów plastyków. 

Muzeum Pożarnictwa w Szczuczynie 
(czynne we wtorki, środy, czwartki 1 
piątki w godz. 10.00-16.00): sprzęt po­
żarniczy. 

Miejsko-Gmtnny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: „40 lat LWP w filatelisty­
ce" - zbiory Stanisława Klna. 

DNI WĘGIERSKIE W LOMZY 
• 29 X godz. 12.00-18.00, w Ga­

lerii „Pod Arkadami" - sprzedaż 
wyrobów sztuki węgierskiej, wy­
dawnictw książkowych, płyt, pla­
katów, informatorów turystycznych: 
godz. 16.00-22.00, w klubie „Stałe 
Zajęcie" - maraton filmów wę­
gierskich; - godz. 19.00 w sali res­
tauracyjnej Hotelu ,,Polonez" -
dancing po węgiersku. e 30 X ' godz. 12.00-18.00, w Ga­
lerii „Pod Arkadami" - c.d. sprze­
daży wyrobów sztuki węgierskiej; 
godz. 14.00, w Klubie „Stałe Za­
jęcie" - walne zebranie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polśko-Węgier.skiej ; 

- godz. 21.00-24.00. w Klubie . .Sta­
łe Zajęcie" - dyskoteka z węgiers­
kim przerywnikiem (turnieje, kon­
kursy i inne atrakcje). 
e 28 X-15 XI czynne wystawy: 

fotograficzna „Tętent koni" („Stałe 
Zajęcie„), i rysunkowa Adama Wurt­
za („Pod Arkadami"). 
e 28-30 X - wystawa turystycz­

nego plakatu węgierskiego w ka­
wiarni i restauracji Hotelu „Polo­
nez". 
e 29-30 X restauracja Hotelu 

„Polonez" poleca specjalność kuch­
ni węgierskiej! 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
wŁOMŻY 

zatrudni 
· kłer1w1łka I z1stucę kierow1ik1 działa zbytu 

Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe, kilkuletnia 
praktyka w zawodzie (w tym co najmniej 5 lat na stanowisku 
kierowniczym) i znajomość zagadnień obrotu towarowego w 
przemyśle 

ORAZ 

kierownika magazynu technicznego 

' 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne, 
znajomość problematyki powierzonego zakresu pracy i prakty- •

1 ka w zawodzie. 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta "Łomży podaje 
do publicznej wiadomości (na koszt ukaranego), źę orzeczeniem nr rej. A-758/83 
z dnia 20.09.1983 r. ukarało Dąbrowskiego ·Krzysztofa Marka, s. Ryszarda, ur. 
13.05.1962 r., zam. w Lomży, karą grzywny w wysokości 8000 złotych z za­
mianą - w razie niezwłocznego nieuiszczenia - na 40 dni aresztu za to, te w 
dniu 19.09.1983 r„ około godz. 17.30, na boisl IU Zespołu Szkół Budowlanych w 
Łomży, będąc po.d wpływem alkoholu zaczepiał uczniów oraz używał w sto­
sunku do nich słów wulgarnych, a także spożywał piwo w miejscu publicznym. 
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---------------------------------------------------------------------------Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży podaje do 
publicznej wiadomości (na koszt ukaranego), że oueczeniem nr rej. A-760/83 
z dnia 20.09.1983 r. ukarało Dziubińskiego Jana Krzysztofa, s. Edwarda, ur. 
%5.11.1961 r., zam. w Lomży karą grzywny w wysokości 10 ooo złotych z 
zamianą na 50 dni aresztu, za to, że w dniu 19.09.83 r., około godz. 17.30, na 
boisku Zespołu Szkół Budowlanych w Łomiy, będąc pod wpływem alkoholu 
zaczepiał uczniów oraz używał w stosunku ff> nich słów wulgarnych, a także 
spożywał piwo w miejscu publicznym. 

---------------------------------------------------------------------------Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miaśta Lomży podaje do 
• publicznej wiadomości (na koszt ukaranego), że orzeczeniem nr rej. A-757/83 z 

dnia 20.09.1983 -,:. ukara\o Paliwod~ Andrzeja, 1. Czesława, ur. 15.09.1960 r., zam. 
w Rupinie, k a r ą gr z y w n y w wysokości 8000 złotych z zamianą na łO dnl 
aresztu, za to, że w dniu 19.09.1983 r., około godz. 17.30, na boisku Zespołu Szkół 
Budowlanych w Łomży, będąc pod wpływem alkoholu ~aczepiał uczniów oraz 
używał w stosunku do nich słów wulgarnych, a takie spożywał piwo w miej­
scu publicznym. 

........ „ .......................................... „ ................................................... __ __ 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomiy podaje 

cło publicznej wiadomości (na koszt ukaranego), ie orzeczeniem nr rej. A-761/83 
z dnia l0.09.1983 r. ukarało Bieńczyka Sylwestra, a. Jerzego, ur. 25.051963 r., 
zam, w Lomiy, k a r :\ g r z y w n y w wyłOkości. 8000 złotych z zamianą na 
łO dni aresztu za to, :t:e w dniu 19.09.1983 r., około godz. 17.30, na boisku ze­
społu Szkół Budowlanych w Lomty, będąc pod wpływem alkoholu zaczepiał 
uczniów oraz używał w stosunku do nich ał6w wulgarnych, a takie spotywał 
piwo w miejscu publicznym • •• „ ...................................................... „ __ _,_ ____________________________ __ 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży podaje 
. do publicznej wiadomości (na koszt ukaranego)~ że orzeczeniem n~ rej. A-759/83 

z dnia 20.p9.198;l r. ukarało .Jerzego Szymczuka, s. Kazimierza, ur. S.07.1962 r„ 
zam. w Łomży, karą g ·r z y w ny w wysokości 15 ooo złotych z zamianą -
w razie niezwłocznego nieuiszczenia - na 11\0 dni aresztu ' za to, :t:e w dniu 
19.09.1983 r., około godz. 21.00. w Łonliy. na. ul. Armli Czerwonej, będąc pod 
wpływe1n alkoholu 1 działając z pobudek chullgańskich bez tadnego powodu I• 
szarpał za odzie! przechodzące osoby (art. 51 t 2 kw). 
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S'"'RZEDAM cegłę szamotową 1 cera- ~ 
micmą. Łom.:ta, tel. ·55-67. K-06907 '' · 

SPRZEDAM dom z ogrodem. Łomża, 

Kierzkowa aa. K-06904 

UNIEWAŻNIA się pieczątkę następu­
jącej treści: „Antoni Us tach Kierowca-

. -Konwojent „Społem" wss w tx>mty". 1 

K-06909 i 
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H itler ro r.poCZfll wojnę we wrze-
śniu 1939 r .; astrologowie 

wskazali mu ten moment jako de­
cydujący dla jego kariery. Tak 
przynajmniej twierdzi Murra.v But­
ler, historyk amerykaflski. Z usług 
astrologów korzystał nie . tylko on, 
także cale jego otoczenie Ich opi­
nie miały poważny wpływ na spra­
wy państwowe. Znane są nazwiska 
von Sebottendorfa, Elizabeth Eber­
tin, a także Ernesta Kraf!ta. Ten o­
statni przewidział w jednym z ho­
rosk<Wów, że Hitler albo wygra 
wojnę do końca 19-ł2 roku, albo 
s kończy się ona ka tastrofą w roku 
1945. Po uC'ieczce Rudolfa Hessa, któ-

l F-5? El< J2{/lfV1-/tN 
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HISTORIA CZLOWIEKA 
KT0RY ZMARL' 

DWA RAZY 
-a-

Historia Japończ.ykQ l wao liGht.: 
wata była l jest zagadkowa. Pod· 
cUl• nalot.u lofńlcugo na. Kobe w 
~łe ostatniej wojny zotttał on za­
gypany Pod ~ruzamł zburzonego bu-

a 

-. 

ry podsuwał wróżbitów Hitlerowi, 
do Anglii, Kraffta zamknięto w obo­
zie koncent racyjnym w Buchenwal­
dzie, gdzie zmarł dokładnie w dzień 
zwycięstwa, czyli 8 maja 1945 roku. 

Andre Ba. bault, francuski badacz· 
astrologii, przekonuje, że również 
brytyjskie Ministerstwo Wojny mia­
ło na · usługach astrologa. Ale nie 
wyszukiwał on pomyślnych dni dla 
rozpoczęcia działań, tylko ..momenty 
dogodne„. dla wojsk niemieckich. 
Ponoć Wehrmacht opierał się na 
działaniach astrologów (zaświadcza 
o tym dziennik Jodla) Brytyjczycy 
w ten sposób uprzedzali działania 
niemieckie. 

dynku. Kiedy po kilku godzinach 
wydobyto go na powierzchnię, jego 
serce biło już bardzo słabo . Natych­
miast zabrano go więc do szpitala 
i umieszczono na stole operacyjnym 
Miał wgniecioną w dwóch miejscach 
czaszkę 'i kilka ran ciętych na ca­
łym ciele od odłamków bomby. Po­
za tym niebezpieczne uszkodzenie 
kręgosłupa. Lekarze b~li zdania. że 
jeżeli uda się go uratować, to i tak 
na całe życie pozostanie kaleką. Na 
przekór tym prognozom odporny 
organizm Japończyka pozwolił mu 
nie tylko przetrzymać operację, lecz 
także szybko powrócić do zdrowia. 
Wypadek pozostawił jednak ślady: 
usposobienie poszkodowanego uległo 
znacznej zmianie. 

Gdy ktoś chciał z nim porozma­
wiać o przyczynie tak radykalnej 
zmiany jego sposobu bycia. młody 
człowiek nie odpowiadał. unikając 
starannie we wszelkich rozmowach 
tego tematu. Nie reagował nawet 
na pytania ojca, co w Japonii u­
chodzi za szczyt braku dobrego wy-
chowania. / 
Kiedyś jednak zdeeydował się Po· 

rozmawiać o zagadnieniach. które 
nie dawały mu spokoju. · Jako po­
wiernika awej tajemnici wybrał 
m!sjOnarza. który -lfO nawrócił na 
religię katolłcką. To, co powiedział 
młddy Japończyk, jest bodajże naj_. . 

Swięty ogień - Agnihotrę - paLt 
się rytualnie o wschodzie i zacho­
dzi e 3lońca. W naczyniu mi edzia­
nym o ksztalcie kiętej i odwróco­
ne·; piramidki plcmq pomarańczo­
wym §wiatlem, niemal n i e wydżie­
lając dymu, suszone krowi e lajno, 
dokładnie sklMowane maslo i szczv· 
pta nteluskanego ryżu. W czasie 
ceremoni i intonuje się hinduską 
mantrę. Palenie Agnihotry ma dzia­
łanie oczyszczające, energetyzujące 
i lecznicze. W kmc.u m iastach PQl­
ski powstały już przy Stowarzysze­
niu Radiestetów sekcje skupiające 
zainteresowanych. 

Oro k ilka relacji uczestników ofia­
ry ognia: Pani J . K., lat 6!t ~-WM'-­
izawy ci erpiala tta .miflotQme przed­
sionków 1nca. teczyla się kiika lat 
w szpitalach· i ·sanatoriach, brala 
systematycznie leki; ataki nie u.stę­
powaly. Ni e pomagaly wizyty u. bio­
ener goterapeutów. Po kilk:u . ucze­
stnictwach w ceremonii Agnihotry 
liczba ataków serca znacznie się 
zmn~ejszyla. Kobi eta zaczęła nawet 
pracować po 7 godzin dzi enni e w 
ogT6dku i lepiej sypiać. Ma nadzieję. 
na calkowi te wyieczenie. 

Pant D. K miala oparzenia dlonz 
podbiegające materiq, puLsujqce, nie 

goj4ce się Po zastosowani u maści 
z popiolów Ag•ulwtry rany wgoily 
się doskonale. 
i~ni chorzy donoszą o s2ybkiyn i 

calkowitym u ieczenm ~ak. 1,ch dote­
gliwości i chorób, ;ak bardzo sitna 
nerwica wegetatywna, wypryski 
grzybiczne, przewLekiy stan zapalny 
spojówek, bezsenno§ć, alergiczna 
astma oskrzeLotpa i i nn11ch 

* 
10 września 1975 r . na kliszy· 

zdjęć wykonanych przez pewnego 
warszawskiego studenta (fotografo­
wał "Ulice Warszawy) pojawiia się 

WYTaźnie widoczna - twarz 
niedawno zmarłego pisarza. Student 
nie potrafił wytłumaczyć przyczyn11 
dziwnego 'zjawiska: zalożyl §wieży 
f i lm do aparatu , i sam oo wywolal 
zgodnie z normalną procedurą. Po­
proszona o wyjaśnienie zagadki 
pani Jasiewicz, parapsycholąg i o· 
kultystka, nawiqzala, jak twierdzi, 
kontakt ze jwiadomościq zmarlego 
pisarza i otrzymała potwierdzenie: 
„Tak, to bylem ja. Kosztowało mnie 
to wiele wysilku. ale zależalo mi 

na potwierdzeniu faktu, że świado­
mość czlo'Wieka po opuszczeniu fi­
zycznego ciala istnieje i w sprzyja­
jących okolicznościach może zama­
nifestować się w §wiecie material· 
nym". 

* 
Józef Karpacz z Ełku ekspeT'U· 

mentuje z roślinami, a ściślej 
z i ch uzdrawiającą energią. Prowa­

. dzi na ten temat obszerne studia 
i odkrywa ciekawe zjawiska. Oto 
jego hipoteza: ~wiat organizmów 
roślinnych posiada pierwot~q.,.. . .ogNJ..;~ 
ni czonq formę „świacf"ómoAci" ł 
„podświado~ei'', w których prze-

-di'Otcuje duży zas_6b informacji ze 
swego n.ajbUższego środowiska. Z 
bardzie j rozwiniętymi, 4 korzystnie 
dzialajqcymi na czlowieka roAiina­
mi można naw_iqzać konta7d, prze­
prowadzić i nimi „rozmowę". Kon­
takt z wybranym drzewem musi być 
przyjazny. Należy je grzecznie po­
prosić o przekaza'nie ·przez dloń lub 
cialo uzdrawiającej sily. Gdy uzna­
my, że poczuH§my efekt, trzeba 
drzewu serdecznie podziękowa~ i 
wyraźnie poinformować je, że za­
kończyliśmy pobieranie energii. 
Jeśli przekazu nie zakończymy, 
drzewo będzi.e nas wzmacniafo na-

dat, na.wet na Ó ·!eglość, co moi~ być 
dla nas szkodliwe. 
Metodę Józefa Karpacza już od 

dawna stosują radiesteci; „rozma­
wiają" z domową paprotką. Ta la­
du je ich organizmy potrzebną daw-. 
ką witalizującycl], ładunków energe· 
tycznych 1 pięknie się 1'0Zwija, ;eśli 
w domu panuje ·przyjazna wobec 

'niej atmosfera, a domownicy pamię­
tają o „Tozmowach" i zapewJtiają 
fq o swoim se'l'decznym nastawien'iu. 

* Marian Kozłowski w ksiqżeczce 
„Lamu.s ciekawostek" (KAW, 1976) 
pisze: „52 karty tal~i odpowiadają 
l iczbie tygodni w roku. Cztery ko­
lor y wyobrażały kiedyś cztery pory 
roku i jak każda pora sklada się 
z 13 tygodni, tak w każdym kolorze 
mamy po. 13 kart. Dodając do siebie 
wszystkie punkty każdego koloru 
(As - 1, walet - 11, dama - 12, 
kr6i - 13), ot-rzymamy liczbę 91, 
odpowiadającą liczbie dni w · kwar­
tale. Suma wszystkieh punktów w 
talii wynosi 4 razy 91, czyli 364, tj. 
prawie tyle, ile dni w roku". 

ciekawszym sprawozdaniem, jakie łem. Te bezowocne myśli były stale 
człowiek· żyjący na Ziemi mógł .wy- zakłócane przez obrazy i refleksje 
głosić. z mojej własnej przeszłości, wystę-

- Kiedy spadła bomba, a mnie pujące z niebywałą precyzją Przed 
zasypywały gruzy budynku, byłem moimi oczami przesuwały się sceny 
bliżej śmierci niż życia... Ogar..qął tak wyraźnie, jakbym je przeżywał 
mnie przeraźliwy .strach, jednak nie przed chwilą. 
był to strach przed śmiercią, lecz Nagle chwyciła mnie jakaś obca 
.cierpieniem, przed konaniem. Strach istota. wyglądająca jak człowiek. 
mój był tak wielki. że zacząłem Była ona jakaś mglista i świetlista, 
krzyczeć. Nie wiem, czy mnie ktoś po prostu nieziemska Istota ta mo­
usłyszał. A w ogóle może tylko gła także przenikać p_rzez wszystko 
chciałem krzyczeć i nie wiadomo. bez przeszkód, takie w każdym ra-
czy moglem.. W każdym razie wy- i fe odniosłem WTażenie. Zdawało mi 
dawało mi się. że krzyczałem tak się, że owa istota mogla także wtar-
długo. aż ogarnęło mnie uczucie, I gnąć we mnie ł mnie przeniknąć. 
jakbym wystąpił z mego ciała fi- I Postać ta sięgnęła po mnie. lecz 
zycznego. Zdawało mi się, że nagle '· nie był to gest wrogi. Przeciwnie. 
znalazłem się w jakimś pomieszcze- raczej zamierzała mi pomóc - tak 
niu, gdzie było zupełnie jasno, cho- wyczuwałem - abym oderwał się 
ciaż nigdzie nie mogłem dostrzec o<ł czegoś, co mnie przygniata i 
ani okna, ani żadnego otworu w więzi. _ 
ścianach. światłość ta była jaśniej- Po chwilJ do tej Istoty przyłączy-
.sza niż blask słońca. • mtrno to ły alę inne, ·podobne, które zdawały 
łagodna i przr jemna. Nie razlla w ·~ przybywać t bezmiernej dali 
oc.zy, -nie paliła I nie arzała. Co owego pomieszczenia. Wówczas do­
dziwniejsze. pomiesźczenle. o kt6- piero zdałem ·sobie spraw~ z te~. 
rym wspomniałem, nie byJo wła§cl· te jtd -nie tyję I te owe istoty za­
wie żadnym pomłeszczenfem. ony- mterzają mi ułatwić przejście na 
najmrueJ w nasżym. ziemskim ma- tamten świat. Jak doszedłem ·do te­
czeniu. Było ono niczym nie · 01ra. go wniosłtu -_ ·nhf wiem, chyba po 
niczonct. ' , . prostu ·na„le wałem wbłe z telłO , 
Próbowałem zastanowi~ s~. ~złe spraw~; Myślę, ł.e Idea ta -przenikała · ·~ 

znajduje się pomieszczenie, w· !d6- RHlle na drodze . teleoatyczneJ. te - ~ 
rym jestem. I Jak si~ tutaj dosta„ podałj mi ją owe isto~y. (cdn.'] "· 
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